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OD AUTORA.
Polska weszła w okres szukania dróg wyjścia z obecnej 

swojej rzeczywistości. Szuka drogowskazów i jakiejś określonej 
perspektywy rozwojowej. Budzi się myśl krytyczna, która nie 
obraca się już w kręgu negacji — ale daje pozytywne rzuty, 
idące w przyszłość.

Prof. Wł. Grabski, w swojej niedawno wydanej książce p. t. 
„Idea Polski", daje szerokie oświetlenie niedalekiej naszej przesz-- 
łości oraz przekrój tego, co nurtuje Polskę dzisiaj.

Piotr Skarpa, Piłsudczyk, w broszurze p. t. „Spadek bez 
testamentu" poddaje ostrej krytyce obecny polityczny stan na­
szego państwa.

Pułkownik legjonowy, Zdzisław Maćkowski po wyzbyciu się 
jzłud co do charakteru społecznego obozu dzisiaj rządzącego, 
pisze swoją „Drogę do Polski Ludowej", bo —  jak mówi —  o taką 
Polskę Leg jony szły niegdyś w bój".

Nasza struktura społeczna wskazuje dostatecznie na to, że 
decydujące słowo, co do kierunku budowy Polski, musi wypo­
wiedzieć chłop.

„Walka o nową Polskę" w pewnych skrótach, w publicy­
stycznym szkicu pragnie oddać to, co krystalizuje się dzisiaj 
w samodzielnym i niezależnym ruchu chłopskim.

Związek Młodzieży Wiejskiej R. P. „Wici" na swoim Zja­
ździe, odbytym w październiku 1935 r. oraz Kongres Stronni­
ctwa Ludowego, odbyty w dwa miesiące później — powzięły sze­
reg uchwał zasadniczych i programowych, które stały się pod­
stawą niniejszej pracy. Znalazło się w niej szereg myśli i frag­
mentów, zawartych w poprzedniej mej pracy p. t. „Agraryzm, jako 
forma przebudowy ustroju społecznego" wydanej w 1934 r.

Pracą swą dołączam się do potężnego nurtu społecznego, 
jaki dziś pod hasłem „Polski Ludowej" ogarnia cały kraj.

S. M.





1. Ku czemu idzie Polska!

Chwila obecna jest dla Polski momentem przełomowym. 
Przeżywamy zjawisko niezmiernie charakterystyczne; padają przed 
nami w gruzy uświęcone wczoraj wartości, coraz większa pustka 
ideowa szerząca się w naszem życiu społeczno-narodowem stwarza 
w nas nastrój beznadziejności i bezsiły. Dziwnem i niezrozumia- 
łem wydaje się być napozór to wszystko. Lat 17 zaledwie dzieli 
nas od uzyskania niepodległości, który to fakt był niewątpliwie 
potężnym wstrząsem w psychice całego polskiego społeczeństwa, 
a mimoto, w tym tak krótkim czasie, zdołały wyschnąć źródła naro­
dowego entuzjazmu i jego twórczej mocy. Patrjotyzm uczu­
ciowy, który ożywiał naród polski w dobie niewoli —  z chwilą 
osiągnięcia niepodległości powoli stawał się pustą deklamacją, 
odświętnym frazesem, wystarczającym już tylko na parady naro­
dowe, takie czy inne rocznice, obchody i t. p. Stał się udziałem, 
a niekiedy monopolem ludzi przeszłości — ludzi z twarzami 
zwróconemi poza siebie, którzy w rozpamiętywaniu wzniosłych 
momentów z polskiej niedalekiej historji— chcieliby zamknąć treść 
naszego życia społeczno-narodowego.

Na bezdrożach i pustkowiach polskiego życia rozbłyskują 
od czasu do czasu świetliste rakiety —  jednodniówki, podnosi 
się krzyk ludzi, których dławi pustka. W tej atmosferze poja­
wiają się i tacy, którzy jarmarcznym hałasem i tandetną reklamą 
chcieliby wywołać wrażenie, że oto — oni, którzy przyszli prze­
wodzić i zbawiać, że oto oni wskazują życiu polskiemu nowe 
drogi rozwojowe. Jednakże jest to zazwyczaj latorośl, która 
wyrasta ze zbutwiałego pnia, a z którego resztki soków nie 
wyrośnie już drzewo...

Żyjemy z dnia na dzień, w gorączce, w poszukiwaniu. 
Oddech nasz jest nerwowy, krótki i suchotniczy. Nazewnątrz 
robimy wrażenie narodu, który stracił busolę, wychodzimy i usta­
wicznie wracamy w to samo miejsce.



в w zaraniu niepodległego państwowego bytu — po półtora*^
wiekowej niewoli — z natury rzeczy stoimy wobec potężnego 
zadania budowania i gruntowania nowej państwowości polskiej, 
nowego porządku społecznego, nowej kultury narodowej. Zadania 
te narzuca nam wprost historja. W stosunku do innych państw 
europejskich jesteśmy spóźnieni pod każdym względem. Dziesiątki 
lat pracy twórczej we wszystkich dziedzinach życia musimy nad­
robić, aby wyrównać start z innemi narodami. W obliczu pol­
skiej rzeczywistości, narzuconej nam przez historję, winniśmy 
być krajem, który rozbrzmiewa twórczym entuzjazmem pracy; 
rozporządzalne siły wszystkich warstw społecznych winny być 
zespolone i nastawione ku osiągnięciu wytkniętych celów. Tempo 
naszych poczynań i zwielokrotnionych wysiłków winno być dosto­
sowane do ogromu istniejących potrzeb. W ciągu 17 lat niepo­
dległości — (wszak jest to duży szmat czasu) winniśmy byli 
przebyć określony etap pracy, leżący na linji naszej dalekiej 
perspektywy rozwojowej.

Z tego punktu widzenia podchodząc do zagadnienia o tak 
potężnym ciężarze gatunkowym, rzucamy w społeczeństwa 
polskie ważkie pytanie — na którym etapie rozwojowym znajduje 
się obecnie Polska?

Odpowiedź tragiczna; Na żadnym!
Nie odnalazła jeszcze swojej drogi. Ktoś powie, że jest 

to demagogja, że przecież każdy urząd, każda taka czy inna 
instytucja, każdy warsztat pracy, wszyscy wreszcie obywatele 
w każdym dniu coś robią, coś planują i wykonują, że przecież 
mamy silną armję... Wszystko to prawda i nie mam zamiaru 
przeczyć oczywistym faktom. Nie chodzi mi jednak o czynności 
wykonywane z dnia na dzień, niejako automatycznie, czynności 
same przez się rozumiejące się, narzucone przez życie...

Punkt ciężkości zagadnienia tkwi w tem» że Polska nie 
weszła dotychczas na jakąś określoną» wyraźną drogę» któraby 
wynikała z istniejących warunków społecznych i odpowiadała 
naturalnej fazie rozwojowej narodu polskiego, któraby wyty­
czała mu szerokie i realne perspektywy rozwojowe» co w kon­
sekwencji rozbudziłoby przynajmniej w większości narodu 
twórczy entuzjazm i wskazało mu wyraźnie etapy leżące na 
linji zmierzającej do zbliżenia się ku wizji przyszłej Polski,

Natomiast rozlega się wołanie; —  dławi nas pustka ideowa, 
dusimy się w zatęchłej atmosferze polskiej rzeczywistości, zamiast 
postępu, cofamy się w wielu dziedzinach życia, zamiast coraz to 
intensywniejszego wiązania obywatela z państwem obserwujemy



konsekwentne rozluźnianie tych węzłów, zamiast objawów szcze­
rego entuzjazmu, widzimy całkowite zobojętnienie i dojutrkowość.

Gdzież należy szukać głównego źródła zła?

Wydaje mi się, że będę całkowicie zgodny z prawdą, jeżeli 
stwierdzę, iż przyczyną tego jest fakt ciążenia szlachetczyzny nad 
naszem życiem gospodarczem, kulturalnem, społecznem i po** 
litycznem— oczywiście z pewną domieszką burżuazyjnych, między­
narodowych pierwiastków i właściwości mieszczańskich. Szlachet- 
czyzna jest niewątpliwie pewną ideologją, tkwiącą korzeniami swo- 
jemi w Polsce szlacheckiej i stamtąd czerpiącą swoje soki żywotne. 
I jakkolwiek jeszcze w Polsce przedrozbiorowej dokonał się 
całkowity jej rozkład i bankructwo, co doprowadziło do grun­
townego upodlenia i moralnego upadku prawie całej warstwy 
szlacheckiej, czego objawem było haniebne wysprzedawanie 
Polski przez możnych dygnitarzy świeckich i duchownych, — to 
jednak szlachetczyzna siłą bezwładu zdołała się utrzymać do 
naszych czasów i w nowej Polsce nadal przepaja swoją treścią 
wszystkie komórki naszego życia. Potrafiła zasymilować lub 
znieczulić prawie wszystkie te elementy, które przechodziły od 
warstw niższych do t. zw. wyższych; nadała wyraźne piętno śro­
dowisku mieszczańskiemu, dokąd stopniowo przenikała z tych 
czy innych powodów, wyzbywając się ziemi. Szlachetczyzna 
jeszcze w dużym stopniu nadaje dzisiaj charakter naszej oby­
czajowości, według jej miary dokonuje się wartościowanie ludzi, 
zjawisk i faktów, ustala się stosunek człowieka do człowieka 
i jednej warstwy społecznej do drugiej.

Nie ulega wątpliwości, że w ostatnich latach w cieniu auto­
rytetu Marszałka Piłsudskiego dokonywał się stopniowy proces 
odradzania się szlachetczyzny poprzez wzrost wpływów jej 
wyrazicieli t. j. ziemiaństwa, sfer kapitalistycznych i wyższej 
biurokracji. Nasilenie nasycania „pierwiastkami szlachetczyzny 
różnych dziedzin naszego życia ustawicznie się potęgowało. 
Zewnętrznym a najważniejszym wyrazem tego zjawiska w zakresie 
życia publicznego jest treść nowej Konstytucji i ordynacji wybor­
czej, opartych na pierwiastkach elitarnych. Duch Konstytucji 
jest nawskroś szlachecki, a odebranie masom ludowym wpływu 
na bieg życia państwa jest równoznaczne z przejęciem przez 
szlachetczyznę pełni władania krajem.

Proces ten dokonywał się nie dzięki sile ideowej i ekspan­
sywnej dzisiejszej szlachetczyzny, lecz dzięki sprzyjającym oko­
licznościom historycznym, grze taktyczno-politycznej, oraz spryt-



8 nem manewrowaniem hasłami ideologji państwowej, która stała 
się doskonałym parawanem do gruntowania wpływów tych 
wszystkich czynnikóy/ przy mało znaczącym współudziale innych 
elementów społecznych. Program i dążenia ziemian zbiegły 
się z interesami wielkich kapitalistów — wobec czego nic nie 
stało na przeszkodzie do ustalenia ścisłej współpracy.

Śmierć Marszałka Piłsudskiego całą tę ewolucję ideową 
oraz sielankę ziemiańsko-kapitalistyczną zawiesiła w próżni. Fakt 
fizycznego dzierżenia władzy państwowej przez te czynniki nie 
odgrywa większej roli z punktu widzenia szerszych dziejowych 
procesów. Niemniej jednak w chwili obecnej Polska znajduje 
się pod przemożnym wpływem tej atmosfery i tych czynników, 
które ze zrozumiałych względów chciałyby rozwój naszego życia 
we wszystkich dziedzinach nakierować, jeżeli nie wyłącznie na 
swoje tory, to w każdym razie na tory sobie bliskie.

Dochodzimy zatem do końcowych konkluzyj:

Dążenie do oparcia budowy nowej Polski, nowej kultury 
narodowej, ustroju społecznego i politycznego na szlachetczyźnie 
lub ideologjach z niej się wywodzących lub jej pokrewnych — 
jest równoznaczne z hamowaniem naturalnego rozwoju Polski 
i stoi w rażącej sprzeczności z wymogami istniejącej rzeczywi­
stości. Zbankrutowana i zdegenerowana szlachetczyzna, która 
doprowadziła już raz do upadku naszej państwowości—w żad­
nym wypadku nie może stać się zaczynem idącej Polski. Siłą 
bezwładu i siłą fizyczną utrzymująca się na powierzchni z natury 
rzeczy nie może wywołać twórczego entuzjazmu w szerokich masach 
społeczeństwa, nie może mu wskazać wyraźnej perspektywy 
rozwojowej.

Chwila obecna, może bardziej niż kiedykolwiek, z całą wyra­
zistością odsłania nam tragizm polskiej rzeczywistości. Po 17 
latach niepodległości coraz głośniej rozbrzmiewa pytanie: w oparciu
0 jakie wartości mamy budować Polskę, jaki ma być jej kształt
1 komu ona ma służyć ? Im wcześniej odpowiemy sobie na to 
pytanie, tern lepiej.

Długi czas otaczała nas mgławica. Przez szereg pierwszych 
lat wystarczało nam upajania się faktem niepodległości — ale 
dzisiaj może to już zadowolić tylko nielicznych w społeczeństwie, 
którzy zwykle żyją wspomnieniami z przeszłości. W akcie tym 
młode pokolenie nie może im towarzyszyć, albowiem ciąży 
na niem obowiązek budowania przyszłości i utrzymania niepo­
dległości.
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Nowa Polska musi być budowana na siłach żywych, 
niewyczerpanych, fundamenty muszą być wznoszone na mo" 
żliwie najszerszej bazie społecznej. Prawie wszystko, co dzisiaj 
się wznosi i buduje, opiera się u dołu na bardzo wąskiej podstawie, 
która jeszcze do tego ustawicznie się kurczy. Stąd też instynk­
towne wyczuwanie społeczeństwa, że jest to budowla nietrwała, 
którą łada wicher zmiecie z powierzchni ziemi. Polska jest 
obecnie w pozycji człowieka, który ma wznosić dom na wzgórzu, 
wystawionem na wichry i burze, dom nietylko dla siebie, ale 
taki, któryby służył przyszłym jego pokoleniom. Człowiek ten 
ma do wyboru dwojaki budulec. Jeden to ten ze starego domu, 
powalonego niewielkim powiewem wiatru, jako, że drzewo było 
zbutwiałe i przeżarte grzybem — drugi zaś w znacznie większej 
obfitości, świeżo wyrąbany, twardy i zdrowy — acz nie całkiem 
przyciosany, wystarczający na silne fundamenty i równie silny 
zrąb i dach, zdolny do przeciwstawienia się wszelkim nawałni­
com. Jednak ze względów dla nikogo niezrozumiałych człowiek 
ten, mówiący, że buduje dom mocarny, odporny na wszystko — 
zakłada fundamenty ze zbutwiałego drzewa, o którego przydat* 
ności do tego celu już raz miał się możność przekonać.

Ileż poczynań u nas opiera się na takim zbutwiałym budulcu, 
lub na bardzo wąskiej podstawie społecznej? Wszystkie te dzieła 
mają wyraźną cechę nietrwałości i nawet chwilowo podtrzymy­
wane sztucznemi podpórkami — ustawicznie grożą zawaleniem.

Cóż nam zatem pozostaje?
Układ sił społecznych w Polsce daje na to pytanie wyczer­

pującą odpowiedź! Okcło 70% chłopów — pozostałe 30% 
przypada na wszystkie inne zawody. W tych 30% ponad 20% 
przypada na robotników i pracowników umysłowych. Ziemian- 
stwo, kapitaliści i wyższa biurokracja — po których linji idzie 
dzisiaj rozwój Polski, stanowią zaledwie 3% społeczeństwa. 
Stąd też rzeczywistość polska wygląda jak piramida odwrócona 
podstawą do góry, stąd wszystko jest chwiejne, nietrwałe, obli­
czone na krótką metę. Budujemy dzieło, w które nikt nie ma 
wiary poza garstką zainteresowanych. Nikt nie zapłonie twór­
czym entuzjazmem do tego, co nosi na sobie piętno śmierci!

Polsce pozostaje tylko jedna droga do utrwalenia swoich 
fundamentów na materjale o trwałości żelezo-betonu; jest nią 
przesunięcie wszelkich poczynań o charakterze gruntowania nie­
podległości i budowania na jej podstawie nowego życia ku



10 warstwom ludowym — ku wsi, o właściwie ściślej mówiąc^ 
ku warstwie chłopskiej, budzącej się do nowego życia, ku 
środowisku, które kryje w sobie niewyzyskane złoża utajo­
nych, twórczych sił i nieograniczonych wprost możliwoś­
ciach rozwojowych, Ten przełom w życiu Polski jest nieunik­
niony i im wcześniej on się dokona — tern szybciej wyjdzie 
ona z chaosu i zaduchu na szerokie, historyczne szlaki wiodące 
ją ku świetlanej przyszłości.

Wbrew wszelkim mniemaniom o wsi — warstwa chłopska 
niezmiernie szybko dojrzewa do swojej historycznej roli. 
Wprawdzie tragiczne dzieje ruchu ludowego w Polsce opóźniły 
jej scementowanie i zorganizowanie się, ale zawód, jaki ją spot­
kał ze strony różnych swoich politycznych prowodyrów, wybitnie 
wpłynął na jej usamodzielnienie się. Minęły już bezpowrotnie 
czasy — kiedy ten, kto robił rozłam w ruchu ludowym — pociągał 
masy i stawał się wodzem na własną rękę. Marzeniem i tęsk­
notą wsi jest dzisiaj jedność i solidarność warstwy chłopskiej. 
Najważniejszem jest to, że sama tej jedności potrafi już skutecz­
nie bronić. Drugim doniosłym momentem jest żywiołowy pęd 
wsi do usamodzielnienia się na wszystkich odcinkach. Po 
wielu wiekach niewoli pańszczyźnianej — chłop polski uzyskał 
wolność osobistą, ale nie uwolnił się od szeregu innych skutków 
tejże niewoli. Oplątany staremi, głęboko w niego wrosłemi 
mackami był nadal czynnikiem podległym dawnym swoim wład­
com, którzy otaczali go swoją patronacką opieką, aby w tej no­
wej formie nad nim panować i nie pozwolić mu stanąć twardo 
na własnych nogach. Obecnie warstwa chłopska w tempie 
przyspieszonem zrzuca z siebie te kajdanki patronackiej opieki, 
chce decydować sama o sobie, organizować się w swoich chłop­
skich, od nikogo niezależnych, samodzielnych organizacjach. 
Chłop, wiekowy niewolnik, pracujący wiecznie w pocie czoła na 
drugich, prostuje i pręży swoje zgięte barki i głowę podnosi ku 
słońcu...

W tej atmosferze wieś dzisiaj staje się środowiskiem 
w Polsce ideowo najżywszem. Roztwierające się przed warstwą 
chłopską szerokie horyzonty rozwojowe— obudziły w niej głęboko 
dotąd utajone tęsknoty; żar budzącej się wiary we własne wyzwo­
lenie rozpłomienia się coraz mocniej, bucha ogniem, który nie- 
tylko oczyści ją z wszelkich pańszczyźnianych pozostałości, ale 
również stanie się odnową życia polskiego we wszystkich jegcv



przejawach i dziedzinach. Dźwiganie się wzwyż tego potężnego 
masywu chłopskiego stanie się główną treścią życia polskiego.

Wieś jest dzisiaj ośrodkiem najsilniejszej ekspansji ideowej, 
społecznej i kulturalnej Chłop wyszedł ze swoich opłotków; 
na zjazd czy kurs maszeruje 100, 200 czy nawet 300 kilometrów 
piechotą o suchym kawałku chleba. Młodzież Wiciowa, żyjąca 
niekiedy w potwornej nędzy materjalnej, ostatnie swoje grosze 
przeznacza na organizacje, opłaca sama koszta setek różnego 
rodzaju kursów, kupuje książki i gazety, I jakkolwiek jeszcze 
nie cała warstwa chłopska jest objęta tym prądem, to jednak 
poprzez wieś płynie już dzisiaj wyraźny i wartki nurt ideowy, 
żłobiący sobie coraz szersze i coraz głębsze koryto, do którego 
niewątpliwie spłynie stopniowo i ta marudząca lub chodząca po 
manowcach reszta.

Dążenia i aspiracje warstwy chłopskiej Zi^ajdują swoją pod* 
stawę w krystalizującej się obecnie ideologji zwanej agraryzmem.

Agraryzm jest kierunkiem idącym od ziemi i chłopa, wyraża 
jego patrzenie na świat i życie i według tego patrzenia chcącym 
budować nowy ustrój społeczny i polityczny, nową kulturę naro­
dową, gruntować nową moralność i bardziej ludzkie formy współ­
życia człowieka z człowiekiem.

Agraryzm jest kierunkiem empirycznym— t. zn. wywodzącym 
się z określonej rzeczywistości polskiej i na jej przebudowę 
nastawionym. Chce być doktryną żywą, dającą pierwszeństwo 
życiu — a nie sztywnym formułkom.

Agraryzm w obecnej fazie krystalizacyjnej — jakkolwiek 
stara się rozważać i rozwiązywać wszystkie zagadnienia składa­
jące się na pojęcie światopoglądu — to jednak w pierwszym 
rzędzie dąży do sprecyzowania kierunku i form przebudowy 
społeczno gospodarczej. Wypływa to z charakteru obecnej, pol­
skiej rzeczywistości — cechującej się potwornością stosunków 
społecznych, których naturalnym płodem jest ogromna nędza 
prawie całej warstwy chłopskiej oraz warstwy robotniczej, jako- 
też niżej uposażonych i bezrobotnych pracowników umysłowych.

Gruntowna i głęboka reforma społeczna jest nieodzownym 
warunkiem naprawy Rzeczypospolitej i punktem wyjścia do bu­
dowy prawdziwie demokratycznego ustroju politycznego— jakoteż 
nowej, na rodzimych pierwiastkach i wartościach opartej kultury 
narodowej. Zasady społeczno-gospodarcze „Wici” oraz odnośny 
dział programu „Stronnictwa Ludowego” są wyrazem dążeń samo­
dzielnego ruchu chłopskiego w tym zakresie.

11



13 11. Drogi rozwoju ustroju społecznego.

Rozwój ludzkości pod względem kulturalnym i społeczno- 
gospodarczym jest ustawicznym postępem od stanu i form niż­
szych do coraz to wyższych. Człowiek, który nie zajmował się 
nigdy naukami historycznemi, nie jest w stanie pojąć i zrozumieć 
praw rozwojowych w poszczególnych dziedzinach życia. Nie 
zdaje sobie sprawy z tego, że wiele instytucyj, których istnienie 
wydaje mu się czemś zupełnie naturalnem i samo przez się 
zrozumiałem — jest wypływem długiego, czasami wielowieko­
wego okresu rozwoju. Formy rządzenia i gospodarowania, czyli 
ustroje polityczne i społeczno-gospodarcze, nie są czemś trwa­
łem i niezniszczalnem, lecz ulegają ciągłym zmianom i prze­
kształceniom. Każdy ustrój ma swój okres rodzenia się, walki 
z ustrojem starym, zwycięstwa i rozkwitu — poczem następuje 
okres załamania się i rozkładu. O ile w przemianach ustrojów 
politycznych możemy zaobserwować pewne elementy stale się 
powtarzające, fale powrotne już raz przeżytych form — o tyle 
w rozwoju ustrojów społeczno-gospodarczych widzimy ustawiczne 
przekształcanie się w coraz to nowe formy, linja rozwojowa idzie 
ustawicznie wzwyż, czasami wykazując tylko zewnętrzne podo­
bieństwo do minionych okresów. Poszczególne narody czy rasy 
mają w różnych epokach dziejowych okresy intensywnego roz­
woju kulturalnego, tworzenia nowych wartości tak w dziedzinie 
materjalnej jak i duchowej, poczem wyczerpują się, ustępując 
miejsca narodom kulturalnie młodym i świeżym, o nowym zapa­
sie sił twórczych. W skali rozwojowej danego narodu procesy 
te dotyczą różnych warstw społecznych. W warunkach polskich 
niegdyś przez wiele wieków rządząca i decydująca o wszystkiem 
warstwa szlachecka uległa stopniowej degeneracji i moralnej 
deprawacji, co zostało przypieczętowane utratą naszej państwo­
wości.

Zatem siłą logiki historycznego rozwoju budowa nowej 
Polski w żadnym wypadku nie może się oprzeć na tej już zuży­
tej warstwie oraz na zasadach ideologicznych, związanych z jej 
przeszłością. Na widownię dziejową wkraczają warstwy nowe 
i świeże.

Pewne hasła i dążenia społeczne, które w danym okresie 
dziejów wydają się czemś rewolucyjnem, wywrotowem i bezboż- 
nem, oczywiście według pojęcia tych, w których interesy godzą— 
po zwycięstwie i upowszechnieniu się są wyrazem triumfu dobra



nad złem, sprawiedliwości nad wyzyskiem, postępu nad wstecz- 
nictwem. I te same czynniki społeczne, które broniły niegdyś 
instytucji niewolnictwa, a później pańszczyzny, jako podstawy 
ustroju społeczno-gospodarczego w danej epoce —  dzisiaj również 
określają każde reformatorskie dążenia, podejmowane w imię 
sprawiedliwości społecznej, jako wywrotowe, bolszewickie i t. p»

Żądza panowania i chęć wyzysku człowieka przez człowieka 
częstokroć sprawia, iż w instytucje postępowe wdziera się stara 
treść przyobleczona tylko w inną formę bezpośrednio mniej rażącą,, 
ale w skutkach swoich niemniej dotkliwą.

Mimo to w dziejach ludzkości widzimy wyraźną, acz powoli 
postępującą naprzód linję zmierzającą ku wyzwoleniu i zrównaniu 
człowieka z człowiekiem. Niewolnictwo, pańszczyzna, różne 
formy wyzysku w dzisiejszym ustroju — oto są etapy leżące na 
tej linji —  w nasileniu swojem coraz to łagodniejsze.

W historji nowożytnej Europy momentem przełomowym 
w zakresie tych procesów społeczno-politycznych była Wielka 
Rewolucja Francuska, która na sztandarach swoich wypisała 
hasła równości, wolności i braterstwa. Hasło równości w dużym 
stopniu zostało urzeczywistnione w dziedzinie prawnej (wszyscy 
obywatele równi w obliczu prawa) — natomiast mimo zniesienia 
pańszczyzny — dziedzina społeczna nie została naruszona, nie- 
równości w posiadaniu dóbr materjalnych zostały utrzymane, 
rozwój zaś poszedł wyraźnie w kierunku ich pogłębiania się. 
Wobec tego i równość prawna w życiu praktycznem mocno 
została osłabiona.

Demokracja polityczna — dziecko Wielkiej Rewolucji —  
mimo okresów swojego powodzenia — wskutek nierówności spo­
łecznych napotkała na niepodatny grunt rozwojowy.

Dopiero urzeczywistnienie demokracji społecznej stworzy 
doskonałe warunki do jej rozkwitu i rozwiąże na szerszej pła­
szczyźnie problem równości człowieka wobec człowieka.
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Zrodzony po Wielkiej Rewolucji na gruzach ustroju cecho- 
wo-feodalnego ustrój liberalistyczny, zwany kapitalizmem, oparł 
się na kilku podstawowych zasadach, jak nieograniczone prawo 
prywatnej własności, inicjatywa prywatna, nieograniczona wolna 
konkurencja, całkowita wolność wyboru i zmiany zawodu, swo­
bodna dyspozycja posiadanemi kapitałami i t. p. Teoretycy 
liberalizmu głosili, że będzie on ustrojem najsprawiedliwszym—



14 albowiem w nim każdy człowiek, mając możność brania udziału 
w życiu gospodarczem, może bogacić się, stawać się właścicie­
lem środków produkcji, zostać miljonerem. Istotnie możliwości 
takie w ustroju kapitalistycznym są; w Ameryce chłopiec sprze­
dający gazety dochodził niekiedy do fortuny miljonera — ale 
były to i są zawsze tylko wyjątki. W rzeczywistości w skali ogólno­
społecznej rozwój poszedł w kierunku pogłębiania się różnic 
społecznych, dobra materjalne i środki produkcji zaczęły się 
skupiać w rękach drobnej garstki kapitalistów i spekulantów, 
poza któremi wytwarzały się olbrzymie rzesze takich, którzy nic 
nie posiadali, a ich podstawą do bytu było wynajmowanie się 
tym pierwszym. Tą drogą dokonuje się wyzysk jednych przez 
drugich, kapitaliści zabierają część owocu pracy zatrudnionym 
u siebie pracownikom. O jakiejkolwiek sprawiedliwości społecz­
nej w tym ustroju nie może być mowy. Liberalizm u narodzin 
swoich nie dał faktycznej równości szans, jedni stawali do startu 
z już posiadanemi w tej czy innej formie kapitałami, a inni tylko 
z rękoma zdolnemi do pracy. Przy takim układzie sił wynik 
ostateczny co do skutków społecznych zgóry jest przesądzony.

Działalność gospodarcza w ustroju kapitalistycznym nasta­
wiona jest li tylko na osiągnięcie jak największego zysku — 
celowi temu podporządkowane jest wszystko inne. Powszechnie 
znaną jest rzeczą, że kapitaliści częstokroć przez swoje zakuli­
sowe wpływy wywołują wojny, giną tysiące ludzi— ale według nich 
wszystko jest w porządku— albowiem oni na tern dobrze zarobili.

Widzimy zatem, że u podstaw ustroju kapitalistycznego leży 
niesprawiedliwość społeczna, brak jakichkolwiek zasad moralnych, 
zysk prywatnych jednostek jest ostatecznym celem— a nie powsze­
chne dobro społeczne, nie zaspokojenie potrzeb wszystkich ludzi*

Kapitalizm początkowy uderzył przedewszystkiem w warstwę 
rzemieślniczą, warstwa zaś robotnicza stała się przedmiotem 
wyzysku z jego strony.

Najważniejszym elementem ustroju liberalistycznego była 
niczem nieograniczona wolna konkurencja. Według teorji libe­
ralizmu państwo nie powinno się wogóle wtrącać do działalności 
gospodarczej, albowiem wolna konkurencja winna być głównym 
regulatorem życia gospodarczego, działającym samorzutnie. Istot­
nie w pierwszej fazie rozwoju kapitalizmu wolna konkurencja 
spełniała potężną rolę regulatora cen i płac według prawa 
popytu i podaży. Prowadziło to do coraz większej obniżki cen 
wyprodukowanych towarów, do zmniejszania kosztów produkcji— 
Co miało niewątpliwie dodatnie skutki społeczne.



Najważniejszą rolę, jaką spełniała nieograniczona wolna 
konkurencja, to było stwarzanie powszechnej równowagi między 
poszczególnemi gałęziami życia gospodarczego.

Jednakże te, z punktu widzenia społecznego dodatnie strony 
funkcjonowania wolnej konkurencji, stawały w poprzek istotnemu 
celowi działalności gospodarczej w ustroju kapitalistycznym — 
t. zn. osiągania coraz to większych zysków przez poszczególnych 
kapitalistów. Czasami bowiem zażarta walka o konsumenta 
i wogóle rynki zbytu prowadziła słabsze przedsiębiorstwa do 
bankructwa, zyski zaś innych ulegały ograniczeniom. Gdy jakaś 
nowa gałąź produkcji dawała duże dochody —  to natychmiast 
napływały do niej nowe kapitały — pojawiał się konkurent — 
co w konsekwencji prowadziło do obniżenia się pierwotnych 
zysków.

Była to pierwsza faza rozwoju kapitalizmu.
Druga faza rozwoju kapitalizmu zapoczątkowana została 

faktami, które świadczą o powolnym odwrocie od zasady wolnej 
konkurencji.

Kapitaliści utrudniający sobie wzajemnie przez walkę kon­
kurencyjną bogacenie się — wchodzą na drogę porozumień 
i zmów, które polegają na tern, że przedsiębiorcy danej gałęzi 
produkcji, n. p. cukrowni istniejących na terenie jakiegoś pań­
stwa — zawierają między sobą układ dotyczący wysokości cen 
wyprodukowanych towarów, niekiedy zaś i surowców, dzielą się 
rynkami zbytu, zamykają fabryki gorzej technicznie wyposażone, 
płacąc im premje za bezczynność. Zmowy kapitalistyczne pod 
nazwą karteli, trustów, koncernów, syndykatów, różnych porozu­
mień branżowych i t. p. wprowadzają do życia gospodarczego 
pierwiastek sztywności, całkowicie obcy duchowi ustroju wolno- 
konkurencyjnego, którego mechanizm zacina się coraz bardziej 
i coraz częściej. Stwarzając sobie stanowisko monopoliczne 
podnoszą ceny — i tą drogą osiągają odpowiednio wyższe zyski.

Zjawisko to występuje z całą wyrazistością w Polsce, gdzie 
życie gospodarcze wyraźnie rozwija się w dwóch płaszczyznach: 
w płaszczyźnie gospodarki związanej i usztywnionej i w pła­
szczyźnie gospodarki wolno-konkurencyjnej. Ząbkujący u nas 
kapitalizm otrzymał przywileje równe chyba dawnym przywile­
jom szlacheckim. Różne formy organizacyj kapitału mnożyły 
się u nas szczególnie w ostatnich latach.

W warunkach wprost przeciwnych znajduje się polskie 
rolnictwo. Tutaj panuje wszechwładnie wolna konkurencja, ona 
ustala ceny i decyduje o całokształcie spraw gospodarczych wsi.
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16 Wynikiem tego jest olbrzymie zwichnięcie równowagi
między rolnictwem a przemysłem — oczywiście na niekorzyść 
rolnictwa. Zwichnięcie to występuje i w stosunku do innych 
dziedzin naszego życia społeczno-gospodarczego i kulturalnego.

Zorganizowany kapitał wysysa dzisiaj ze wsi ostatnie soki 
żywotne, realizuje w stosunku do chłopa w formie prawnie dopu­
szczalnej wywłaszczenie bez odszkodowania z jego warsztatu 
rolnego, a właściwie z jego sił żywotnych, z jego krwi. Chłop 
bowiem, dla którego najmniejszy nawet warsztat rolny jest jedyną 
deską ratunku — za wszelką cenę stara się utrzymać w jego 
posiadaniu» — to co powinien zjeść, sprzedaje, byle tylko 
uniknąć zmory sekwestratora. Anonimowy kapitał, przeważnie 
obcy, niszczy pod każdym względem warstwę chłopską, sprowa­
dzając ją na dno nędzy materjalnaj i rzucając ją w objęcia 
gruźlicy i skarlenia.

Powyżej omówione momenty wskazują na to, że w morzu 
polskiej nędzy istnieje grupa uprzywilejowanych kapitalistów —  
mających doskonałe warunki bogacenia się bez większego wysiłku.

Najbardziej bodajże charakterystyczną cechą ustroju kapita­
listycznego w dobie obecnego kryzysu jest to, iż przyczynę jego 
załamania się starają tłumaczyć jego obrońcy rzekomą nadpro­
dukcją. Mowa tu jest zawsze o nadprodukcji względnej — 
uzależnionej od siły kupna danego społeczeństwa. Istotnie tak 
pojęta nadprodukcja istnieje. Prócz tego zdolność wytwórcza 
istniejącego aparatu produkcyjnego jest tylko w części wykorzy- 
rzystana. To samo dotyczy siły roboczej mil jonów niezatrudnio- 
nych naszych chłopów, robotników i pracowników umysłowych.

Mamy nadprodukcję, a tymczasem niedojada prawie cała 
warstwa chłopska i duża część ludności miejskiej.

Nadprodukcja jest przyczyną kryzysu — л chłop dzieli 
zapałkę na czworo, w jednej osolonej wodzie gotuje kilka razy 
ziemniaki, obywa się bez mydła — jednem słowem nie może 
zaspokoić najbardziej prymitywnych i ludzkich potrzeb. W nie- 
lepszem położeniu jest również miejski bezrobotny, który jakżeż 
często szuka ratunku w samobójstwie, bo nerwy nie wytrzymują, 
gdy głód zagląda w oczy...

Wobec tych faktów t. zw. nadprodukcja ustroju kapitali­
stycznego jest w obliczu powszechnej nędzy świata pracy naj** 
cięższem przeciwko temu ustrojowi oskarżeniem.

Polska jest krajem, który stoi wobec olbrzymich trudności 
wynikających z faktu przeludnienia. Liczba bezrobotnych miej­
skich dochodzi do miljona osób zdolnych do pracy.



Punkt ciężkości zagadnienia tkwi jednak na wsi« gdzie 
według obliczeń przybliżonych jest około 9 miljonów ludzi 
zbędnych, częściowo tylko zatrudnionych lub wogóle znaj­
dujących się bez pracy.

Tych Judzi, żyjących w skrajnej nędzy nie wlicza się do 
„bezrobotnych”— nie podlegają oni opiece społecznej, nie otrzy­
mują zasiłków bezrobocia. Społecznicy i ekonomiści starają się 
raczej już pominąć milczeniem to palące zagadnienie społeczne, 
przybierające z roku na rok coraz większy rozmiar, bowiem dziś 
już wydaje się im rozwiązanie tej sprawy ponad siły państwa 
i społeczeństwa.

Tego rodzaju stan grozi katastrofalnemi skutkami dla przy­
szłych losów Polski. Pamiętajmy, że żyjemy w okresie dążenia 
poszczególnych państw do samowystarczalności; dzieje się to 
z różnych względów, jak stan samozaopatrzenia na wypadek 
wojny, ambicja narodowa produkowania wszystkiego u siebie, 
dążenie do dania zatrudnienia swoim bezrobotnym i t. p. Proces 
ten nie ulega dzisiaj najmniejszej wątpliwości.

Wynika z tego prosty wniosek, że wszelka nasza działalność 
produkcyjna, szczególnie w dziedzinie przemysłowej musi być 
przedewszystkiem nastawiona na rynek wewnętrzny, —  tymcza­
sem u nas 70% chłopów powoli przestaje nabywać produkty 
zzewnątrz — wracając stopniowo do gospodarki naturalnej.

Fakt ten jest najpoważniejszą przyczyną niedomagania na­
szego organizmu gospodarczego, celem polskiej polityki gospo­
darczej winno być wciąganie wsi w orbitę coraz to intensywniejszej 
gospodarki wymiennej, winna ona coraz to więcej kupować — 
bo tylko tą drogą może nastąpić wzrost zatrudnienia w innych 
dziedzinach życia gospodarczego i całość pchnąć na drogę 
normalnego rozwoju.

Przywrócenie równowagi nie może być traktowane jako li 
tylko klasowy postulat warstwy chłopskiej— ale jako bezwzględny 
wymóg naszej struktury społecznej i gospodarczej oraz z punktu 
widzenia narodowego i państwowego.

Na uwadze musimy mieć to, że kapitał obliczony na zysk w sen­
tymenty patrjotyczne nigdy się nie bawił. Gdy interes przestanie 
się opłacać wskutek zubożenia społeczeństwa polskiego, bardzo 
szybko ulotni się tam, gdzie coś będzie można jeszcze zarobić.

Zorganizowany kapitalizm jakkolwiek całem swojem ostrzem 
uderza dzisiaj w warstwę chłopską —  równie prawie silnie bije 
w masy pracujące miast, jako jego najemników, jako konsumen-
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18 tów oraz w formie ścieśnienia rozmiarów zatrudnienia w prze­
myśle wskutek kartelowej „racjonalizacji” produkcji, wyrażającej 
się w zamykaniu gorzej technicznie wyposażonych fabryk i t. p.

Pozatem między chłopa producenta — a konsumenta miej­
skiego wkracza również kapitalistyczne porozumienie kupców 
i przetwórców, które stwarza sytuacje tego rodzaju, iż rolnik 
sprzedaje tanio — a konsument miejski kupuje drogo. I tu 
rozpiętość nożyc jest nienaturalna, prowadząca do bogacenia się 
jednych i głodowania drugich.

Wieś jest nadmiernie przesycona rękami zdolnemi do pracy, 
jej nadmierne przeludnienie, niczem dzisiaj nie osłabiane, stanowi 
najgroźniejsze zagadnienie społeczno-gospodarcze Polski.

Przeludnieniu wsi towarzyszy rozdrobnienie gospodarstw 
rolnych. Dość wspomnieć, że na gospodarstwach karłowatych, 
a więc niesamodzielnych, nie mogących dać należytej podstawy 
do bytu na nich osiadłym rodzinom — żyje w nędznych warun­
kach około 12 mil jonów ludności wiejskiej. Ludność ta dawniej 
w okresie lepszej konjunktury dorabiała ubocznie, lub też emi­
growała za zarobkiem— dzisiaj zarówno jedno źródło, jak i drugie 
przedstawia się katastrofalnie. W związku ze stopniowem zamie­
raniem życia gospodarczego wsi, brakiem zarobków przy robotach 
publicznych i t. p. —  dochody poboczne skurczyły się niepomier­
nie i mało znaczą w położeniu materjalnem tej najbiedniejszej 
ludności wiejskiej. Emigracja wewnętrzna lub zagraniczna, która 
przez kilkadziesiąt lat odgrywała rolę głównego regulatora prze­
ludnienia wsi— obecnie wogóle nie może być brana pod uwagę, 
albowiem mamy do czynienia raczej z falą powrotu na wieś 
wskutek szerzącego się bezrobocia w mieście, jekoteż w innych 
krajach, dokąd uprzednio chłopi polscy wyjeżdżali za pracą. 
Pogłębia to jeszcze bardziej straszną nędzę wsi i stwarza pro­
blem, który w obecnej sytuacji bezwzględnie należy do najważ­
niejszych zagadnień państwowych. Wobec zaniku emigracj 
możemy stanąć na gruncie jednej tylko zasady, a mianowicie— 
że olbrzymie te masy bezrobotnych lub częściowo zatrudnio" 
nychf na wsi i w mieście muszą znaleźć odpowiednią podstawę 
do bytu w granicach państwa polskiego.

Wymaga tego prymitywne poczucie sprawiedliwości społecz­
nej —  oraz interes państwa i narodu w związku z naszem poło­
żeniem geograficznem i sytuacją międzynarodową.

Nie może się to jednak dokonać w ramach dotychczaso­
wego ustroju gospodarczego.



9

z  tych wszystkich wyżej napomkniętych względów stosunek 
ruchu ludowego do obecnego ustroju kapitalistycznego staje 
się wyraźnie negatywny. Program „Stronnictwa Ludowego” głosi: 

„Ustrój kapitalistyczny, zysk jedynie mający na celu, 
okazuje się niezdolny do rozwiązania obecnycl? trudności 
gospodarczycb; wobec tego ustrój gospodarczy oprzeć cbce- 
my na następ ującycf), wynikających z agraryzmu zasadach“. 
Zasady społeczno > gospodarcze „Wici” szerzej motywują 

swoje antykapitalistyczne stanowisko:
„Daleko idące nierówności w posiadaniu dóbr gospo­

darczych, olbrzymia liczba bezrolnych i małorolnych 
wsi i bezrobotnych w mieście, stopniowe i systematyczne 
wywłaszczanie klasy chłopskiej z posiadanego warsztatu 
rolnego wskutek całkowitego zwichnięcia równowagi gospo­
darczej i niesprawiedliwego rozdziału dochodu społecznego 
nędza i głodowanie szerokich rzesz chłopskich i robotni­
czych przy równocześnie rzekomej nadprodukcji wszelkich 
środków potrzebnych do zaspokojenia najkonieczniejszych 
potrzeb —  wskazują dostatecznie na to, iż dzisiejszy ustrój 
społeczno-gospodarczy, zwany kapitalizmem, oparty na krzy­
wdzie i wyzysku człowieka przez człowieka przestał spełniać 
swoją funkcję społeczną i swoje przeznaczenie społeczne”. 
Program „Wici” stoi na tem stanowisku, że ustrój społeczno- 

gospodarczy wówczas tylko może być nazwany dobrym, kiedy 
służy możliwie wszystkim członkom społeczeństwa. Nawet kapi­
talizm w pewnym okresie swojego rozwoju spełniał częściowo 
funkcję społeczną, powiększając zatrudnienie oraz podnosząc 
ogólny poziom dobrobytu. Dzisiaj sytuacja jest całkiem odwrot­
na — kapitalizm zmniejszając zatrudnienie rąk roboczych godzi 
w podstawy bytu mas pracujących, a więc służy jedynie drob­
nej garstce warstw posiadających, które potrafiły sobie zapewnić 
przywileje gospodarcze w różnej formie.

Zatem stoimy w obliczu nieubłaganej konieczności grun­
townej przebudowy dzisiejszego ustroju. Polska nie może się 
rozwijać w dotychczasowych formach gospodarczych, bo byłoby 
to równoznaczne z jej dążeniem do zagłady.

Program Wiciowy mówi:
„Zjednoczony i solidarny wysiłek świata pracy, wsi 

i miast musi przeto doprowadzić do obalenia kapitalizmu 
i wzniesienia na jego gruzach nowego, gospodarczego ustroju, 
opartego na zasadach sprawiedliwości społecznej i powszech" 
nej równości” .
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30 Szerokie i głębokie reformy społeczne« dające wszystkim
członkom naszego społeczeństwa należytą podstawę do bytu 
w takiej czy innej formie —  są nieodzownym warunkiem do 
gruntowania na szerokiej i trwałej podstawie państwowości 
polskiej oraz do tworzenia nowej« demokratycznej kultury 
narodowej. Polska miljonów głodnych« obdartych i ciemnych 
nie może być nigdy Polską mocarstwową.

Hasło to przy utrzymaniu obecnych stosunków będzie zawsze 
tylko czczą deklamacją i pustym frazesem, poza którym nie kryje 
się żadna treść.

111. Cele i zasady przebudowy społecznej.

Cel, jaki winien przyświecać społeczno-gospodarczej przebu­
dowie Polski, musi mieć na uwadze trzy główne momenty, 
a mianowicie; urzeczywistnienie sprawiedliwości społecznej, danie 
dostatecznej podstawy do bytu wszystkim członkom społeczeń­
stwa polskiego —  oraz stworzenie takiego ustroju, któryby służył 
człowiekowi i umożliwił osiągnięcie jak największej wytwórczości 
dla zaspokojenia wszelkich potrzeb ludzkości.

Sprawiedliwość społeczna jest ideałem, do którego ludz^ 
kość zdąża ustawicznie, która jest jej ostatecznym celem. 
Warstwy społecznie upośledzone i wyzyskiwane nigdy dobrowol­
nie nie godzą się ze swojem stanowiskiem, czują swoją krzywdę—  
i starają się z niej wyzwolić. Osiągnięcie powszechnej równości 
w dziedzinie społeczno-gospodarczej jest nieodzownym warunkiem 
do pełnego urzeczywistnienia demokracji w życiu codziennem 
i w ustroju politycznym.

Walka o sprawiedliwość społeczną napotyka zawsze 
i wszędzie na najbardziej zacięty opór ze strony tych« w któ" 
rych interesy godzi. To jest jasne i zrozumiałe. Ci, którzy 
przez całe wieki żyli z wyzysku drugich— oraz nowi posiadacze—  
za wszelką cenę starają się utrzymać na swoich niegdyś zdoby­
tych pozycjach i nietylko utrzymać się, ale powiększać w miarę 
możności swoje fortuny. Walka z nimi nie jest łatwą, jako że 
ich ochronie służy dotychczasowe ustawodawstwo, cały aparat 
państwowy, tradycja i t. p.

W momencie kiedy walący się kapitalizm wywołuje zastra­
szającą nędzę wśród chłopów i robotników i wprost grozi im 
śmiercią głodową — który to stan pociąga za sobą cały szereg 
dalszych konsekwencyj —  równorzędnie z hasłem przebudowy 
ustroju gospodarczego musi iść hasło sprawiedliwości spo^



łecznej. Wymaga tego wysoko pojęta moralność, według której 
zbrodnią jest, jeżeli obok fortun miljonerów i posiadaczy setek 
tysięcy hektarów ziemi umiera na raty głodową śmiercią bezro­
botny robotnik i bezrolny chłop. Wywłaszczenie bez odszko­
dowania wielkich posiadaczy wszelkiego typu będzie tylko 
aktem sprawiedliwości dziejowej, bo zarówno chłop postokroć 
razy odrobił wartość ziemi, będącej w posiadaniu wielkich wła­
ścicieli —  jakoteż nie kto inny, jak pracownik fizyczny i umy­
słowy, swoją pracą wytwarzał wszelakie dobra materjalne, które 
tylko dzięki niesprawiedliwemu podziałowi dochodu społecznego 
znalazły się w rękach jednostek.

W ruchu ludowym dojrzewa przekonanie, że przedewszy- 
stkiem chłop winien podnieść sztandar walki o sprawiedliwość 
społeczną. Chłop bowiem był tym elementem społecznym, który 
od wieków pracował na drugich. Dotychczas nie nastąpił kres jego 
krzywdy społecznej. W nowych formach wyzyskiwany jest nadal, 
a jego trud i praca nie jest wynagradzana na równi z pracą w innych 
zawodach. Skutki bankructwa kapitalizmu odbijają się najbardziej 
na chłopie — jako na warstwie niezorganizOwanej gospodarczo 
i przeto niezdolnej do skutecznej samoobrony.

Względy sprawiedliwości społecznej wymagają wobec olbrzy­
miego przeludnienia wsi przydzielenia ziemi bezrolnym i mało­
rolnym. Ten punkt programu Stronnictwa Ludowego brzmi;

„ Wszelka wielka własność rolna ma być wywłaszczona 
bez odszkodowania".
Zasady społeczno-gospodarcze „Wici” co do ziemi stoją na 

tern samem stanowisku —  szerzej ponadto i ściślej je precyzu­
jąc w następującem brzmieniu:

„Ogół dóbr materjalnycb, będący wytworem obecnego 
i przeszłych pokoleń świata pracy, a posiadany dzisiaj 
w nadmiarze przez nieliczne grupy społeczne, musi przejść 
bez wykupu na rzecz całego społeczeństwa lub poszcze~ 
gólnych jego członków dla dania im warsztatu pracy", 
Prawo do pracy robotnika i pracownika umysłowego — 

oraz prawo do ziemi chłopa staje się hasłem programowem 
idącego do walki świata pracy.

Ważnym elementem przebudowy społecznej Polski jest 
danie zatrudnienia wszystkim obywatelom zdolnym do pracy. 
Może się to dokonać tylko poprzez sprawiedliwe wyrównanie 
w posiadaniu i uposażeniu. Na wsi ziemia musi w całości 
przejść w ręce tych, którzy na niej osobiście pracują, a więc 
bezrolnych i małorolnych, — w przemyśle i innych działach

31



22 życia gospodarczego musi nastąpić likwidacja ogromnych zysków  ̂
właścicieli ośrodków produkcji i wyższego personelu kierowni-" 
czego i technicznego, co konsekwentnie przeprowadzone mogłoby 
nawet w dzisiejszych warunkach doprowadzić do usunięcia bez­
robocia wśród robotników fizycznych i pracowników umysłowych. 
Rozważmy to na przykładzie. Na Górnym Śląsku są jeszcze 
tacy dyrektorzy koncernów, których miesięczna pensja wynosi 
250.000 złotych. Jest to suma, która umożliwiłaby zatrudnienie 
dla 1.000 robotników — co z rodzinami wyniosłoby około 5.000 
osób. Z kwoty tej mógłby zatem żyć przyzwoicie ów dygnitarz 
kartelowy — i 5.000 ginących dzisiaj z głodu członków rodzin 
robotniczych. Gdybyśmy konsekwentnie w tym duchu przepro­
wadzili reformę we wszystkich dziedzinach naszego życia gospo­
darczego i publicznego — to niewątpliwie okazałoby się, że 
klęska dzisiejszego bezrobocia jest w dużym stopniu wynikiem 
nadmiernych przerostów w dziedzinie uposażeń oraz wynikiem 
niesprawiedliwego rozdziału dochodu społecznego.

Wzrost zatrudnienia wśród pracowników fizycznych i umy­
słowych wyszedłby również na korzyść wsi —  albowiem fakt 
ten zwiększyłby popyt na produkty rolne.

Nadmiernie ważnym momentem w budowie naszego ustroju 
jest taka jego konstrukcja, któraby umożliwiła osiągnięcie jak 
największej wytwórczości. Bankrutujący obecnie kapitalizm, uza­
sadniający przyczynę kryzysu rzekomą nadprodukcją, doprowadza 
życie gospodarcze do paradoksalnego i jakiegoś patologicznego 
stanu. Z jednej strony z dnia na dzień pogłębiająca się nędza 
szerokich rzesz ludności wiejskiej i miejskiej, niemożność zaspo­
kajania najprymitywniejszych jej potrzeb — a z drugiej strony 
faktem jest, że nasz aparat produkcyjny w przemyśle, rolnictwie 
i t. p. jest tylko w części wykorzystany — że marnuje się bez­
użytecznie siła robocza miljonów chłopów i robotników.

Zatem źródło dzisiejsza) nędzy nie leży w braku środków 
do zaspokojenia istniejących potrzeb —  i w niemożliwości 
ich wyprodukowania — wprost przeciwnie, możliwości znacznie 
większego wytwarzania są— ale staje temu wpoprzek nierówność 
w posiadaniu dóbr materjalnych i w rozdziale dochodu spo­
łecznego oraz wyraźny rozstrój bankrutującego kapitalizmu, 
wijącego się w konwulsji różnych wewnętrznych sprzeczności.

Przyszły ustrój społeczno-gospodarczy Polski winien służyć 
jednako wszystkim obywatelom — i musi się rozwijać w tego 
rodzaju formach, które pozwolą należycie wykorzystać wszystkie 
twórcze siły narodu polskiego. Sharmonizowanie tych sił i skie-



rowanie ich na właściwe tory w zorganizowanych zespołach pracy 
wyprowadzi Polskę na szerokie drogi rozwoju gospodarczego. 
Problem walki z nędzą i bezrobociem — jest problemem wybitnie 
organizacyjnym. Chodzi o to, aby w konkretnej działalności 
uzyskać jak największe wyniki. Ustawiczny, szybki postęp tech­
niczny, który w dzisiejszym kapitalizmie staje się wrogiem robot­
nika — w nowym ustroju winien być jego błogosławieństwem.

Postulat ten znalazł wyraz w programie „S. L.” jakoteż w za­
sadach społeczno-gospodarczych „Wici” . Ten punkt programu 
„S. L” . brzmi:

„Maszyna jako wytwór pracy szeregu pokoleń, służyć 
winna pomnożeniu dobrobytu całego społeczeństwa, nie zaś 
bogaceniu się jednostek".
W ujęciu „Wici” brzmi on podobnie:

„Zdobycze postępu tecbnicznego, będącego dziełem 
genjuszu ludzkiego, nie mogą służyć dla bogacenia poje- 
dyńczycb jednostek —  lecz do pomnażania dobrobytu całego, 
społeczeństwa".
Tak pojęta funkcja postępu technicznego może znaleźć 

swoje urzeczywistnienie tylko w ustroju nastawionym na służenie 
dobru powszechnemu.

ігз

IV. Podstawy i założenia agraryzmu.

Nasuwa się teraz pytanie, jaki ma być kierunek reform 
społecznych, oraz która warstwa społeczna w Polsce ma być 
podstawą ich urzeczywistnienia. Zasady społeczno-gospodarcze 
„Wici” mówią:

„Liczebność warstwy chłopskiej w Polsce, reprezento­
wanie przez nią najważniejszej i podstawowej gałęzi pro­
dukcji, społeczne, państwowe i narodowe wartości chłopa, 
wykształtowane we współżyciu z ziemią i przyrodą wska­
zują dostatecznie na to, iż budowa nowego ustroju musi 
się oprzeć na zasadach chłopskiej myśli społeczno-gospo­
darczej, której wyrazem jest agraryzm, traktujący równo­
miernie interesy i potrzeby całego świata pracy".
Podobna myśl jest wyrażona w punkcie pierwszym progra­

mu „S. L.” , gdzie ponadto jest powiedziane, że — „S. L.” jako 
polityczna reprezentacja tej ludności, obejmuje okiem swem 
i swoją troską nietylko klasowe interesy wsi, ale całość inte" 
resów narodu polskiego i stworzonego przezeń tysiącletnią 
pracą państwa” .



34 W walce z ustrojem kapitalistycznym o nowy, sprawiedliwy,
ustrój społeczny dotychczas na pierwsze miejsce wysuwał się 
socjalizm i komunizm, wyrosłe z jednego pnia doktryny marksi­
stowskiej. Zasady ustrojowe sformułowane przez Marksa wypro­
wadzone zostały pod kątem widzenia klasy robotniczej i praw 
rządzących produkcją przemysłową. Punktem ich wyjścia jest 
znane prawo koncentracji środków produkcji w rękach coraz 
to mniejszej ilości osób. Według niego dzieje się to na mocy 
tego, że mniejsze przedsiębiorstwa w ustroju kapitalistycznym 
ustępują większym, ponieważ te ostatnie produkują taniej i wy­
dajniej. Istotnie w tym czasie, kiedy Marks żył, różne rodzaje 
rzemiosła padały w walce konkurencyjnej z wytwórczością fab­
ryczną, posługującą się w coraz to wyższym stopniu maszynami. 
Marks pilnie podpatrywał wszystkie przejawy rodzącego się kapi­
talizmu i wyciągał z nich odpowiednie wnioski.

Z prawa koncentracji, które miało być wyrazem naturalnej 
tendencji rozwojowej w życiu gospodarczem —  sformułowanego 
jednak tylko na podstawie obserwacji produkcji przemysłowej— 
Marks i późniejsi jego następcy wyciągali wnioski ogólne, doty­
czące wszystkich gałęzi gospodarki społecznej. Nadali mu cha­
rakter powszechny, a więc jego prawu miał również podlegać 
rozwój struktury agrarnej.

Według Marksa stopniowa koncentracja kapitału miała dopro­
wadzić prawie że do automatycznego przekształcenia się ustroju 
kapitalistycznego w ustrój socjalistyczny, to znaczy w chwili, 
w której kapitalizm doszedłby do całkowitego opanowania wszel­
kich ośrodków produkcji przez nieliczną grupę potężnych finan­
sistów, nastąpiłoby starcie społeczeństwa z kapitalistami, ośrodki 
produkcji zostałyby im odebrane i następnie uspołecznione.

Z prawa koncentracji socjalizm i komunizm wyprowadza 
swój program społeczno-gospodarczy. Cechą jego jest zapatrze­
nie się w w wielkie jednostki wytwórcze, zarówno w przemyśle, 
jakoteż i w rolnictwie.

Stąd też socjalizm i komunizm w rozwiązywaniu proble­
mów gospodarczych posługują się przeważnie tym samym sche­
matem i dlatego też stoją na stanowisku, że rozwiązanie kwestji 
rolnej i przemysłowej ma się dokonać według jednych i tych 
samych założeń. Teoretycznie biorąc, nadaje to tym kierunkom 
cechę jednolitości i pewnego rodzaju konsekwencji, w rzeczy­
wistości jednak jest to poważny błąd socjalizmu i komunizmu. 
Nie można z tego powodu robić zarzutu Marksowi, jako że prawo 
koncentracji formułował na podstawie jednostronnego materjału



obserwacyjnego, wskutek czego trudno mu było dostrzec, że 
prawa rządzące produkcją rolną i przemysłową różnią się zasad­
niczo od siebie, podczas gdy bowiem produkcja przemysłowa 
na dzisiejszym stopniu rozwoiu jest prawie całkowicie zmecha­
nizowana i działająca w obrębie martwej natury, gdzie w pro­
cesie produkcyjnym maszyna jest czynnikiem głównym, a czło­
wiek często drugorzędnym — to w produkcji rolnej występuje 
zjawisko odwrotne —  człowiek i przyroda, czyli żywa natura, 
odgrywa rolę decydującą, maszyna zaś tylko pomocniczą.

W zmechanizowanej produkcji przemysłowej maszyna prze­
ważnie wskazuje robotnikowi, co w danym momencie ma robić, 
ona go kontroluje i każdy błąd popełniony przez jednego rzuca 
się w oczy drugiemu. Przy systemie podziału pracy, gdzie jeden 
człowiek wykonuje normalnie tylko jedną czynność, dochodzi on 
do wysokiego stopnia specjalizacji i wprawy —  ale też równo­
cześnie ścieśnia swoją rolę do jednego tylko drobnego kółeczka 
w całym mechanizmie wytwórczym. Indywidualność jego zatraca 
się na rzecz zmechanizowanych i zrutynizowanych czynności 
i ruchów.

Natomiast w rolnictwie procesy produkcyjne dokonywują 
się przeważnie odmiennie. Tutaj człowiek, współpracując z żywą 
przyrodą —  rozwija w pełni swoją indywidualność, Czynności 
jego zmieniają się z momentu na moment, praca jego jest uro­
zmaicona, stąd też wynik jej zależy od jego indywidualnych 
zdolności, sumienności i energji. Osobiste ustosunkowanie się 
rolnika do swojego warsztatu pracy decyduje o efekcie gospoda­
rowania. Wszystko tu jako żywe wymaga osobistej pieczołowi­
tości i odczucia.

Tych różnic Marks nie brał pod uwagę, dlatego też niewła­
ściwie sformułował na zasadzie obserwacji praw rządzących pro­
dukcją przemysłową swoje prawo koncentracji, wedle którego 
środki produkcji tak w przemyśle, jakoteż i w rolnictwie w ustroju 
kapitalistycznym mają tendencję do skupiania się w rękach coraz 
to mniejszej ilości jednostek, kosztem oczywiście warsztatów 
słabszych i mniejszych. Miało się to dokonać samorzutnie na 
skutek przewagi technicznej i ekonomicznej warsztatów dużych.

Życie wykazało, że Marks w znacznej części trafnie prze­
widział proces rozwojowy w produkcji przemysłowej, jakkolwiek 
i tutaj wiele działów wytwórczości rzemieślniczej i drobno-prze- 
mysłowej utrzymało się na powierzchni, szczególnie te, których 
wytwory wymagają indywidualnego wykonania. Rozwój struktury 
przemysłowej w ogólnej swojej linji poszedł jednak w kierunku
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Э6 tworzenia coraz to większych przedsiębiorstw wytwórczych, dążąc 
tem samem do potanienia wytworów swej produkcji. Tak np. 
jest u nas rzeczą wiadomą, że większe cukrownie poznańskie 
produkują znacznie taniej od cukrowni w Polsce centralnej lub 
na kresach.

W rolnictwie proces rozwojowy idzie w kierunku odwrot­
nym. Warsztaty drobnorolne okazały się bardziej wydajne,
jeżeli porównamy dochód z określonej powierzchni użytkowanej 
przez drobnego rolnika a obszarnika. Program kolektywistyczny 
socjalistów i komunistów wyprowadzany jest z twierdzenia, że 
wielka własność rolna góruje pod każdym względem nad drobną 
i jest wydajniejsza. Tymczasem życie i nauka wykazuje, iż 
w wielu działach wytwórczości rolniczej, szczególnie tak ważnych, 
jak hodowla, warzywnictwo i t. p.— dzieje się właśnie odwrotnie* 
Wiadomem jest, iż Rosja Sowiecka w wymienionych działach 
produkcji wprowadziła ostatnio system gospodarki indywidualnej, 
tak mocno dotąd zwalczanej.

Gdyby wielka własność rolna górowała nad drobną — to 
naturalnem zjawiskiem byłoby zanikanie drobnych warsztatów na 
jej rzecz. Drobny rolnik nie mogąc wytrzymać konkurencji 
wielkoobszarniczej— zmuszony byłby do wyzbywania się swojego 
warsztatu i przechodzenia do roli fornala — tak jak działo się 
to z niektóremi rodzajami rzemiosła w okresie rodzenia się 
kapitalizmu, który rujnując samodzielne warsztaty rzemieślnicze 
sprowadził ich właścicieli na stanowisko robotników najemnych. 
Rozwój struktury agrarnej we wszystkich państwach mówi wręcz 
coś przeciwnego. Wszędzie obserwujemy rozpadanie się wielkiej 
własności ziemskiej na rzecz drobnej. Odbywało się to bez 
przymusu państwowego w formie np. reformy rolnej — a jedynie na 
mocy działających praw ekonomicznych. Dość wspomnieć, że 
przed wojną na ziemiach polskich więcej ziemi obszarniczej prze­
szło w ręce chłopskie —  aniżeli w takiejże ilości lat w Polsce 
niepodległej, chociaż kilkakrotnie uchwalana była reforma rolna.

Ważniejszem jednak jest to, że fakt większej wydajności 
drobnych warsztatów rolnych w stosunku do dużych potwier-* 
dza nauka. Od kilkudziesięciu lat w różnych państwach prowa­
dzona jest rachunkowość rólnicza, oparta na pewnych naukowych 
zasadach. Słynne są np. badania w tym zakresie prof. Laura 
w Szwajcarji, których wyniki zupełnie wyraźnie wykazują większą 
wydajność drobnych warsztatów rolnych. W Polsce takież 
badania z podobnemi wynikami prowadzone są od 10 lat przez



Wydział Ekonomiki Rolnej Instytutu Puławskiego. Wydajność ta 
jest z reguły kilkakroć większa. Chodzi tutaj jednak o końcowy 
efekt gospodarowania— a nie np. o zbiór z jednego hektara danego 
zboża, bo pod tym względem produkcja wielkorolna może być 
wydajniejsza. Rzecz polega na tern, że drobny rolnik normalnie 
prowadzi gospodarkę bardziej intensywniej, zboża mało sprzedaje» 
albowiem zużywa je na cele hodowlane. To w wyniku daje mu 
lepsze rezultaty.

Niewątpliwie szereg działań produkcji rolniczej, dla utrzy­
mania jej na pożądanej wysokiej stopie produkcyjności, bę­
dzie wymagać wysiłków zbiorowych, zapewniających np. na­
leżyte korzystanie z maszynizacji rolniczej. W tern miejscu 
przypadnie właśnie główna rola wszelkiego rodzaju spółdzielczo­
ści, która celowo zastosowana wypełni właśnie te zadania, któ- 
rymby gospodarka drobnorolna samodzielna nie mogła podołać. 
Sprawa ta zostanie omówiona poniżej w rozważaniach o roli 
spółdzielczości w kształtowaniu przyszłego ustroju.

Powyższe wywody dostatecznie uzasadniają ten fakt, że 
w rolnictwie prawo koncentracji ustępuje całkiem wyraźnie 
prawu dekoncentracji. Polega ono na tern, że w rolnictwie 
im mniejszy jest warsztat rolny —  tern większa jest wydajność 
z określonej jednostki powierzchni (np. z ha). Rzecz naturalna, 
że drobna gospodarka pochłania na tąż jednostkę powierzchni 
więcej pracy i więcej kapitału — ale decydującem to w naszych 
warunkach nie jest — albowiem siłę roboczą mamy w nadmiarze 
kapitał zaś jest pomnażalny — gdy natomiast obszar ziemi 
pozostaje zawsze ten sam. Należy zaznaczyć, że prawo dekon­
centracji w rolnictwie działa oczywiście z pewnemi odchyleniami—  
ale jednak nie z większemi, jak prawo koncentracji w przemyśle.

Agraryzm w swoich sformułowaniach społeczno-gospodar­
czych opiera się na prawie dekoncentracji. Odnosi je głównie 
do rolnictwa i do pewnych działów rzemiosła, których wytwory 
wymagają indywidualnego wykonania. Natomiast, uznając w du­
żym stopniu słuszność prawa koncentracji w dziedzinie produkcji 
przemysłowej —  przyjmuje zatem stanowisko socjalistycznego 
rozwiązania tej kwestji. A więc agraryzm, stojąc na gruncie 
walki o sprawiedliwy ustrój społeczny, na tym odcinku nie jest 
kierunkiem przeciwstawnym socjalizmowi, biegnie on do niego 
równolegle, stwarzając jednak pełny program społeczno- 
gospodarczy dla warstwy chłopskiej i robotniczej bez jakich­
kolwiek jednostronnych rozstrzygnięć.
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Stosunek agraryzmu do własności prywatnej środków pro­
dukcji wynika z powyższych jego założeń. Według zasad „Wici” : 

„ Własność prywatna środków produkcji, będąca w swej 
nieograniczonej formie podstawą dzisiejszego ustroju kapi­
talistycznego —  agraryzm uznaje tylko tam, gdzie względy 
społeczne tego wymagają; w żadnym wypadku nie może 
ona stwarzać warunków do .wyzysku człowieka przez czło­
wieka**.
W programie S. L. punkt ten brzmi podobnie:

„Prawo własności ma być uzgodnione z interesem 
społecznym i nie może być podstawą wyzysku człowieka 
przez człowieka".
Komunizm stoi na gruncie całkowitego zniesienia własności 

prywatnej środków produkcji, traktując jednakowo własność pry­
watną w rękach wielkiego kapitalisty-fabrykanta czy obszarnika, 
co własność ziemi w rękach chłopa. Jest to jednak zbytnie 
uproszczenie sobie zagadnienia, albowiem całkiem inna jest 
treść społeczna prywatnej własności ziemi w rękach chłopa— 
inna natomiast w rękach wielkiego kapitalisty. W pierwszym 
wypadku ziemia daje możność chłopu stworzenia warsztatu pracy, 
który jest jego główną podstawą do bytu, a zatem posiada cha­
rakter społeczny— w wypadku drugim własność prywatna środków 
produkcji staje się podstawą wyzysku człowieka przez człowieka, 
albowiem kapitalista z reguły posługuje się pracą najemną i tą 
drogą wyzyskuje swoich pracowników, zagarniając część owocu 
ich pracy, jako t. zw. nadwartość.

Określając stanowisko społeczne chłopa gospodarującego 
na drobnym warsztacie rolnym musimy dojść do wniosku, że 
pomimo posiadania ziemi nie jest on kapitalistą— a raczej wprost 
przeciwnie — w obrębie świata pracy jest warstwą najbardziej 
dzisiaj wyzyskiwaną i żyjącą w najgorszych warunkach materjal- 
nych. Żyje on z pracy rąk własnych na swoim warsztacie rol­
nym — od robotnika różni się tylko tern, że się nikomu nie 
wynajmuje (w zasadzie) — pozatem wszystko go z nim łączy. 
Usiłowanie stawiania go na wspólnej platformie z kapitalistą 
polega na nieporozumieniu albo też na wyrafinowanej agitacji 
czynników posiadających, któreby chciały, aby chłop bronił ich 
interesów.

Posiadany przez niego kapitał (ziemi, budynków, inwen­
tarza żywego i martwego) nie posiada w sobie cech kapitali­



stycznych. W dziedzinie produkcji przemysłowej toczy się nieu­
błagana walka między kapitałem i pracą, żywioły te niejako wyklu­
czają się wzajemnie — natomiast drobny warsztat rolny obra­
biany głównie rękoma na nim osiadłej rodziny, łączy w sobie 
zgodnie i harmonijnie element pracy i kapitału. Chłop nikogo 
nie wyzyskuje, żyje z własnej ciężkiej pracy. Własność prywatna 
środków produkcji w rękach chłopa ma w sobie charakter 
społeczny, albowiem daje podstawę do bytu jemu i jego 
rodzinie, daje mu tylko warsztat pracy.

Zdrowy interes społeczny tego rodzaju systemu gospodaro­
wania przejawia się w tern, że drobny rolnik, prowadząc z reguły 
gosdodarkę bardziej intensywną — lepiej wyzyskuje ziemię, 
dostarcza społeczeństwu więcej i bardziej wartościowych pro­
duktów, aniżeli wielki właścięiel ziemski, posługujący się pracą 
najemną i prowadzący inny system gospodarowania.

Podobne stanowisko społeczne do drobnego rolnika zajmuje 
rzemieślnik, pracujący na swoim samodzielnym warsztacie.

Agraryzm wypowiada się zatem za zniesieniem kapitali­
stycznej własności prywatnej środków produkcji, a więc 
w tych działach gospodarki społecznej, w których występuje 
przedsiębiorca-kapitalista posługujący się w swojej działal­
ności produkcyjnej wyłącznie lub głównie pracą najemną i tą 
drogą wyzyskujący swoich pracowników, jakoteż przy różnych 
formach organizacji kapitału — konsumenta lub producenta 
surowców.  ̂ ^

Za utrzymaniem indywidualnej drobnej gospodarki rolnej 
agraryzm opowiada się nietylko ze względów ekonomicznych 
(wyższa wydajność), ale również ze względów psychologicznych. 
Znane jest bowiem głębokie przywiązanie polskiego chłopa do 
swojego całego warsztatu pracy, który daje mu nietylko podsta­
wę do bytu, ale również pewną osobistą niezależność.

Posiadanie przez chłopa tej niekapitalistycznej własności 
ziemi w świetle powyższych wywodów nie sprzeciwia się jednej 
z podstawowych zasad agraryzmu, że w przyszłym ustroju każdy 
człowiek musi żyć z własnej pracy.

Zasady społeczno-gospodarcze „Wici”formułują to następująco: 
„Prawo do bytu daje tylko praca bądź umysłowa, 

bądź fizyczna w uspołecznionym lub indywidualnym war­
sztacie pracy".
Program zaś „S. L.” mówi:

„Praca fizyczna, czy umysłowa jest podstawowym 
tytułem do udziału w dochodzie społecznym."
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30 z  powyższego wynika, że agraryzm staje "wpoprzek pod­
stawowym założeniom kapitalizmu, wypowiadając się przeciwko 
wyzyskowi człowieka przez człowieka i jednej warstwy społecznej 
przez drugą. W dzisiejszym ustroju już z tytułu samego posia­
dania kapitału, nie pracując wogóle osobiście, można ciągnąć 
czasami olbrzymie zyski. Różnego typu spekulanci i kombinato­
rzy bogacą się zazwyczaj przy pomocy środków, które nic nie 
mają wspólnego z jakąkolwiek moralnością. Kapitalizm stwarza 
ku temu odpowiednie warunki. Natomiast agraryzm uznaje 
tylko pracę jako jedyny tytuł do udziału w dochodzie spo­
łecznym. Praca rolnika, robotnika, rzemieślnika, pracownika 
umysłowego —  jest tym jedynym tytułem. Wszelka praca musi 
być traktowana jednakowo i musi być otoczona jednakim szacun­
kiem, wykonywanie bowiem każdej z nich jest koniecznością spo­
łeczną. Wartość i społeczna przydatność pracy będzie stanowić 
podstawę, uzasadniającą wysokość wynagrodzenia pracowników.

V. Kierunek przebudowy ustroju rolnego.

Powyżej naświetlone założenia agraryzmu, a równocześnie 
olbrzymie przeludnienie wsi zgóry narzucają kierunek przebudowy 
ustroju rolnego. Nadmiar ludności wiejskiej w pierwszym 
rzędzie musi znaleźć ujście i podstawę do bytu przez głęboko 
sięgającą reformą rolną. Wobec głodu ziemi przyszły ustrój 
rolny musi być tak uformowany, ażeby ta gałąź wytwórczości 
dała jaknajwiększą produkcję. W naszych warunkach ludnościo­
wych i ekonomicznych nie wolno się nam rzucać na tego rodzaju 
eksperymenty, któreby mogły wywołać obniżenie się wydajności 
naszego rolnictwa, przeciwnie musimy wszystko zrobić, aby wydaj­
ność tę podnieść! Wydatne podniesienie wewnętrznego spo­
życia szczególnie na wsi i wśród uboższej ludności miejskiej 
jest nieodpartą koniecznością. Przedłużanie obecnego stanu 
to rzucenie większości naszej ludności na pastwę nędzy i stop­
niowego karlenia. Stąd też jedni muszą uzyskać ziemię jako 
podstawę do bytu — ogół zaś ludności wiejskiej takie warunki, 
któreby pozwalały jej na należyte zaspakajanie swoich najko­
nieczniejszych potrzeb.

Rozwiązanie problemu wsi w pełnym jego całokształcie nie 
będzie czemś łatwem. Musimy sobie jednak zdawać sprawę 
z tego, że problem ten musi być rozwiązany i to zarówno ze 
względów społecznych jakoteż i państwowych.

Zwraca na to uwagę program „S. L.” :



„Przeludnienie i olbrzymie wielomiljonowe ukryte bez­
robocie na wsi, powodujące nieucbponny wzrost nędzy —  
wywołać może w niedalekiej przyszłości groźne dla państwa 
wstrząsy. Interes społeczny wymaga wywłaszczenia obsza­
rów dworskiej? dla stworzenia z nieb bardziej wydajny cl? 
drobnycł) warsztatów rolnych i oddania icb w ręce tych, 
którzy osobiście na ziemi pracują".
„W ic i” fo rm u łu ją  to  podobn ie :

„ W myśl podstawowych założeń agraryzmu ziemia 
w całości musi przejść w ręce tych, którzy na niej osobiście 
pracują**.
Z pow yższego  w ynika, że  ag raryzm  w ypow iada s ię  za zn ie­

s ie n ie m  w ielk iej w łasn o śc i z iem sk ie j, w czy ich k o lw iek  rę k a c h  
o n ab y  s ię  dzisia j n ie  zn a jd o w ała  i oddan iem ^ jej bezro lnym  
i m ało ro lnym  ch ło p o m .

Je ś li ch o d z i o p o d staw o w ą jed n o s tk ę  u s tro jo w ą w ro ln ic ­
tw ie  —  to  ag raryzm  zg o d n ie  ze  sw ojem i za ło żen iam i s to i n a  
g ru n c ie  sam o d z ie ln eg o  w arsz ta tu  ro lnego .

W tym  p u n k c ie  p ro g ram  „S  L.” b rz m i:

„Podstawą przyszłego ustroju rolnego winien być in­
dywidualny, samodzielny warsztat rolny, oparty na prywat­
nej własności, którego wielkość zależeć będzie od warunków 
przyrodniczych i ekonomicznych,’’
Z asad y  s p o łe c z n o -e k o n o m ic z n e  „W ici” p recy zu ją  to  n ieco  

śc iś le j:
„Podstawą przyszłego ustroju rolnego będzie samo­

dzielny warsztat rolny, obrabiany rękoma na nim osiadłej 
rodziny, jako gwarantujący najwyższą wydajność i łączący 
w sobie zgodnie element pracy i kapitału**.
P o ję c ie  sam o d z ie ln e g o  w a rsz ta tu  ro ln eg o  n ie  je s t  ła tw em  

d o  śc is łeg o  u s ta len ia , a lbow iem  w ch o d zą  tu ta j w g rę  n a jro zm ai­
ts z e  czynniki, jak  jak o ść  np. gleby; ziem i p iasczy ste j n ie  m ożna 
s taw iać  n a  rów ni z z iem ią p szenną. P o z a te m  m oże tu  d z ia łać  
sz e re g  innych  p rzy ro d n iczy ch  m om entów , k tó re  sp raw ia ją , że n ie  
m o żn a  dw ó ch  g o sp o d arstw  o te j sam ej p o w ie rzch n i o b szarow ej 
s taw iać  n a  rów nej p łaszczy źn ie . R ów nie w ażne są  czynnik i e k o ­
n o m iczn e . Dw a h ek ta ry  p o ło żo n e  tu ż  po d  W arszaw ą m ogą 
s ta n o w ić  d o sk o n a łą  i zu p e łn ie  w ysta rcza jącą  p o d s ta w ę  do  bytu 
d la  g o sp o d a ru ją ce j n a  n ich  rodziny  p o d cz as  gdy te sam e  2 ha, 
p o ło żo n e  w p o d o b n y ch  w aru n k ach  p rzy rodn iczych , a le  g dzieś 
w  m ie jsco w o śc i o d leg łe j o d  dogodnych  rynków  zbytu, a w ięc
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32 w różnych  w aru n k ach  ek o n o m iczn y ch  —  stanow ią  t. zw. g o sp o “ 
d ars tw o  k a rło w ate , czyli n ie sam o d z ie ln e , n ie  m o g ące  d ać  n a le ­
żytej podstaw y do  bytu  ró w n ie  liczeb n e j ro d z in ie . S tą d  też  p o ję c ie  
sam o d z ie ln eg o  w a rsz ta tu  ro ln eg o  m usi być o k re ś la n e  d la  k aż d e j 
okolicy  indyw idualn ie .

Z a tem  n iem a  za sad n iczy c h  i w iększych  ró żn ic  m iędzy  
sfo rm u ło w an iem  „W ic i” a „S . L .” w tym  punkcie , jak  to  n iek tó rzy  
p o d n o szą . „W ici” s to ją  na g runc ie  g o sp o d arstw a  o b ra b ia n eg o  
ręk o m a rodziny , a w ięc  w z a sa d z ie  b e z  p racy  n a jem n e j —  p ro ­
g ram  „S . L .” m o m en tu  tego n ie  p o d n o si, a le  już w sam em  
p o jęc iu  sam o d z ie ln e g o  w a rsz ta tu  ro ln eg o  m ieśc i s ię  p o d o b n a  
tre ść . Z re sz tą  w ro ln ic tw ie  rów n ież  teg o  za g ad n ien ia  n ie  m ożna 
rozw iązyw ać po d o k try n ersk u , p on iew aż za p as  s ił ro b o czy ch  
w ro d z in ie  ch ło p sk ie j je s t e le m e n te m  b ard zo  zm iennym  i ró ż ­
norodnym . Z pow yższego  w ynika, że  ag raryzm  s to i n a  s tan o ­
w isku  p rz ep ro w a d zen ia  re fo rm y  ro ln e j aż d o  g ran ic  sam o d z ie l­
n ego  w arsz ta tu  ro ln eg o . D alszy rozw ój u s tro ju  ro ln eg o  m usi 
być u jęty  w o d p o w ie d n ie  ram y u staw o w e. Z g o d n ie  z d u ch e m  
agraryzm u —  z ie m ia  w  p rz y s z ły m  u s t r o ju  n ie  b ę d z ie  p r z e d ­
m io te m  sw o b o d n e g o  o b r c tu  h a n d lo w e g o — m usi słu ży ć  w yłącz­
n ie  jed n em u  celow i, a  m ian o w ic ie  d a n ia  p o d s ta w y  d o  b y tu  
p ra c u ją c e j  n a  n ie j  r o d z in ie  c h ło p s k ie j .  W te n  sp o só b  t r e ś ć  
p o s ia d a n ia  z ie m i b ę d z ie  m ie ć  c h a r a k te r  w y ra ź n ie  s p o łe c z n y .

O czyw iście, że  sfo rm u ło w an ie  pow yższe n ie  do tyczy  tak ich  
p lacó w ek , jak  s ta c je  d o św iad cza ln e , ró żn e  o śro d k i ku ltury  ro ln i­
cze j i t. p., k tó re  s łu ż ą c  c a ło śc i m ogą być p ro w a d zo n e  p rz ez  
zaw odow e o rg a n iz ac je  ro ln ików .

Na te m a t p rzysz łeg o  u s tro ju  ro ln eg o  toczy  s ię  cz a sam i 
o s tra  w ym iana z d a ń  i op in ij. Z w olenn icy  k o lek tyw izacji ro ln i­
c tw a  g łoszą, że  je s t  to  jed y n a  fo rm a ro zw iązan ia  teg o  tru d n e g o  
n iew ątp liw ie p ro b lem u . N iek tó rzy  z n ich  u p ra sz c z a ją  so b ie  to  
za g ad n ien ien ie  teg o  ro d z a ju  p o w iedzen iem , że  w o b ec  o lb rzym ie­
go p rz e lu d n ien ia  w si —  k o lek tyw izacja  je s t  rozw ojow ą k o n iecz ­
n o śc ią  i jed y n em  lek a rs tw em .

J e s t  to  jak ie ś  g ru n to w n e  n iep o ro zu m ien ie  i c a łk o w ite  zap o ­
znaw an ie  rzeczy w is to śc i w m ech a n iczn e m  d ążen iu  do  p o d c iąg ­
n ięc ia  w szystk iego  p o d  w yznaw aną p rz ez  s ieb ie  d o k try n ę . N ależy  
stw ierd z ić  z c a łą  s tan o w c zo śc ią , że  k o le k ty w iz a c ja  ty p u  k o m u ­
n is ty c z n e g o  w n a s z y c h  w a ru n k a c h  p o ls k ic h  p rz y  is tn ie n iu  
o lb rz y m ie g o  p r z e lu d n ie n ia  w si —  n ic z e g o  s a m a  p rz e z  s ię  n ie  
ro z w ią z u je . Gdyby o n a  n ap raw d ę  by ła  tym  cudow nym  lek iem  —  
to n ie  byłoby ce lu  u p ie ra n ia  s ię  przy indyw idualnej g o sp o d a rc e



ro lnej. R ozw ażm y to na p rzyk ładzie: Is tn ie je  n. p. w M ałopo lsce  
w ieś, gdzie  w ięk szo ść  g o sp o d arstw  ro ln y ch — to  sę g o sp o d arstw a  
k arło w ate  —  w szystka zaś  lu d n o ść  wsi p ęd z i n ao g ó ł nędzny  
żyw ot. Czyż lu d n o ść  te j wsi po p rz e k sz ta łc e n iu  sw o ich  g o sp o ­
d arstw  n a  kolektyw  p opraw i w czem kolw iek  sw ój byt? Na p o d ­
staw ie  w sze lk ich  dan y ch  o d n o śn ie  do  teg o  za g a d n ie n ia  należy  
s tw ierdz ić , że  zn aczn ie  pogorszy, a lbow iem  su m a  p ro d u k c ji indy­
w idualnych  g o sp o d arstw  je s t n iew ą tp liw ie  d z is ia j w iększa, aniżeli 
byłaby po  p rz e k sz ta łc e n iu  na kolektyw . K toś pow ie, że w przy­
szłym  u stro ju  b ę d z ie  zap ew n e  o d w ro tn ie . J e s t  to  ta k ż e  n iep o ­
ro z u m ie n ie —  albow iem  życie  g o sp o d a rcze  n ie  zn a  cu d ó w  i pew ne 
p raw a eko n o m iczn e , d z ia ła ją c e  w dzisie jszym  u s tro ju , b ęd ą  dz ia ­
ła ć  i w p rzyszłym .

K olektyw izm  je s t  m ożliw y do u rzeczy w is tn ien ia  w tych  
k ra jach , w k tó ry ch  is tn ie je  n ad m ia r ziem i w s to su n k u  do  zaw o­
dow o czynnych  w ro ln ic tv ^e , gdzie  je s t w ięc b ra k  rąk  ro b o czy ch . 
M ogła so b ie  je szc ze  n a  to  pozw olić  R osja  S o w ieck a , g d z ie  
is tn ie je  k ilk ak ro tn ie  m n ie jsze  z a lu d n ie n ie  n a  k ilo m e tr kw adratow y 
an iże li u  n as  —  m ogłaby  to  zro b ić  m oże z ko rzyścią  d la  sieb ie  
A m eryka, k tó ra  m a d u że  zapasy  ziem i i b a rd zo  s ła b e  za lu d n ie n ie  
ro ln icze . W P o lsc e  n a to m ia s t w arunki są w ręcz  o d w ro tn e : g łód  
ziem i i o lbrzym ie p rz e lu d n ien ie  ro ln icze . R ozw iązan ie  teg o  p ro ­
b lem u  m usi iść  u n a s  w tym  k ieru rtku , aby d o p ro w a d z ić  n a sz e  
ro ln ic tw o  do  n a jw ięk sze j w ydajnośc i i w zw iązku  z te rn  jak n a j- 
b a rd z ie j p ro duk tyw nie  w yzyskać is tn ie jący  z a p a s  s ił  ro b o czy ch  
N a sz a  rz e c z y w is to ś ć  n a r z u c a  n a m  z g ó ry  k ie r u n e k  p rz e b u d o w y  
u s t r o ju  ro ln e g o .

M ów iąc o k o lek tyw izacji n ie  sp o só b  je s t  p o m in ąć  ek sp e ry ­
m en tów  agrarnych  R osji S o w ieck ie j. P o sz ły  o n e  w d w ó ch  k ie ­
ru n k ach : tw o rzen ia  w ie lk ich  państw ow ych  p rz e d s ię b io rs tw  ro lnych  
t. zw. sow chozów , liczący ch  n aw et po  100 ty sięcy  i w ięce j h e k ta ­
rów  —  o raz  p rz e k sz ta łc a n ia  indyw id u a ln y ch  g o sp o d a rs tw  c h ło p ­
sk ich  n a  t. zw. ko łchozy , k tó re  obejm ow ały  jed n ą  lub  k ilka  wsi 
są s ie d n ic h . O tóż  sow chozy , k tó re  zgo d n ie  z p rzy ję tem  p raw em  
k o n c e n tra c ji m iały być id ea ln ą  form ą ko m u n isty czn e j g o sp o d ark i 
ro lnej, um ożliw ia jącą  za s to so w an ie  w sze lk ich  śro d k ó w  te c h n ic z ­
nych  —  d o ść  szybko o kazały  się  fo rm ą n a jg o rszą , z czem  by n a j­
m n ie j n ie  kryją się  so w ieccy  ek o n o m iśc i ro ln i.

K ołchozy tw o rz o n e  p rzew ażn ie  n a  d ro d z e  przym usow ej 
o kazały  s ię  n ieco  lep szą  form ą, aczko lw iek  o k re s  p rzy śp ieszo n e j 
ko lek tyw izacji sp o w o d o w a ł gw ałtow ne sk u rc z e n ie  s ię  p ro d u k c ji 
h o d o w lan e j p rz e c ię tn ie  o 507o*
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34 Ale i tu ta j w idzim y w yraźne co fan ie  się  od  p ierw o tnego
id e a łu  czyste j kom uny, w k tó re j m iały zn iknąć w sze lk ie  ślady  
indyw idualnej g o sp o d a rk i ro ln e j. O to  w lutym  ub. ro k u  n a  ko n ­
g resie  k o łchoźn ików  o g ło szo n o  w zorow y s ta tu t k o łch o zu , w k tó ­
rym  już ustaw ow o p rzy w raca  s ię  pew ne form y indy w id u a ln e j 
g o sp o d ark i ro lnej, k tó ry ch  pod trzym yw anie było u p rz ed n io  uw a­
żan e  za ró w n o z n acz n e  z u jaw n ian iem  instynk tów  k u łack ic h . 
P rzyw rócono  w o g ran iczo n y m  zak res ie  in d yw idualną  g o sp o d a rk ę  
h o d o w lan ą  o raz  o g rodn iczo -w arzyw niczą , a w ięc te  działy , k tó re  
w ym agają o so b is te j p ieczy  o raz  in d y w id u a ln eg o  w ykonan ia  ze 
strony  ro ln ika, a k tó re  są  is to tą  g o sp o d ark i d ro b n o ro ln e j. J e s t  
to  w yraźne u s tęp o w a n ie  dok tryny  n a  rz ecz  w ym ogów  życiow ych, 
pow olne  n ag in an ie  s ię  do  p raw  rz ąd zą cy ch  p ro d u k c ją  ro lną, 
w ed ług  k tó rych  im  śc iś le jsz e  je s t  p ow iązan ie  ro ln ik a  z w a rsz ta ­
te m  rolnym , tern  w yniki jego  p racy  są lep sze , w yda jność  w iększa. 
K o łchoz góru je  n a d  so w ch o zem , bo w nim  n ic i łą c z ą c e  c h ło p a  
ze  w spólnym  w a rsz ta tem  są  śc iś le jsze , p ow iązan ie  w yraźn ie jsze . 
K ołchoz zaś u s tę p u je  w w ielu  d z ia ła c h  in d y w id u a ln e j g o sp o ­
d a rc e , w k tó re j is tn ie je  b e z p o ś re d n ie  z a in te re so w a n ie  i b e z p o ­
ś re d n ie  p ow iązan ie  ro ln ik a  z w ynikam i jego p racy .

E w olucja  ek sp e ry m en tó w  ag rarn y ch  w R osji S o w ieck ie j je s t 
n iew ątp liw ie p o tw ie rd z en iem  s łu szn o śc i z a ło ż e ń  agraryzm u, w ed ług  
k tó rych  p ro d u k c ją  ro ln ą  rząd z i w za sad z ie  p raw o d e k o n c e n tra c ji.

VI. Agraryzm a spółdzielczość.

A graryzm , jakko lw iek  s to i n a  g ru n c ie  d ro b n e j, indyw idualnej 
g o sp o d ark i ro ln e j —  to  je d n a k  widzi w iele jej w ad  i b raków . 
W ypow iadając s ię  p rzec iw k o  ko lek tyw izacji ro ln ic tw a  p o lsk iego  
m e to d am i s to so w an e m i w R osji S o w ieck ie j —  b ynajm nie j n ie  
zm ierza  do  z a p rz e c z e n ia  w ybitn ie d o d a tn ic h  s tro n  pew n y ch  zb io ­
row ych p o czy n ań  n a  te re n ie  życia g o sp o d a rcze g o . D ro b n y  w a r ­
s z ta t  ro ln y  z w ie lu  w z g lę d ó w  je s t  je d n o s tk ą  g o s p o d a rc z o  s ła b ą  
i n ie  m o że  n a  w łasn ą  rę k ę  w ykorzystać w szystk ich  sw o ich  is tn ie ­
jący ch  m ożliw ości. D robny ro ln ik  n ie  m oże sam  n. p. nabyć 
k o sztow nych  m aszyn  m lecz a rsk ich , n ie  m o że  zo rg an izo w ać  ra c jo ­
n a ln eg o  zbytu i p rz e tw ó rs tw a  w zg lędn ie  zakupów , n ie  m oże sam  
w d o s ta te c z n e j m ie rze  k o rzy stać  z d o b ro d z ie js tw  p o s tęp u  te ­
ch n iczn eg o , k u ltu ra ln eg o  i t. p. S zczeg ó ln ie  dzisia j, k iedy  w in ­
n ych  d z ied z in ach  życia g o sp o d a rcze g o  d z ia ła  zorgan izow any  
k ap ita ł — pozyc ja  d ro b n e g o  ro ln ika, w y stęp u jąceg o  p o jed y ń czo , 
je s t n iezm iern ie  s ła b a  i t ru d n a  do p rz e p ro w a d z e n ia  sk u te c z n e j



ak c ji o b ro n n e j. D la  w sz y s tk ic h  ty c h  c e ló w  d ro b n y  ro ln ik  
m u s i  s z u k a ć  p e w n y c h  fo rm  z b io ro w y c h  p o c z y n a ń ) k tó r e  s ą  
k o n ie c z n e m  u z u p e łn ie n ie m  je g o  in d y w id u a ln e g o  w a rs z ta tu  
p ra c y . D ają tem u  pełny  w yraz zasady  sp o łe c z n o  - g o sp o d a rcze  
..W ic i” :

„Tecbniczne, ekonomiczne i organizacyjne braki i nie­
domagania indywidualnej, drobnej gospodarki rolnej wypełni 
spółdzielczość. Będzie ona wnikać coraz to głąbiej we 
wszystkie do tego nadające sią dziedziny życia społeczno- 
gospodarczego i kulturalnego, stwarzając nowy system gos­
podarowania i współżycia człowieka z człowiekiem w opar­
ciu o bo^^nionijne zespolenie pierwiastków indywidualnycb 
z kolektywnemi (zbiorowemi)",
P o d o b n ie , acz  m niej szczegó łow o , fo rm u łu je  to  p ro - 

,:gram „S. L .” .
„Tecbniczne, ekonomiczne i organizacyjne braki indy­

widualnej, drobnej gospodarki rolnej wypełnione bądą przez 
rozwiniętą spółdzielczość".
Z atem  z pow yższego  wynika, że a g ra ry z m  u z n a je  s p ó ł­

d z ie lc z o ść  za  n a jo d p o w ie d n ie js z ą  fo rm ę  z b io ro w e g o  d z ia ła n ia .
-Łączy s ię  to  śc iś le  z innem  jego  za ło żen iem , a m ianow icie , że 
u stró j sp o łeczn y  m a służyć  cz łow iekow i i że  fo rm y ustro jo w e 
n ie  pow inny u n icestw iać  i n iw elow ać jego  indy w id u a ln o śc i, co 
szczeg ó ln ie  w p ro d u k c ji ro ln e j je s t m o m en tem  b a rd zo  w ażnym . 
C hodzi o to , aby w przyszłym  u stro ju  sp o łecz n o -g o sp o d arczy m  
cz ło w iek  n ie  z o s ta ł sp row adzony  do ro li p ro s teg o  m ech an izm u , 
d z ia ła jąceg o  ty lko n a  sk u tek  o k re ś lo n y ch  p o lece ń , czy ro zk a­
zów , lecz  w prost p rzec iw n ie  —  by m iał m o żn o ść  rozw ijan ia  p e łn i 
sw o ich  indyw idualnych  w artości, oczyw iście  z za s trzeż en iem , że 
n ie  b ęd z ie  się  to  d z iać  ko sz tem  innych . W tym  w zględzie  zasady  
^.W iciow e” w n as tęp u jący  sp o só b  ten  p ro b lem  ujm ują:

„Powszecbny proces mecbanizacji pracy w miarę 
posuwającego się naprzód postępu tecbnicznego, szczególnie 
w dziedzinie produkcji przemysłowej, wpływa ujemnie na 
rozwój indywidualnycb wartości człowieka. To samo nie­
bezpieczeństwo zawiera w sobie całkowita kolektywizacja 
rolnictwa, przy której to formie osobowość człowieka scho­
dzi na plan dalszy. Drobna chłopska gospodarka rolna  ̂
przy możliwie najdalej posuniętych urządzeniach technicz­
nych przyswojonych wsi drogą spółdzielczą, uchroni społe­
czeństwo przed ujemnemi skutkami powszechnej mechani­
zacji, wpływając dodatnio na rozwój indywidualnych war-
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Зв tości osób, pracującycb formacb gospodarczych oraz
kształtując w nich cechy samodzielności i odpowiedzial­
ności".
Z ag ad n ien ie  p o s tęp u  tech n ic zn eg o  w d z ied z in ie  p ro d u k c ji 

ro lne] leży na linji s to p n io w eg o  uw aln ian ia  lu d n o śc i w iejsk iej od  
n ad m iaru  p racy  fizycznej. O ile  bow iem  p ro d u k c ja  p rzem ysłow a 
zo s ta ła  praw ie ca łk o w ic ie  zm ech an izo w an a , o tyle n asze  ro ln ic tw o  
w b ard zo  szczupłym  ty lko z a k re s ie  korzysta d o ty ch czas  z p o s tę p o ­
w ych u rząd zeń  tech n ic zn y ch , tkw iąc  d o tąd  w d a lek o id ący m  prym i­
tyw izm ie. W przyszłym  u s tro ju  g o sp o d arczy m  rz ecz  ta  oczyw iśc ie  
w inna u lec  ra d y k a ln e j zm ian ie . W ieś m usi być d o p u szc zo n a  do  
ko rzy stan ia  z d o b ro d z ie js tw  p o s tęp u  te ch n ic zn eg o .

Z w olenn icy  k o lek tyw izacji ro ln ic tw a  idą  zn aczn ie  d a le j —  
tw ierd ząc , że w szystk ie  in n e  m om en ty  m uszą u s tąp ić  w o b ec  
zag ad n ien ia  m ech an izac ji p ro d u k c ji ro ln e j K olek tyw izacja je s t  
d la teg o  k o n ieczn o śc ią , że jed y n ie  przy te j fo rm ie  g o sp o d aro w an ia  
ro ln ic tw o  m oże w najw yższej m ierze  korzystać ze ś rodków  te c h ­
n icznych .

S to jąc  na g run c ie  k o n iecz n o śc i s top n io w eg o  p rzy sw ajan ia  
wsi co raz  to  d o sk o n a lszy ch  u rz ąd ze ń  tech n ic zn y ch , p rz e c iw s ta ­
w iam y s ię  jed n ak  tw ierd zen iu , że  w szystko tem u  p o stu la to w i 
m usi być p o d p o rząd k o w an e  aż do  form y g o sp o d aro w an ia  w łącz­
n ie . A graryzm  dąży do  m ożliw ie n ajw iększej w ydajności p ro d u k c ji 
ro ln e j, a w ięc u zn a je  k o n iecz n o ść  d an ia  cz łow iekow i p rz e d e - 
w szystk iem  cb leb a , a n a s tę p n ie  d o  s tw o rzen ia  m u ta k ic h  fo rm  
g o sp o d aro w an ia , k tó reb y  n ie  sp ro w ad za ły  go do  ro li b ie rn e g o  
m ech an izm u .

D la p rzysw ajan ia  wsi ś ro d k ó w  tech n ic zn y ch  ko lek tyw izacja  
b y najm nie j n ie  je s t  k o n iecz n a . P ro b lem  ten  zu p e łn ie  zad aw a l- 
n ia jąc o  d a  s ię  ro zw iązać  przy za ch o w a n iu  u p o d staw  indyw idual­
n e j g o sp o d ark i rolnej# n a  d ro d z e  tw o rzen ia  sp ó łd z ie ln i m aszy n o ­
w ych, czy n aw et s tacy j m aszynow ych . R ów nież pań stw o  m o że  
rozw ijać  w tym  k ie ru n k u  sw oją ak c ję , tw o rząc  lub  d o p o m ag a ją c  
do  s tw o rzen ia  s tacy j m aszynow ych . N iek tó re  pań stw a , jak  n. p. 
S zw ecja , rozw ija ją  w tym  k ie ru n k u  ożyw ioną d z ia ła ln o ść  z b a rd zo  
dobrym i w ynikam i.

P ew n e  form y u p ań stw o w ien ia , u sp o łecz n ien ia , czy k o lek ty w i­
zacji z regu ły  b ęd ą  d z ia ła ć  h am u jąc o  n a  rozw ój in d y w id u a ln o śc i 
cz ło w iek a , n a to m ias t sp ó łd z ie lc z o ść  je s t tego  ro d za ju  fo rm ą zb io ro ­
w ego dz ia łan ia , k tó ra  z is to ty  sw o je j rozw ija jego sam o d z ie ln o ść . 
S p ó łd z ie ln ia  p o w sta jąca  w zd row ej a tm o sfe rze  je s t tw o rem  z e sp o łu  
ludzi, d o jrza ły ch  do  sam o d z ie ln y ch , zb io row ych  p o czynań , k tó rzy



to , со  stw orzyli, sam i po tra fią  na leżycie  o ce n ić , a w raz ie  po trzeby  
b ro n ić , jako  że je s t  to  ich  dzie ło , a n ie  co ś  n a rzu co n eg o  zzew - 
nątrz . U stró j tw orzony tą m eto d ą  n iew ątp liw ie g łęb ie j b ęd z ie  
z a p u szcz a ł sw oje k o rzen ie , fu n d am en ty  jego  b ę d ą  s to k ro ć  trw a l­
sze , an iże li w ra z ie  gdyby ich  budow a w sp ie ra ła  się  na przym usie .

A g ra ry z m  je s t  k ie ru n k ie m  u s tro jo w y m , w s p ie ra ją c y m  s ię  
w  g łó w n y m  sw o im  t r z o n ie  n a  s p ó łd z ie lc z o ś c i ,  k tó rą  trak tu je  
jako  w ypróbow aną fo rm ę o rgan izac ji życia g o sp o d arcze g o , k u ltu ­
ra ln e g o  i t. p. N ie ch o d z i w danym  w ypadku  o d o ty ch czaso w y  
d o ro b e k  sp ó łd z ie lcz o śc i, jakko lw iek  każdy m usi go o ce n ić  d o d a t­
n io , gdyż w w alce  zdobyw ała sw oje pozyc je . Nie p rzyp isu jem y 
w praw dzie  sp ó łd z ie lcz o śc i te j m ocy, aby n a  w łasn ą  rę k ę  m og ła  
o n a  d o k o n ać  p rzeb u d o w y  u s tro ju  sp o łecz n eg o  —  ale  u zna jem y  
że form y sp ó łd z ie lcz e , w przągn ię te  w ram y je d n o lite j k o n stru k c ji 
u stro jow ej, m ogą d o p ie ro  w ów czas zn a leźć  p e łn e  sw o je  u rz e c z y ­
w istn ien ie .

A graryzm  nie  zak reś la  g ran ic  rozw ojow i sp ó łd z ie lcz o śc i, n ie  
obaw ia  się  tego, że  pew ne d ziedz iny  in d y w id u a lis ty czn eg o  d z ia ­
ła n ia  b ęd ą  s to p n io w o  p rzez  n ią o b e jm o w an e , w prost p rzec iw n ie , 
jego  id ea łe m  jest, żeby  s p ó łd z ie lc z o ś ć  s t a ł a  s ię  s y s te m e m  ży c ia  
w e  w sz y s tk ic h  je g o  p rz e ja w a c h .

B ynajm nie j n ie  sp rzec iw ia  s ię  to  tym  z a ło ż en io m  agrary- 
^m u , w ed ług  k tó ry ch  należy  utrzymać* w pew nych  d z ie d z in a c h  
życia g o sp o d a rcze g o , szczeg ó ln ie  w ro ln ic tw ie , in d y w id u a ln e j 
form y g o sp o d aro w an ia . S p ó łd z ie lczo ść  bow iem , jakko lw iek  je s t  
ko lek tyw ną fo rm ? d z ia łan ia , to  jed n ak  n ie  u n ice s tw ia  jednostk i»  
bo  sam a  je s t w ytw orem  jej sam o d zie ln y ch  p o czy n ań  w szerszym  
z e sp o le  podob n y ch  indyw iduów . J e s t  o na  ra c z e j najw yższą fo rm ą 
sam o d z ie ln o śc i jednostk i, sum ą in dyw idualnych  in icjatyw  ty ch  
osób , k tó re  w zbiorow ym  w ysiłku s ta ra ją  s ię  u rzeczy w istn ić  o k re ­
ś lo n e  ce le . J e s t  o na  ru c h em  niety lko  o c h a ra k te rz e  g o sp o d a r­
czym , a le  w rów nej m ierze  ru c h em  sp o łecz n y m  i m oralnym , 
g ło sząc y m  h a s ła  w zajem nej pom ocy  i b ra te rsk ie g o  w sp ó łd z ia łan ia .

З Г

R ea lizac ja  ag raryzm u  w o p arc iu  o zasad y  sp ó łd z ie lcz e  m usi 
iś ć  rów no leg le  z p rzeb u d o w ą  psych ik i sp o łe c z e ń s tw a , z p o d c ią ­
g an iem  go d rogą w ychow ania do  now ych  fo rm  ustro jo w y ch , 
z b u d ze n ie m  w n im  sam o d z ie ln o śc i, k tó re j najw yższym  w yrazem  
je s t zd o ln o ść  do  św iadom ych , zb io row ych  p o czynań . W te j 
m e to d z ie  ag raryzm  u p a tru je  n a jw łaśc iw szą  fo rm ę stop n io w eg o  
u sp o łecz n ian ia  w szystk ich  d z ied z in  życia lu d zk ie j zb io row ości. 
J e s t  to  m e to d a  b u d o w an ia  fu n d am en tó w  i z ręb ó w  now ego  u s tro ju



3 8  od  d o łu , a n ie  d rogą  n a rz u c a n ia  zgóry. A g ra ry z m  j e s t  b o w ien v  
k ie ru n k ie m  d e m o k ra ty c z n y m — w olność jed n o stk i i sp o łe c z e ń s tw a  
s taw iającym  n a  p ie rw szem  m ie jscu  i w a tm o sfe rze  zo rg an izo w an ej 
w o lności ch cący m  b u d o w a ć  now e życie. J e s t  to  d ro g a  d łu ższa  
i tru d n ie jsza , a le jed y n ie  w łaśc iw a, a lbow iem  n a rz u c a n ie  zgó ry  
siłą  now ych form  u stro jo w y ch  n iep rzygo tow anem u  sp o łe c z e ń s tw u  
sp ro w ad za  je do  ro li p ew n eg o  ro d z a ju  n iew o ln iczej, s tw a rzan ie  
za ś  dob row olnych  p lacó w ek  sp ó łd z ie lczy ch  w śro d o w isk u  do  teg o  
n ieprzygo tow anem  i n ie d o jrz a łe m  pop rzez  ró żn e  form y n ac isk u —  
w ydaje cz ę s to k ro ć  d any  z e sp ó ł ludzi na łu p  b iu ro k rac ji sp o łe c z ­
nej. W ogóle u sp o łe c z n ia n ie , czy u p ań stw aw ian ie  życia g o sp o ­
d a rcze g o  nosi n iew ątp liw ie  w so b ie  p ew n e  n ieb ez p iecz eń s tw o  
ro z ra s tan ia  się  p o lip a  b iu ro k rac ji, k tóry w pew n y ch  w aru n k ach  
m o że  s ię  ro z ro ść  do  ta k ic h  rozm iarów , że po tra fi n aw et za s tą p ić  
kap ita lis tycznych  w yzyskiw aczy. W te j fo rm ie  m o że  n as tą p ić  
p o w ro tna  fala w yzysku cz ło w ie k a  pracy . S zczeg ó ln ie  przy sy s te ­
m ach  rząd zen ia  o p arty ch  na d y k ta tu rze  teg o  ro d za ju  m ożliw ości 
są  b a rd zo  zn aczn e .

N a tern  tle  rozw ój s tru k tu ry  ag ra rn e j o raz w szystk ich  innych  
dzied z in  życia zb io ro w eg o  w si b ęd z ie  w ypadkow ą śc ie ra n ia  s ię  
ze  so b ą  dw óch  p ie rw iastk ó w , a  m ianow icie  p ie rw ia s tk a  indyw&* 
dualizm u  i p ie rw iastk a  ko lek tyw izm u n ie  n a rz u c a n e g o  zgóry, a le  
w y rasta jąceg o  od  d o łu , jako  w ytw oru św iad o m o śc i i sa m o d z ie ln o ­
śc i d an eg o  śro d o w isk a  sp o łecz n eg o .

Z asady  sp o łe c z n o -g o sp o d a rc z e  „W ici” m ów ią, że  s p ó łd z ie l ­
c z o ść  b ę d z ie  w n ik a ć  c o ra z  to  g łę b ie j  w e w sz y s tk ie  d o  te g o  
s ię  n a d a ją c e  d z ie d z in y  ż y c ia  s p o łe c z n o -g o s p o d a rc z e g o  i k u l tu ­
ra ln e g o ,  s tw a rz a ją c  n o w y  s y s te m  g o s p o d a ro w a n ia  i w sp ó łż y c ia  
c z ło w ie k a  z c z ło w ie k ie m  w o p a rc iu  o  h a r m o n i jn e  z e s p o le n ie  
p ie rw ia s tk ó w  in d y w id u a ln y c h  z k o le k ty w n e m i (z b io ro w e m i) . 
N ależy to  ro zu m ieć  w te n  sp o só b , że p ro ceso w i tem u  m ogą p o d ­
leg ać  rów nież  p ew n e  d o  teg o  się  n a d a ją c e  działy  p ro d u k c ji ro l­
nej. N ietylko w ięc  w ieś b ę d z ie  o rgan izow ała  sp ó łd z ie ln ie  m le­
czarsk ie , ró ż n e  ro d z a je  sp ó łd z ie ln i p rze tw ó rczy ch , sp ó łd z ie ln ie  
zbytu  i zakupów , sp ó łd z ie ln ie  p iek a rsk ie , sp ó łd z ie lc z e  p ra ln ie , 
sp ó łd z ie ln ie  zd row ia, sp ó łd z ie ln ie  m aszynow e i t. p., a le  ró w n ie ż  
sw o im  z a s ię g ie m  m o ż e  s to p n io w o  o b e jm o w a ć  i s a m ą  p ro d u k ­
c ję  ro ln ą .  D otyczyłoby to  tych  dzia łów , k tó re  w najw yższym  
s to p n iu  n ad a ją  s ię  do  m ech a n izac ji, a k tó re  przy  sy s tem ie  k o lek ­
tyw nym  nie  g rożą  o b n iżen ie m  w ydajnośc i. D o ta k ic h  n a leży  
w pierw szym  rz ęd z ie  p ro d u k c ja  zbożow a. N ie sp o só b  je s t dz i­
sia j zak reślić  g ran ic  teg o  ro d z a ju  p ro ceso w i, m o żn a  ty lko wyo­



brazić  so b ie  ogólną lin ję  rozw ojow ą o raz  n as taw ić  w tym  k ie ru n k u  
b udow ę now ego u s tro ju . S p ó łd z ie lc z o ś ć  j e s t  f o r m ą  d o b ro w o ln ą ;  
za tem  ty lko  w w ypadku w yraźnych życiow ych su k cesó w  m oże 
zdobyw ać now e pozycje . D użą ro lę  m ogą tu  oczyw iśyie odgry­
w ać id ea ły  sp o łe c z n e  d an eg o  ze sp o łu  lu d zk ieg o . D zisiaj już 
po jaw iają  się  in icjatyw y w k ie ru n k u  o rg an izo w an ia  g o sp o d arstw  
ro lnych  n a  z a sa d a c h  sp ó łdzie lczych .

Z asad y  sp o łecz n o -g o sp o d a rcze  „W ici” m o m en t ten  rów nież 
b io rą  p o d  u w a g ę :

„Na ziemi pocbodzącej z wywłaszczenia większej wła­
sności należy osadzać bezrolnych i małorolnych- Tym, 
którzy pragną gospodarować ziemią na zasadach spółdziel­
czych, wywłaszczone dwory należy oddawać w całości, by 
nie niszczyć J U Ż  zorganizowanych warsztatów pracy.

W zmienionym ustroju społecznym inicjatywa zmierza­
jąca do stworzenia spółdzielczych gospodarstw rolnych z go­
spodarstw rozdrobnionych powinna się spotkać z uznaniem 
i poparciem państwa.”
P ow yższe  sfo rm u ło w an ie  za k re ś la  dosyć  d a lek i zasięg  fo r­

m om  sp ó łd z ie lczy m . P rze w id u je  te ż  o d d aw an ie  w sp ó łd z ie lc z e  
uży tkow an ie  w yw łaszczonych  dw orów . O ile  w ięc już dzisia j 
zn a jd z ie  s ię  u sp o łeczn io n y  ze sp ó ł ludzi, gotow y do  sp ó łd z ie lcz eg o  
g o sp o d aro w an ia— to  nic n ie  s to i na p rzeszk o d z ie , aby życzeniom  
ich  uczyn ić  za d o ść . S tw arzan ie  ró ż n o lity ch  form  g o sp o d ark i 
ro lnej b ęd z ie  m ia ło  tę  d o b rą  s tro n ę , że  w k o n k re tn e j rzeczyw i­
s to śc i życiow ej, w d z ia ła ln o śc i p rak ty czn e j, b ę d ą  s ię  u jaw n iać  
ich  d o d a tn ie  lub  u jem n e  strony , co  pozw oli z tą  d ro g ą  zdoby tego  
m a te r ia łu  o b serw acy jnego  w ysnuć n a jb a rd z ie j ce lo w e  w niosk i d la  
u s ta len ia  d a lszy ch  z a sa d  budow y now ego u s tro ju  ro ln eg o .
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VII. Istota agraryzmu.

W szystkie pow yższe wywody stanow ią  d o s ta te c z n e  w yjaśn ie­
n ie  do  o k re ś le n ia  is to ty  agraryzm u: je s t n ią sy n teza  p ierw iastk ó w  
indyw idualnych  z ko lek tyw nem i. W b u d o w an iu  now ego  ruchu , 
k tóry  m a służyć  człow iekow i i u rzeczyw istn ić  id e a ł  sp raw ied li­
w ości sp o łecz n e j w życiu —  je s t to  jedyn ie  s łu szn e  s tanow isko . 
U s tró j  a g ra ry s ty c z n y  w s p a r ty  u  sw o je g o  p o d n ó ż a  n a  u s p o łe c z ­
n io n y m  in d y w id u a liz m ie — w sw o ic h  g ó rn y c h  w ią z a d ła c h  b ę d z ie  
s ię  w y ra ż a ł  w s z e re g u  z b io ro w y c h  p o c z y n a ń  z  z a k re s u  
w sz y s tk ic h  d z ie d z in  życia*



4 0  S krajny  in dyw idualizm  i sk ra jny  kolek tyw izm — są czynnikam i
szko d liw em i— c h o c ia ż  za rów no  indyw idualizm , ja k o też  i ko lek ty ­
w izm  w pew nym  s to p n iu  zaw ie ra ją  w sob ie  e lem e n ty  d o d a tn ie  
i tw órcze . A graryzm  z tych  d o d a tn ic h  i tw órczych  e lem en tó w  
indyw idualizm u i ko lek tyw izm u tw orzy syn tezę , o d rz u c a ją c  w szyst­
k ie ich  u jem n e  strony .

H arm on ijne  ze sp o le n ie  p ierw iastk ó w  indyw id u a ln y ch  z ko- 
lek tyw nem i (zb io row em i), ów zło ty  ś ro d ek , k tórym  zazw yczaj 
ch o d z i życie, pozw oli ro zb u d z ić  w sp o łecz eń s tw ie  po lsk iem  
w szystk ie tw ó rcze  siły  i sk ie ro w ać  je  n a  d ro g ę  budow y now ego 
system u  g o sp o d aro w an ia  i w spó łżyc ia  cz ło w iek a  z cz ło w iek iem . 
W ali s ię  w gruzy k ap ita lizm  o party  na libera lizm ie  i indy w id u a­
lizm ie, w R osji S o w ieck ie j kom unizm  cofa się  z p o p rz e d n io  
w yznaczonych  pozycyj —  w ich  m ie jsce  w ch o d zi ag raryzm  ze 
sw oją syn tezą z ło teg o  śro d k a , jako  d o k tryną  w y rasta jącą  b e z p o ­
ś red n io  z życia w o d n ie s ie n iu  d o  k o n k re tn e j rzeczy w isto śc i p o lsk ie j.

A rzeczy w isto ść  ta  w ym aga p o tężn eg o  w ysiłku w e w szystk ich  
d z ied z in ach  życia. O lb rzym ie  zapasy  tw ó rcze j en e rg ji le żą  o d ło ­
g iem , szczeg ó ln ie  na w si. O żyw ić je  i u sa m o d z ie ln ić — oto  je s t  
w ielki ce l, p rz ed  k tó rym  sto im y. P o je d y ń c z e  siły  i ś ro d k i m a- 
te r ja ln e  należy  zsu m o w ać  w zespo łow ym  w ysiłku sp ó łd z ie lczy m , 
k ie ru jąc  je ku k o n k re tn y m  d z ia ła n io m

VIII. Sposoby rozwiązania bezrobocia na wsi.
R eform a ro ln a , p rz ep ro w a d zo n a  w d u ch u  w yżej om ów ionych  

z a sa d  n ie rozw iąże c a łk o w ic ie  za g ad n ien ia  p rz e lu d n ien ia  wsi. 
C hociażby  w danym  m o m en c ie  ce l ten  z o s ta ł o siąg n ię ty — to  je d ­
n ak  m usim y m ieć  n a  u w ad ze  to , że roczny  p rz y ro s t n a tu ra ln y  na 
w si w ynosi oko ło  300 .000  osób . P ró c z  teg o  m usim y m ieć  na o k u  
to , że  nasza  s tru k tu ra  sp o łe c z n a  je s t w ybitnie w adliw a, a lbow iem  
za  duży p ro c e n t o g ó łu  lu d n o śc i z a tru d n io n y ch  je s t  w ro ln ic tw ie . 
N adw yżka ta  je s t d o d a tk o w e m  jego o b c iążen iem . N asza  po lity k a  
lu d n o śc io w a i ca ły  rozw ój s tru k tu ry  g o sp o d a rcze j m usi być n a ­
staw iony  na s tw o rzen ie  s tan u  rów now agi m iędzy  p o szc zeg ó ln em i 
zaw odam i, a w ięc n a  p rz e su n ię c ie  zn a czn e j c z ę śc i lu d n o śc i 
w iejsk iej do dzia łów  g o sp o d a rk i p o za ro ln icze j. J e s t  to  o czyw iśc ie  
p ro b lem  d ługofalow y, d a jący  s ię  rozw iązać  na p rz e s trz e n i m oże 
d o p ie ro  ca ły ch  d z ies ią tk ó w  la t. O becny  bow iem  s ta n  faktyczny, 
ch a rak te ry zu jący  s ię  p rz e lu d n ie n ie m  ro ln ic tw a , a n ied o lu d n ien iem  
innych  zaw odów , je s t w ybitn ie n ieko rzystnym  z p u n k tu  w idzen ia  
n o rm aln eg o  rozw oju  c a łe g o  o rg an izm u  sp o łecz n o -g o sp o d a rcze g o .



N a b liższą m e tę  ch o d z i o m ożliw ości s tw a rzan ia  now ych 
ź ró d e ł za tru d n ien ia  zw iązanych  bąd ź  to z ra c jo n a lizac ją  i orga* 
n izac ją  ro ln ictw a , b ąd ź  też  poza  jego  ob ręb em .

P ro g ram  „S . L .” tak  to  określa :
„Podjęta na wielką skalę planowa meljoracja nieużyt­

ków dostarczy dalszego zapasu ziemi pod warsztaty rolne, 
a podniesienie wydajności gospodarstw, rozwój rzemiosła, 
przemysłu ludowego, przetwórstwa, spółdzielczego zbytu, 
drobnej wytwórczości przemysłowej i t. p.— dadzą nadmia­
rowi wolnych nowe formy zatrudnienia".
Z asad y  sp o łe c z n o -g o sp o d a rc z e  „W ici” fo rm u łu ją  to  p o d o b n ie : 

„Olbrzymi nadmiar ludności wiejskiej z natury rzeczy 
nie może w całości znaleźć podstawy do bytu w rolnictwie. 
Należy przeto na wsi stwarzać nowe dziedziny zatrudnienia 
w formie różnych spółdzielczych przedsiębiorstw przetwór­
czych, przemysłu ludowego, drobnej i średniej wytwórczo­
ści przemysłowej i t. p. Reszta znajdzie zatrudnienie 
w rozbudowującym się wielkim przemyśle i przy prze­
prowadzaniu robót publicznych"
P o lsk a  je s t k ra jem  sto jącym  jeszcze  n a  n isk im  stopn iu  

rozw o ju  g o sp o d arczeg o . W iele m ożliw ości je s t  d o ty ch czas  
n iew yzyskanych . C zeka n as za tem  o lb rzym ia p raca , k tó rą  
w ykonać m usim y. N a te j d ro d z e  m ożem y w p rzy sz ło śc i rozw ią­
zać  trap ią cy  nas dzis ia j p ro b lem  b ez ro b o c ia  n a  wsi i w m ieśc ie  
jak o też  n a  te j p ła szczy źn ie  m ożem y reg u lo w ać  nasz  s to sunkow o  
w ysoki p rzy ro st n a tu ra lny .

M eljo rac je  ro ln e , szczeg ó ln ie  o su sze n ie  P o le s ia  m ogą nam  
d o s ta rc z y ć  d użego  je szc ze  zap asu  ziem i d la  o sa d n ic tw a  ro lnego , 
d a ją c  ró w n o cześn ie  z a tru d n ie n ie  du że j ilo śc i m arn u jący ch  się  
d z is ia j rąk  ro b o czy ch . W sz ech s tro n n a  o rg a n iz ac ja  ro ln ic tw a  o raz  
s to p n io w e  p o d n o sz e n ie  jego  w ydajnośc i— d a za ró w n o  lu d n o śc i ro l­
n icze j o d p o w ied n ie  m ożliw ości by tow ania, jak o też  ró w n o cześn ie  
b ęd z ie  p o d n o sić  n a sz  d o c h ó d  sp o łeczn y  i n asz  m a ją tek  narodow y.

W iele p rac  na d ro d z e  rac jo n a lizac ji p ro d u k c ji ro ln e j, p rz e ­
tw órstw a , zbytu, o rg an izac ji p rzem ysłu  ludow ego , o raz  d ro b n e j 
i ś re d n ie j w ytw órczości p rzem ysłow ej m usi się  dokonyw ać drogą 
zb io row ego  w ysiłku, p o p rzez  o rg an izac je  sp ó łd z ie lc z e . Je d n o s tk a  
n ie  m oże pew nej rzeczy  p o d o łać , n ie  s ta ć  jej n a  to, a le  w iększy 
lu b  m niejszy  z e sp ó ł ludzi d rogą p o łącz en ia  sw o ich  zaso b ó w  i sił 
d z ie ło  to  z p o w o d zen iem  m oże w ykonać. Z a te m  o św ia ta  ogó lna  
i zaw odow a, w sz e c h s tro n n e  u sam o d z ie ln ien ie  lu d n o śc i w iejsk iej, 
k ie ro w an ie  jej ku sam o d z ie ln e m u  rozw iązyw aniu  pew nych  k o n -
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42 k re tn y ch  zagadn ień , leży n a  p ierw szem  m iejscu  w sze lk ich  k ró tk o  
i d ługofalow ych  p o czy n ań  g o sp o d arczy ch  na te re n ie  wsi. S i łą  
m o to ry c z n ą  te g o  ro d z a ju  a k c ji  m u s i  b y ć  ro z b u d z o n y  in s ty n k t  
tw ó rc z y , ro z n ie c o n y  e n tu z ja z m , k tó ry  s ię  z a w sz e  ro d z i  w m o ­
m e n c ie  tw o rz e n ia  rz e c z y  w ie lk ic h  z is to ty  sw o je j a  n ie  z d e k la -  
m a c y jn e g o  f r a z e s u .  O żyw ienie g o sp o d a rcze  wsi p o p rzez  ce lo w e 
zużytkow anie is tn ie ją ceg o  tam  zap asu  rąk  ro b o czy ch  i ro zb u ­
d zen ie  d rzem iące j ta m ż e  en erg ji tw ó rcze j, p rzy w ró cen ie  o p ła c a l­
n o śc i ro ln ic tw a , b ęd z ie  p u n k tem  w yjścia do  g o sp o d a rcze g o  o d ro ­
d ze n ia  P o lsk i. W naszym  bow iem  u k ład z ie  sp o łe c z n o -g o sp o d a r­
czym  d ługo  je szc ze  b ęd z ie  z a le ża ł od  wsi poziom  do b ro b y tu  
innych  zaw odów  i n o rm a ln e  funkc jo n o w an ie  ca łe g o  o rgan izm u 
g o sp o d ark i n a ro d o w ej.

R oboty p u b liczn e  i ro zb u d o w a przem ysłu , trak to w a n e  z p u n ­
k tu  w idzen ia  s tw o rz en ia  now ych ź ró d e ł za tru d n ien ia , o to  je s t  
ta k ż e  p ro b lem  o n iezm ie rn e j d o n io s ło śc i. Z ak re s  ro b ó t pub licz­
nych , k tó re  m usim y w ykonać, je s t  w sw oim  zasięg u  olbrzym i. R oz­
budow a kolei, dróg , m ostów , re g u la c ja  rzek  i p o to k ó w  i t. p., w szyst­
ko  to  je s t  u  n as  w s ta d ju m  p o czą tk o w em  i c z ek a  n a  w ykonanie..

W zw iązku z p ro b lem e m  p rzebudow y  n asz e j s tru k tu ry  sp o ­
łecz n o -g o sp o d a rcze j p o zo s ta je  g łów nie rozw ój n aszeg o  p rzem ysłu . 
O czyw iście, że  w p ierw szym  rz ęd z ie  m usi on  w ch ło n ą ć  b e z ro ­
b o c ie  ro b o tn icze , a le  na d a lszą  m e tę  rozbu d o w u jący  s ię  p rzem ysł 
m usi sto p n io w o  w c h ła n ia ć  ta k ż e  i n ad m ia r lu d n o śc i w iejskiej.. 
W zrostow i za tru d n ie n ia  w te j d z ied z in ie  s ta je  dz is ia j w poprzek  
sy stem  k arte liz ac ji i m onopo lów , k tóry  nastaw iony  je s t ty lko na 
w yssan ie  ze sp o łe c z e ń s tw a  jak  najin tra tn ie jszych"zysków , a n ie  na 
ro zw in ięc ie  najw yższej zd o ln o śc i p ro dukcy jne j i d an ia  za tru d n ien ia  
m ożliw ie najw yższej ilo śc i m arnu jącym  s ię  dz isia j s iło m  roboczym.^

O czyw iście w zw iązku  z pow yższem , p o zo s ta je  zag ad n ien ie  
śro d k ó w  k ap ita łow ych  n a  re a lizac ję  tak  sze ro k o  p o ję ty ch  planów , 
jes teśm y  bow iem  k ra je m  o dużym  za p as ie  w olnych  rąk  ro b o ­
czych , a le  ubodzy  p o d  w zg lędem  p o s iad an ia  o d p o w ied n ich  kap i­
ta łó w  n a  ich  zu ży tk o w an ie . Z tym  fak tem  n iew ątp liw ie  liczyć 
s ię  m usim y. A le w n asz e j rzeczy w isto śc i o raz  w zw iązku z całym  
p ro g ram em  p rzeb u d o w y  sp o łecz n e j, rów nie w ażnym  m o m en tem  
jes t czynnik  o rganizacyjny . Ś ro d k i k ap ita ło w e  przy o d p o w ied n ie j 
po lityce w a lu tow ej o ra z  po  u su n ięc iu  w sze lk ich  p rze ro s tó w  zn a­
leźć  się  m ogą i m u szą . R zeczą  m oże n a jw ażn ie jszą  to  je s t u ję ­
c ie  c a ło k sz ta łtu  rozw o ju  n asz eg o  życia sp o łecz n o -g o sp o d a rcze g o  
w ok reślo n y  o rg an izacy jny  p lan  z ró w n o c zesn e m  ro z b u d zen iem  
w sp o łecz eń s tw ie  e n tu z ja zm u  tw órczej p racy .



IX. Kwestja przemysłowa.
P ro d u k c ją  przem ysłow ą rządzi p raw o k o n cen trac ji, k tó re  

w yraża się  w tem , że im je s t w iększe p rz ed s ięb io rs tw o  w ytw ór­
cze , tern w ydajność jego  jes t rów nież w iększa, k o sz ta  p ro d u k c ji 
tań sze , za tem  re n to w n o ść  lepsza . P raw u  k o n c e n tra c ji n ie  p o d le ­
gają  g łów nie te  dz ia ły  w ytw órczości w o b rę b ie  m artw e j na tu ry  

k tó ry ch  w ytwory w ym agają indyw idualnego  w ykonania , za leżn ie  
z re sz tą  od  gustu  i w ym agań konsum entów . N. p. w yroby k ra ­
w ieck ie , szew sk ie  i t. p. są w ytw arzane zarów no  sy stem em  fa b ­
rycznym  jak i rzem ieśln iczym . W ytwory fab ry czn e  są  z regu ły  
ta ń sz e  —  rz em ieś ln ic ze  lepsze  i trw a lsze  o raz  b a rd z ie j d o s to s o ­
w ane do  indyw idualnych  w ym agań i w łaśc iw ości.

S ą  to  p ew ne o d chy len ia , k tó re  jed n ak  w zasad z ie  n ie  p rze­
k re ś la ją  p raw a k o n ce n trac ji. Życie g o sp o d a rcze  i w sze lk ie  p ro ­
ce sy  w ytw órcze są  tak  z ło żo n e  i od  tylu czynników  za leżne , że 
n ie  sp o só b  je s t w szystk ich  zjaw isk zach o d zą cy ch  w te j d z ied z i­
n ie  p o d c iąg n ąć  p o d  jak ąś  jed n ą  reg u łę , d z ia ła ją cą  zaw sze  je d n o ­
lic ie . M ożna ty lko w yław iać ogólne lin je rozw ojow e, za sad n icze  
te n d e n c je  i na  te j p o d staw ie  s tw arzać  sob ie  p u n k t w yjścia w pew ­
nych  sfo rm u ło w an iach  p rogram ow ych.

A graryzm  sto i na g ru n c ie , jak n a jw y d a tn ie jszeg o  p ro d u k ty - 
w izm u, t. zn. d ążen ia  do  osiągn ięc ia  m ożliw ie n a jw ięk sze j w ytw ór­
cz o śc i we w szystk ich  g a łęz iach  życia g o sp o d a rcze g o  p o p rzez  
n a leży te  w ykorzystan ie  is tn ie jący ch  m ożliw ości tech n iczn y ch , o raz  
ro z b u d zen ie  tw ó rcze j en e rg ji ca łeg o  n a ro d u , u jm u jąc  ją w ram y 
o rg an izacy jnego  p lanu .

T em u  ce low i m uszą  być p o d p o rz ąd k o w an e  form y g o sp o d a ­
row an ia , za leżn ie  od  p raw  rządzący ch  d an ą  g ałęz ią  p ro d u k c ji.

C elem  te j sp o tęg o w an ej w ytw órczości je s t d ążen ie  do  za sp o ­
k o jen ia  p o trzeb  ca łe g o  sp o łeczeń stw a , do  p o d n ie s ien ia  stopy  
życia w szystk ich  obyw ateli k raju . O siąg n ięc ie  tego  ce lu  zn a jd u je  
oczyw iście  pew ien  h am u lec  w ró w n o czesn em  d ążen iu  do  o g ra­
n iczen ia  czasu  p racy  cz ło w iek a  p oprzez  zm n ie jsza n ie  godzin  jego  
p racy  w ciągu  d n ia  n a  korzyść jego  p o trzeb  k u ltu ra ln y ch  i z d ro ­
w otnych . Z a tem  zasad n iczem u  celow i p o d n ie s ie n ia  w ytw órczości 
m u szą  być p o d p o rząd k o w an e  w szelk ie  fo rm y g o sp o d aro w an ia , 
z a le żn e  od  p raw  rząd zący ch  dan ą  gałęz ią  p rodu k c ji; w p rak tycz- 
n em  w ykonaniu  zaś  o d c iążen iem  p racy  cz ło w iek a  b ęd z ie  co raz  
d a le j p o su n ię ta  te c h n ik a  i m aszyn izacja .

U rzeczyw istn ien ie  id ea łu  sp raw ied liw o śc i sp o łe c z n e j w p rz e ­
m yśle  zgodn ie  z w yżej w yrażonem i za ło żen iam i m usi s ię  d o k o ­
n ać  na in n ej p łaszczy źn ie , an iżeli w ro ln ic tw ie , gdzie  sam o d zie ln y
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44 w a rsz ta t rolny ob rab ian y  w z a sad z ie  ręk o m a na nim  o s iad łe j 
rodziny  je s t  form ą z regu ły  n a jw ydajn ie jszą  i na jsp raw ied liw szą , 
p on iew aż is tn ie je  tu ta j  ś c is ła  za leżn o ść  m iędzy  p ra cą  a jej wyni­
kam i. C h łop  m a to, co  so b ie  sam  w ypracu je . W p rzem yśle  
n iem a m owy o tak iem  śę is łe m  p o łączen iu  p raco w n ik a  z w a rsz ta ­
tem  produkcyjnym , je d n o s tk a  tu ta j u s tęp u je , s ta jąc  się  cz ę śc ią  
sk ład o w ą olbrzym iego  zazw yczaj o rgan izm u w ytw órczego . P ro ce sy  
p ro d u k cy jn e  p rzeb ieg a ją  w p rzem yśle  zu p e łn ie  in acz e j, an iże li 
w ro ln ictw ie, pon iew aż  is tn ie je  tu ta j sp e c ja liz a c ja  i p o d z ia ł pracy; 
ro b o tn ik  w ykonuje n o rm aln ie  tylko jed n ą  czynność , p rzyczem  
ko n tro lu je  go au to m aty czn ie  sam  m ech an izm  w ytw órczy .

Z  p u n k tu  w id z e n ia  s p o łe c z n e g o  n a jw a ż n ie js z y m  m om en-* 
te m  w ro z p a try w a n iu  k w e s tj i  p rz e m y s ło w e j j e s t  z a g a d n ie n ie  
p o s tę p u  te c h n ic z n e g o  o ra z  w zw ią zk u  z te m  m o ż liw o ść  n ie o ­
g ra n ic z o n e j  w p ro s t  p ro d u k c ji .  P o s tę p  tech n iczn y  przy p ryw at- 
n em  w ładan iu  ś ro d k am i p ro d u k c ji p rzem ysłow ej c o raz  w yraźniej 
s ta je  się  praw dziw ą k lęsk ą  sp o łecz n ą , a lbow iem  zm n ie jsza  ro z ­
m iary za tru d n ien ia , w yrzucając  robo tn ików  na bruk.

P rzem y sło w iec -k ap ita lis ta  z reguły  s ta ra  się  w y nalazczość  
tech n ic zn ą  o b ró c ić  n a  sw ój w yłączny użytek , do  zb o g a cen ia  się , 
a n ie  na korzyść sp o łe c z e ń s tw a . Z am ias t w yzyskać u d o sk o n a ­
loną  te c h n ik ę  d la  o b n iżen ia  ce n  to w aru  i p rzez  to  zw iększyć 
sp ożyc ie  tegoż  tow aru , p rzem y sło w iec -k ap ita lis ta  u trzym uje  p ro ­
d u k c je  i ceny  na d o ty ch czaso w y m  poziom ie, n a to m ia s t likw idu je  
n ad m ia r s ił ro b o czy ch . C oraz  m n ie jsza  liczba zrzeszo n y ch  (sk o n ­
cen tro w an y ch ) p rz ed s ięb io rs tw  przem ysłow ych  um ożliw ia k ap ita ­
lis tom  w zajem ne p o ro zu m iew an ie  s ię  w ce lu  o s iąg n ięc ia  jak  
n a jw iększego  zysku, ró w n ież  b ez  og ląd an ia  s ię  n a  sku tk i sp o ­
łe c z n e . S z c z e g ó ln ie  ro z m ia ry  k a r te l iz a c j i  p rz e m y s łu  p o ls k ie g o  
s ą  p o d  k a ż d y m  w z g lę d e m  w  s k u tk a c h  sw o ich  n ie z m ie r n ie  
sz k o d liw e , a lbow iem  k a rte le , m ając  stan o w isk o  p raw ie  że  m ono- 
p o liczn e , n a rzu ca ją  zgóry  zbyt w ysokie sztyw ne ceny  i w te n  
sp o só b  w o k re sie  n a jw ięk sze j nędzy  c iągną n iew sp ó łm ie rn e  zyski 
w yciśn ięte  z w y n ęd zn ia łeg o  c h ło p a  i k o n su m en ta  m iejsk iego . 
Tym  fak to m  tow arzyszy  zm n ie jszen ie  o b ję to śc i p ro d u k c ji p rz e ­
m ysłow ej, z a n ie ch an ie  je j ra c jo n a lizac ji i t. p.

K apitaliści p rzem ysłow i n iety lko  w ięc w yzyskują z a tru d n io ­
n ych  u sieb ie  p racow ników , a le  p o p rzez  n a rzu ca n ie  w ysokich 
c e n  zgóry w yzyskują c a łe  sp o łe c z e ń s tw o  i p o d  ró żn em i p o s ta ­
c iam i d z ia ła ją  n a  jego  szk o d ę . Z w ichn ięc ie  rów now agi g o sp o d a r­
c z e j u d e rza  jed n ak  —  jak  to  już wyżej w ykazyw aliśm y —  n a jd e -  
tk liw iej w ch ło p a .



z  w yżej n ap o m k n ię ty ch  w zględów , zg o d n ie  z p o d staw o w em i 
« w o jem i za ło żen iam i, ag raryzm  sto i na g ru n c ie  u sp o łe c z n ie n ia  
ś ro d k ó w  p ro d u k c ji w p rzem yśle , gó rn ic tw ie  i t. p.

P ro g ram  „S. L .” m yśl tę  w yraża w n as tę p u ją c y c h  sło w ach : 
„Maszyna, jako wytwór pracy szeregu pokoleń, służyć 

winna pomnożeniu dobrobytu całego społeczeństwa, nie zaś 
bogaceniu się jednostek. To też będąc przeciwni nadmier­
nej etatyzacji warsztatów pracy, dążyć będziemy do prze- 
ięcia wielkiego przemysłu przez zorganizowane społeczeń­
stwo (spółdzielczość, samorząd i inne)”.
Myśl w yrażona w za sa d a c h  „W iciow ych” je s t p odobna:

„Fabryki, kopalnie, banki, większe obszary lasów oraz 
zbiorowe jednostki gospodarki rolnej przejdą na własność 
zorganizowanego społeczeństwa (państwo, samorząd, spół­
dzielczość)”.
Z arów no  p ro g ram  „S. L.” jak i „W ici” śc iś le  o k reśla ją , co  

ro zu m ie ją  p o d  m ian em  u sp o łecz n ien ia , p o n iew aż  p o jęc ie  to  n ie  
m a  skon k re ty zo w an e j tre śc i: je s t n iem  p rz e ję c ie  śro d k ó w  p ro ­
d u k c ji p rzez  zo rg an izo w an e  sp o łeczeń stw o . W zasad z ie , szc ze ­
gó ln ie  p ro g ram  „S. L .” w ypow iada się  przeciw  n ad m ie rn e j e ta ty ­
zac ji t. zn. p rze jm o w an ia  p rz ed sięb io rs tw  w ytw órczych  p rzez  
p ań stw o . S tan o w isk o  to  je s t pody k to w an e  po  p ie rw sze  obaw ą 
te j tre śc i, że k ażd e  p rzed sięb io rs tw o  w ytw órcze w rę k a c h  p ań ­
stw a łączy  się  au to m aty czn ie  ze sk a rb em  państw ow ym , który 
p o tra fi w szystko w ch ło n ąć , a po d ru g ie  n iew iarą  w d o d a tn ie  
wyniki b iu ro k rac ji państw ow ej na te re n ie  życia g o sp o d arcze g o . 
D o ty ch czaso w a p rak ty k a  życiow a w dużym  s to p n iu  p o tw ierd za  
s łu sz n o ść  tych  obaw  i te j niew iary.

W rę k ach  p ań stw a  pow inien  zn a leźć  się  p rzed ew szy stk iem  
p rzem y sł zw iązany z jego  ob ro n ą  o raz  teg o  ro d z a ju  p rz e d s ię b io r­
s tw a jak  ko lej lub  p o cz ta , k tórych  zn aczen ie  d la  ca łe j g o sp o d ark i 
s p o łe c z n e j n ie p o d leg a  dyskusji.

A graryzm , który  w ro ln ictw ie w głów nym  sw oim  trzo n ie  
o p ie ra  się  na sp ó łd z ie lcz o śc i s to i na tern  s tan o w isk u , że ta  fo rm a 
o rg an izac ji życia g o sp o d arcze g o  m a rów nież w ybitną ro lę  do  
sp e łn ie n ia  w d z ied z in ie  p rzem ysłu . S zczeg ó ln ie  d ro b n a  i ś re d n ia  
w ytw órczość p rzem ysłow a z p o w o d zen iem  d a  się  u jąć  w form y 
sp ó łd z ie lc z e  a zw ła szcz a  p rze ró b k a  p łodów  ro lnych .

T en  p ro c es  d o k o n u je  się  już dzisia j w w ielu p ań stw ach . 
P rze m y sł p rze tw órczy  zw iązany z ro ln ic tw em  organ izow any  je s t 
n a  tych  z a sa d a c h  p rzez  sam ych  za in te re so w a n y ch  ro ln ików . 
S p ó łd z ie lc z e  o rg a n iz ac je  spożyw ców  c o raz  w ydatn iej w ch o d zą



4 6  n a  d ro g ę  o tw ieran ia  w łasnych  zak ład ó w  w ytw órczych . W A nglji 
o rg an izac je  spożyw ców  w ch o d zę  n aw et n a  te re n  w ielk iego  p rz e ­
m ysłu , p o siad a ją  w łasn e  k o p a ln ie  w ęgla , o lbrzym ie p la n ta c je  
h e rb a ty  i t. p. U n as  „ S p o łe m ” rów nież zaczyna w ch o d z ić  n a  
tę  d rogę , u ruchom iw szy  kilka zak ład ó w  w ytw órczych. C o ra z  
c z ę śc ie j po jaw iają  s ię  u  n as  sp ó łd z ie ln ie  p racy , sp ó łd z ie ln ie  
rzem ieś ln icze  i t. p., k tó ry ch  rozw ój rów nież m a b a rd zo  d u że  
m ożliw ości, a przy p lan o w ej w tym  k ierunku  akcji teg o  ty p u  
sp ó łd z ie ln ie  m ogą w zm ien ionym  u stro ju  o d eg rać  d o n io s łą  ro lę .

S p ó łd z ie lcza  fo rm a w ytw órczości p rzem ysłow ej m a tę  
d o d a tn ią  s tro n ę  szc zeg ó ln ie  w naszych  w aru n k ach , że  e le m e n ty  
s ła b e  ek o n o m iczn ie  łączy  w w iększy ze sp ó ł, zdo lny  do  u ru c h o ­
m ien ia  now ego g o sp o d a rcze g o  tw oru; tym , k tórzy  ro z p o rzą d za ją  
ty lko siłą  ro b o czą  u ła tw ia  tą d ro g ą  zd obyc ie  z a tru d n ien ia . J e d n a  
i d rug ie  podn o si poziom  g o sp o d aro w an ia , pow iększa  za tru d n ie n ie , 
co  w k o nsekw encji w yw ołuje w z ro s t d o c h o d u  sp o łecz n eg o .

Form a sp ó łd z ie lc z a  w te j d z ied z in ie  m a tę  jeszcz*e k o rzy stn ą  
s tro n ę , że k ażd e  tak ie  now e p rz ed s ięw z ię c ie  g o sp o d a rcze , p o ­
w sta łe  na sk u tek  sam o d z ie ln y c h  in icjatyw  ze  s trony  osób, s ta n o ­
w iących dany  ze sp ó ł o rgan izacy jny  — w najm nie jszym  s to p n iu  
zag ro żo n e  je s t n ie b ez p iecz eń s tw em  b iu rok racji, co  w m n ie jszym  
lub  w iększym  sto p n iu  ciąży n a d  w szelk iem i poczy n an iam i zb io- 
row em i.

Form ą zo rg an izo w an eg o  sp o łe c z e ń s tw a  je s t ró w n ież  w szel­
kiego ro d za ju  sam o rząd , s tanow iący  d la  sp o łecz eń s tw a  ram y 
sam o stan o w ien ia  o so b ie  w p o szczeg ó ln y ch  d z ied z in ach  życ ia . 
A graryzm  jako k ie ru n ek  d em o k ra ty czn y  stoi na g run c ie  s z e ro ­
kiej rozbudow y szc zeg ó ln ie  sam o rząd u  te ry to rja ln eg o  i zaw odow ego*

N a jw y ższem  o g n iw e m  ty c h  sa m o rz ą d ó w  b y ła b y  N a c z e ln a  
Iz b a  G o s p o d a rc z a  o s z e ro k ic h  u p ra w n ie n ia c h  w ty m  za k res ie*  
M iędzy innem i fu n k c jam i— m ogłaby  ona być p o d m io tem  w łasn o ­
ściow ym  w szystk ich  u sp o łeczn io n y ch  środków  p ro d u k c ji (p o za  
państw em , sp ó łd z ie lcz o śc ią  o ra z  n iższem i ogniw am i sa m o rz ą d u ). 
P od legałyby  jej szc zeg ó ln ie  w ielk ie p rz ed sięb io rs tw a  w ytw órcze, 
w ym agające dużych  śro d k ó w  kap ita łow ych , w ielk ie banki i t, p.

P rze jśc ie  p rzem y słu  i w ogóle w ielk ich  o śro d k ó w  życia 
g o sp o d a rcze g o  (b an k i) z rąk  p ryw atnych  na rz ecz  ca łe g o  s p o łe ­
czeń stw a  w p ro p o n o w an ej w yżej fo rm ie b ęd z ie  m iało  to  d o n io s łe  
zn aczen ie , że d o c h ó d  tą  d ro g ą  zdobyty  p o zo staw ałb y  zaw sze  
w g ran icach  kra ju , p o w ięk sz a jąc  ogólny m ają tek  narodow y  —  
p o d c z a s  gdy przy d o ty ch czaso w y m  kap ita lis tycznym  sy s tem ie  
szczeg ó ln ie  w P o lsc e , w arto śc i w ypracow ane p rzez  c a łe  sp o łe -



czeń stw o  są  w zn aczn e j cz ę śc i p rzez  pryw atne jed n o stk i wywo­
żo n e  zag ran icę  ce le m  za b ezp iec zen ia  s ię  p rz e d  w szelk iem i 
ew en tu a ln o śc iam i.

Gdyby w te j chw ili w róciły  do  P o lsk i w yw iezione z jej 
g ra n ic  w tym  ce lu  kap ita ły  p ien iężn e  i w alory —  to  n iew ątp liw ie 
w ystarczy łoby  to  n a  ożyw ienie życia g o sp o d arczeg o ...

T en  m o m en t obo k  w ielu  innych  p rzem aw ia  za u sp o łe c z ­
n ien iem  w ielk ich  o śro d k ó w  życia g o sp o d arczeg o .
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X. o  nową strukturę gospodarczą.

A graryzm  je s t  k ie ru n k iem , k tóry w yrasta  z ziem i i podn o si 
jej w ielk ie zn a cze n ie  zarów no  z uw agi na m om en ty  sp o łe c z n e  
jak o też  i p ań stw o w e. Z iem ia  i p rzy ro d a— źró d ło  życia w ta jem ­
niczym  p ro c es ie  w iecznego  o d n aw ian ia  s ię— w yw iera decy d u jący  
wpływ  n a  losy lu d zk o śc i, k sz ta łtu je  ich  p sy ch ik ę , o d  s to p n ia  
ze sp o le n ia  się  z n ią za leży  zdrow ie m o ra ln e  i fizyczne je d n o s tek  
i ca ły ch  sp o łeczeń stw . C złow iek  ziem i, czerp iący  z n ie j sok i 
żyw otne, żyjący w s ło ń cu  i n a  w olnem  pow ie trzu , je s t  sym bolem  
zd row ia  i tężyzny, rów now agi d u ch o w ej i sw o is teg o  p a trz en ia  n a  
św iat. B ogactw o  o ta cz a jąc y ch  go p rzy ro d zo n y ch  zjaw isk  w yw iera 
w yraźne p ię tn o  n a  jeg o  św ia topog ląd , który  k sz ta łtu je  się  z u p e ł­
n ie  in acze j, an iże li książkow y św ia to p o g ląd  ludzi m ias ta . T w ó rca  
c h le b a  —  zaw ód sw ój tra k tu je  z p e łn ą  g o d n o śc ią  żyw iciela 
lu d zk o śc i.

S to p n io w e od ryw an ie  s ię  cz łow ieka  o d  z iem i —  m ści się  
n a  nim  dotk liw ie , z m a łą  ty lko dozą  p rzesad y  m o żn a  pow iedz ieć , 
że  je s t to  d la  n iego  w yrokiem  śm ierc i, oczyw iście  n a  p rzes trzen i 
pew nej ilo śc i poko leń . M iasto  jak o  sz tu c z n e  s ied lisk o  ludzk iego  
b y tow an ia  d z ia ła  u jem n ie  na rozw ój w sze lk ich  w łaśc iw o śc i c z ło ­
w ieka . W m ieśc ie  w idzim y najw iększy  o d se te k  ludzi ch o ry ch  
nerw ow o, ró żn y ch  d e g e n e ra tó w  i zb o czeń có w . S zybka u rb a n iz ac ja  
(u m ias to w ien ie ) n iek tó ry ch  sp o łecz eń s tw  Z ac h o d n ie j E uropy  je s t 
p ra w d o p o d o b n ie  n a jw ażn ie jszą  p rzyczyną p sy ch icz n eg o  n iep o k o ju  
i nerw ow ych  o d ru c h ó w  u tych naro d ó w . U rb an izac ja  n a  tle  
p o s tęp u  te c h n ic z n e g o  d a ła  cz łow iekow i k om fort życiow y, zew ­
n ę trzn y  b lich tr, d a ła  m u form ę, ale n ie  d a ła  m u g łęb sze j tre śc i. 
W k a le jd o sk o p ie  zm iennych  w rażeń , szybko p rz em ija ją cy ch  sen - 
sacy j, w tłoczony  m iędzy  m artw e  m ury, og łuszony  h a ła se m  h u c z ą ­
c e g o  m ias ta  —  cz ło w iek  co raz  tru d n ie j o d n a jd u je  sen s  i ce l 
sw o jeg o  życia...



4 8  Z różnych  s tro n  p a d a ją  słow a p rzestro g i. E ugen iśc i i so c jo ­
logow ie co raz  c z ę śc ie j p rz e s trze g a ją  p rzed  u jem n em i sku tkam i 
by tow ania cz łow ieka  w śro d o w isk u  m ie jsk iem , w skazu ją  na w sze l­
k ie fizyczne i m o ra ln e  szkody  s tąd  p łynące . P o jaw iają  s ię  filo­
zofow ie, g ło szący  u p a d e k  ku ltury  z a ch o d n io -eu ro p e jsk ie j na p o d ­
staw ie  objaw ów , k tó re  is to tn ie  noszą  na so b ie  ślady  d e g e n e ra c ji 
i w yraźnego z a ła m an ia  się . Nie m ów ią ty lko jasn o  tego , że  
b an k ru tu je  i łam ie  s ię  k u ltu ra  u rban is ty czn a ...

Ludzkość musi zawrócić z drogi swojej zagłady, musi 
wrócić do praźródeł swojego bytu, któremi są ziemia i przy­
roda, bo tylko w oparciu o nie może uzyskać utraconą rów­
nowagę psychiczną i wkroczyć na nowe drogi swojego wszech­
stronnego rozwoju, a więc i duchowego.

A graryzm  p o d n o si sz ta n d a r  w alki o tak i k sz ta łt  spo łeczn y , 
któryby um ożliw iał jak  n a jśc iś le jsz e  pow iązan ie  sp o łecz eń s tw a  
z ziem ią w fo rm ach  zg o dnych  z dzisiejszym  poziom em  rozw oju  
życia  g o sp o d arczeg o . N ie g łosi za tem  naiw nych  h a se ł p ow ro tu  
d o  natu ry  z ró w n o c zesn e m  w y rzeczen iem  się  zdobyczy  p o s tęp u  
tech n iczn eg o , a le  p rzec iw staw ia  się  za tra c e n iu  cz ło w iek a  w jego 
bezd u szn y m  m ech a n izm ie .

P o lsk a  je s t  k ra je m  o s łab o  ro zb u d o w an y ch  m ias tach , przy 
p rzew ad ze  lu d n o śc i ro ln icz e j. S to i dz isia j w o b liczu  k o n iecz ­
n o śc i bu d o w an ia  now ego  u s tro ju  sp o łecz n o  g o sp o d arcze g o , k tóry  
m a służyć człow iekow i, a n ie  p rzygn ia tać  go sw o jem i fo rm am i. 
W m o m en cie  tym  m u szą  być b ran e  p o d  uw agę sz e ro k ie  p e rsp e ­
ktywy rozw ojow e, po g łęb o k ie j i w sze ch s tro n n e j ana liz ie  n ie ty lko  
now ej rzeczy w isto śc i p o lsk ie j a le i o gó lnośw iatow ej.

Z asady  sp o łe c z n o -g o sp o d a rc z e  „W ici” w te n  sp o só b  w yra­
ża ją  sw ój p o g ląd  na to  zag ad n ien ie :

„Dotycbczasowy rozwój społeczno-gospodarczy idzie 
po linji coraz to wydatniejszego skupiania ludności w mia­
stach, które odrywając człowieka od bezpośredniego współ­
życia z ziemią na przestrzeni szeregu pokoleń skazują go 
na powolne karlenie i wyrodnienie. Miasto jako skupisko 
dużych jednostek wytwórczych, różnych form kapitału, 
władzy, środków kulturalnych, dużych zbiorowisk ludzkich, 
uzyskuje w dzisiejszym systemie całkowitą przewagą nad 
wsią, co konsekwentnie doprowadza do zwichnięcia równo­
wagi na wszystkich odcinkach życia.

Agraryzm dąży do ściślejszego powiązania społeczeństw 
z ziemią, co jedynie umożliwia zdrowy i harmonijny rozwój 
człowieka, oraz do powszechnego wyrównania struktury



społecznej, poziomu kulturalnego, stoi na stanowisku koniecz^ 
ności zabamowania wzrostu ludności w miastacb, jako 
sztucznych} siedliskacb ludzkiego bytowania. W miarę moż­
ności należy przerzucać na wieś nowo powstające przed­
siębiorstwa przemysłowe oraz inne jednostki gospodarcze, 
jakoteż szczególnie środki i działania kulturalne. Proces 
ten umożliwi szybki rozwój nowoczesnej komunikacji” . 

P ro g ram  „S. L ” za g ad n ien ie  to  u jm u je  krócej:
„Celem powiązania ludzi z ziemią, wyrównania struk­

tury społecznej i poziomu kulturalnego przerzucone być 
winny powstające przedsiębiorstwa, o ile możności do ośrod­
ków wiejskicb’\
F o rm o w an ie  s tru k tu ry  sp o łe c z n o -g o sp o d a rc z e j m usi być 

n as taw io n e  n a  o s iąg n ięc ie  teg o  ce lu . W m ia rę  m o żn o śc i o śro d k i 
p ro d u k c ji p rzem ysłow ej należy  p rz e rz u cać  n a  w ieś, by w ten  
sp o só b  n ie  k o n ce n tro w ać  i n ie  zg ęszcz ać  zbyt d u że j ilo śc i ludzi 
w jed n e j m ie jsco w o śc i. O czyw iście  w życiu p ra k ty c zn em  p o stu ­
la t ten  n ie  zaw sze m oże być w ykonany, jak o że  o pow stan iu  
p rz ed s ięb io rs tw a  p rzem y sło w eg o  w tern  czy w innem  m ie jscu  
d ecy d u ją  p ew ne w zględy, jak  su ro w ce , k o m u n ik ac ja , rynek  zbytu 
i t. p. M im o to jed n ak  przy uw zg lędn ien iu  p erspek tyw y  szybkiego  
rozw oju  śro d k ó w  kom un ikacy jnych  p rzem y sł m o żn a  d e c e n tra li­
zow ać, rz u cać  go, szc zeg ó ln ie  n ie k tó re  jego  działy , w ośro d k i 
ro ln iczo  p rz e lu d n io n e . Id e a łem  agraryzm u je s t  ta k a  s tru k tu ra  
sp o łecz n o -g o sp o d a rcza , w k tó re jb y  cz łow iek  p ra c o w a ł częśc iow o  
w fab ryce , a w ięc w śro d o w isk u  m artw ej natu ry , g dzie  p ro cesy  
p ro d u k cy jn e  dok o n u ją  s ię  g łów nie m ech a n iczn ie , cz ęśc io w o  zaś 
n a  ziem i, na s ło ń cu  i w o lnem  pow ietrzu . T en  sy s tem  pracy  dla 
cz ło w iek a  p racu jąceg o  w fab ryce  stw orzyłby  o d p o w ied n ie  w arunki 
d o  h a rm o n ijn eg o  rozw oju  w szystk ich  jego w łaśc iw o śc i fizycznych 
i d u ch ow ych .

P ro c e s  ten  m o że  do k o n y w ać  się  rów n ież  p rz ez  s to p n io w e 
up rzem y sław ian ie  wsi d ro g ą  tw o rzen ia  tam że  d ro b n y ch  i ś re d ­
n ich  sp ó łd z ie lczy ch  ośro d k ó w  przem ysłow ych , szczeg ó ln ie  zw ią­
zan y ch  z ro ln ic tw em .

M iasta, jakko lw iek  są k o n ieczn em  c e n tre m  o rg an izac ji dzi­
s ie jszeg o  życia g o sp o d a rcze g o  —  z p u n k tu  w id zen ia  ag raryzm u  —  
są  o ne  sz tu czn em  s ied lisk ie m  ludzk iego  by tow an ia . D o ty ch c za­
sow y ich  k sz ta łt w in ien  u leg ać  sto p n io w ej zm ian ie . P ro c e s  ten  
d o k o n u je  się  częśc io w o  już dzisia j. Na p rz e d m ie śc ia c h  w ielk ich  
m ias t p o w sta ją  now e o s ied la , m ożna p o w ied z ieć  m ia s ta  ogrody, 
g dzie  zw ykle przy każdym  dom u je s t  m ały  ch o c iażb y  og ró d ek , dom y
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5 0  są n ied u że  i n ie w ystępu ją  w zw arte j m asie , lecz  są  p o ro z rzu can e , 
L udzie  z za d u ch u  w ielk ich  m ias t u c iek a ją  na w olne pow ietrze ...

T en  zapoczą tk o w an y  p ro c e s  m usi być p o d n iesio n y  do  m iary 
system u  rozbudow y now ych  o s ied li m ie jsk ich .

D zisiejszy  s to su n e k  wsi do  m ias ta  i n ao d w ró t p o d  każdym  
w zg lędem  je s t n ie  d o  u trzy m an ia . Z byt w ielka p rz e p a ść  dzieli 
te  dw a śro d o w isk a . Z łożyło  s ię  na to  w iele czynników .

Agraryzrn sto i n a  s tan o w isk u  w yrów nania tych  ró żn ic  i zasy­
p an ia  w ytw orzonej p rz ep aśc i. P ró cz  m o m en tów  g o sp o d arczy ch , 
o k tó rych  w yżej by ła  m ow a, n a  p ie rw sze  m ie jsce  w ysuw ają się  
m om en ty  k u ltu ra ln e . W ieś je s t  dz is ia j uw ażan a  n iety lko  za s ie ­
d lisko  n ędzy  m a te r ja ln e j, a le  rów nież za s ied lisk o  pano w an ia  
c iem no ty  i zaco fan ia . J e d n e m  słow em  są to  p o d  każdym  w zglę­
d em  doły sp o łe c z n e .

A g ra ry z rn  g ło s i  h a s ło  w y ró w n a n ia  p o z io m ó w  k u l tu r a ln y c h  
m ię d z y  w sią  a m ia s te m . N igdzie nie je s t  p ow iedz iane , że  ch ło p  m u ­
si być c iem nie jszym  o d  innych  w arstw . O b ecn y  jego  s tan  je s t  wy­
tw o rem  rozw oju  sto su n k ó w  sp o łecz n o -g o sp o d arczy ch , d ługow ie- 
kow ej n iew oli p ań szczy źn ian e j, k tó ra  w szakże  należy  do  p rzesz ło śc i.

U s a m o d z ie ln ia ją c a  s ię  w a rs tw a  c h ło p s k a  m u s i  t ą  czy 
in n ą  d ro g ą  z a s p o k o ić  sw o je  p o trz e b y  k u l tu r a ln e .  P rzed ew szy - 
s tk iem  o fic ja ln e  p o cz y n an ia  ośw iatow e i w sze lk ie  ś ro d k i k u ltu ­
ra ln e  m uszą  być w d o s ta te c z n e j ilo śc i p rz e rz u c a n e  n a  w ieś, 
ażeby  przy ich  po m o cy  b u d zą ca  się w arstw a ch ło p sk a  za sp o k o iła  
sw o je  a sp ira c je  k u ltu ra ln e .

Z ie m ia  i c z ło w ie k  n a  n ie j  p ra c u ją c y , m a  o lb rz y m ie  z n a ­
c z e n ie  w  ży c iu  n a r o d u  i p a ń s tw a . J e s t  o na  p o d s taw ą  bytu 
n aro d o w eg o  i pań stw o w eg o . W alka m iędzy  n a ro d am i toczy  się 
zw ykle o jej p o s iad an ie . C h ło p  z ró s ł s ię  z nią, w e w spółżyciu  
z ziem ią tw orzył sw oją ku ltu rę , k tó ra  p rze to  m a zaw sze cech y  
sa m o ro d n o śc i w sw oim  ch o c iażb y  prym ityw nym  k sz ta łc ie . W p rze ­
c iw ieństw ie do  tego , k u ltu ra  m iast m a c h a ra k te r , w zd ecy d o w a­
n ie  p rzew aża jące j c z ę śc i m iędzynarodow y . C h ło p  w rosły  w z ie ­
m ię, b ron ił jej zaw sze  do  o sta tn ieg o , ku ltyw ow ał z p o d św iad o ­
m ym  u p o rem  sw oje ce ch y  n a ro d o w e , był na jw iększym  o b ro ń cą  
p o lsk o śc i i w o p arc iu  o te  w arto śc i tw orzy ł p ierw ociny  sw ej 
ku ltury . D latego  te ż  z iem ia  i ch ło p  n a  n iej o siad ły  o raz  w arto ­
śc i p rzez  n iego  w ytw orzone w e w spółżyciu  z z iem ią  i p rzy rodą 
m u szą  się  s ta ć  p o d s taw ą  odnow y życia po lsk iego , ożyw czem  
ź ró d łe m  św ieżych  s ił  m ora ln y ch  i fizycznych. P ie rw o c in y  sam o ­
ro d n e j ku ltury  c h ło p sk ie j m uszą  być p u n k tem  w yjścia w tw o rze ­
n iu  now ej ku ltury  n a ro d o w ej.



XI. Pośrednictwo handlowe.
P o lsk i a p a ra t wym iany s to i na n iezm iern ie  n isk im  poziom ie. 

N a sz e  „ d z ik ie” p o śre d n ic tw o  h an d lo w e m a w so b ie  d u żo  z form  
śred n io w ie czn y c h , p raw ie że n iespo tykanych  już dzisia j w tak iem  
n as ilen iu  w E urop ie . P rzy tem  p o śred n ic tw o  n a sz e  je s t n iew sp ó ł­
m ie rn ie  kosztow ne , n a  czem  tra c i zarów no  w ieś jak i m iasto . 
K oszta p o śre d n ic tw a  w ynoszą w d u że j ilości w ypadków  k ilkak roć  
w ięcej, an iże li w a rto ść  tow aru , o trzym yw ana np. p rzez  p ro d u c e n ta  
ro ln eg o . A w ięc przy pom ocy  p o śred n ic tw a  i zw iązanego  z n iem  
w n iek tó ry ch  w y padkach  p rze tw ó rstw a  —  d o k o n u je  się  cz a sem  
b a rd z o  silny wyzysk spo łeczn y . S tą d  te ż  w ieś, w y tyczająca  sob ie  
p ro g ram  g o sp o d arczeg o  u sam o d z ie ln ien ia  się, s taw ia  so b ie  za 
je d e n  z g łów nych ce lów  u jęc ie  w zo rg an izo w an e  ram y p o ś re d ­
n ic tw a hand lo w eg o . F u n k c ję  tę  m a ob jąć  sp ó łd z ie lcz o ść , k tó ra  
■w życiu z d a ła  już egzam in  ze  sw ojej ku tem u  p rzy d a tn o śc i. 

Z asady  sp o łe c z n o -g o sp o d a rc z e  „W ici” g ło szą:
„Prywatne pośrednictwo (handlowe, będące dzisiaj 

w przeważnej części podstawą wyzysku i źródłem niewspół­
miernego do wysiłków bogacenia się jednostek, musi zniknąć, 
zaś jego funkcje we wszystkich stadjacb i formach przejmie 
spółdzielczość" .

P ro g ra m  „S. L .” m ówi;
„Prywatne pośrednictwo handlowe, ciągnące zyski tak 

z producenta, jak konsumenta, usunięte będzie przez rozbu­
dowanie spółdzielczości; w pierwszym rzędzie ujęty być 
musi w ramy spółdzielczości zbyt produktów rolnych"• 
Z atem  sp ó łd z ie lcz o ść , k tó ra  dzisia j pow oli o b e jm u je  funkc ję  

чѵутіапу, w przyszłym  u s tro ju  m a ją p rze jąć  ca łk o w ic ie , u su w ając  
n ad m ie rn ą  ro z p ię to ść  m iędzy  tern, co  o trzym uje  np . p ro d u c e n t 
w iejsk i a tern, co p łac i k o n su m en t m iejsk i. Z ag a d n ien ie  wyzysku, 
czy n ad m iern eg o  zysku n ie  o d n o si s ię  oczyw iśc ie  do  w szystk ich  
p lacó w ek  hand low ych . P u n k t c iężk o śc i p ro b lem u  tkw i w o p e ra ­
c ja c h  hurtow nych , w p o ro zu m ien iach  i zm o w ach  b ranżow ych .

S p ó łd z ie lc z a  o rg a n iz a c ja  z b y tu  p ro d u k tó w  ro ln y c h  m u s i 
rp o stęp o w ać  ró w n o r z ę d n ie  z o rg a n iz a c ją  p r o d u k c j i  r o ln e j .  T o  
sam o  dotyczy w yrobów  p rzem ysłu  ludow ego  o raz  d ro b n e j i ś re d ­
n ie j w ytw órczości p rzem ysłow ej. D zisiaj, jeże li g d z ieś  p o w sta je  
p lacó w k a  np. p rzem ysłu  ludow ego , n ie  m a jąc  zo rg an izo w an eg o  
zbytu, n a jcz ęśc ie j p a d a  ofiarą  wyzysku p o śred n ik ó w . W w ielu  
d z ia ła c h  in ten sy fik ac ja  ro ln ic tw a  m oże się  o p ła c ić  tylko łącz n ie  
ze  sp ó łd z ie lczą  o rg an izac ją  zbytu. N a tern  tle  zm ien i s ię  rów - 
■nież ro la  i fu n k c ja  p ien iąd za .
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5 3  Z asady  sp o łecz n o  - g o sp o d a rc z e  „W ic i” tak  o cen ia ją  ro lę
p ien iądza:

„Rola pieniądza winna się ograniczyć do funkcji 
miernika wartości, pośrednika w wymianie oraz gromadzenia 
oszczędności. W żadnym wypadku nie może on służyć do 
jakiejkolwiek spekulacji czy wyzysku człowieka przez czło­
wieka".

P ro g ram  „S. L .” g łosi p o d o b n ie :
„Pieniądz ma być miernikiem wartości, pośrednikiem 

wymiany i środkiem oszczędności, a nie narzędziem spe­
kulacji".
Z atem  ro la  p ien iąd za , k tó ry  je s t o rgan icznym  e le m e n te m  

p ro c esu  wym iany, u leg łaby  do  pew nego  s to p n ia  uspołecznieniu»^ 
P ie n iąd z  p rz e s tan ie  być tym  w szechw ładnym  dziś czynnikiem ,, 
n a to m ia s t b ęd z ie  sp e łn ia ł p rz ezn a czo n ą  m u fu n k c ję  gospod arczą»

ХП. Gospodarka planowa.
K apitalistyczny  sy stem  g o sp o d aro w an ia  szczeg ó ln ie  w o b e c ­

n e j d o b ie  jego  u stro jo w eg o  za ła m an ia  się  c e c h u je  b ezp lan o w o ść  
i an a rch ja . K ażdy cz łow iek , b io rący  u d z ia ł w d z ia ła ln o śc i g ospo ­
d arcze j m a je d e n  ty lko  ce l p rz e d  sobą: o siągnąć  jak  najw iększy  
zysk. N ic p o n ad to  go n ie  o b ch o d z i. P o szcz eg ó ln e  p rz e d s ię b io r­
stw a, fabryki p ro d u k u ją  n a  n iezn a n e  rynki, a w ięc n ie  w iedząc , 
czy w yprodukow any to w ar zd o ła  zn a leźć  nabyw ców . W czas ie  
d o b re j kon ju n k tu ry  n a s tę p u je  wyścig p ro d u k o w an ia , k tó reg o  n ie- 
un ik n io n em  n a s tę p s tw e m  je s t  za is tn ien ie  n ad p ro d u k c ji oczyw iście 
w zg lędnej w s to su n k u  do  siły  kupna lu d n o śc i. W yprodukow ano  
w ięcej tow arów , an iże li lu d n o ść  m oże ich  zak u p ić . T ow ar zam ias t 
do  sk lepów  —  id z ie  do  m agazynów , co  w d a lsz e j k o n sek w en cji 
w yw ołuje fa ta ln e  n as tęp s tw a , jak  ogólny sp a d e k  cen , zam ykan ie  
fabryk  i w y rzu can ie  ro b o tn ik ó w  n a  bruk . P rzy ch o d zi ogólne 
za ła m an ie  się , czyli t. zw. kryzys, który pow oli o b e jm u je  c a łe  
życie  g o sp o d arcze . W obec szybkiego  p o s tęp u  tech n ic zn eg o , 
s tw arza jąceg o  n ie o g ra n iczo n e  w prost m ożliw ości p ro d u k c ji fab ry cz­
nej, kryzysy te  s ta ją  s ię  c o raz  c z ę s tsz e  i o s trze jsze , a o sta tn i, k tóry 
o b ec n ie  przeżyw am y, nosi n a  sob ie  ce ch y  kryzysu  u stro jo w eg o . 
P rzy sz łe  życie g o sp o d a rc z e  m usi być b u d o w an e  na now ych z a sa ­
d a c h . W m ie js c e  a n a r c h j i  i b e z p la n o w o ś c i  m u s i  p rz y jść  
g o s p o d a rk a  p la n o w a  w o b rę b ie  p e w n e g o  te r y to r ju m .  P ro d u k c ja  
m u s i  b y ć  d o s to s o w a n a  d o  o k re ś lo n y c h  p o tr z e b  lu d z k ic h  i p o d  
k ą te m  w id z e n ia  ic h  z a s p o k o je n ia .  U m ożliw i to  p ro d u k ty w n e



'w ykorzystanie o lbrzym iego  re ze rw u aru  energ ji i s ił tw órczych , 
tkw iących  w sp o łecz eń stw ie .

W u stro ju  k ap ita lis tycznym  p ra cu je  ten , k to  albo  m a sw ój 
w a rsz ta t p racy , albo  zo s ta n ie  w ynajęty p rzez  jak ieg o ś p rz e d s ię ­
b io rcę . W sku tek  teg o  b a rd zo  d u żo  ludzi zd o ln y ch  do  p racy  n ie 
zn a jd u je  za tru d n ien ia , co  szc zeg ó ln ie  w czas ie  p an o w an ia  o b e c ­
n eg o  kryzysu p rzyb ie ra  o lbrzym ie rozm iary . B ez ro b o c ie  s ta je  się  
dz isia j n a jw ażn ie jszem  zag ad n ien iem , a w obec fak tu  co raz  d a le j 
id ą c e g o  za s tę p o w an ia  cz ło w iek a  p rzez  m aszynę , przy  p o zo staw ie ­
n iu  pryw atnej w łasn o śc i ś ro d k ó w  p ro d u k c ji w u s tro ju  k ap ita li­
stycznym  —  s ta je  się  c o ra z  tru d n ie jsze m  do  ro zw iązan ia . SpO" 
łe c z n a  k lęsk a  b ez ro b o c ia  je s t  jednym  z n a jw ażn ie jszy ch  a rg u ­
m en tó w  p rzeciw ko  u stro jow i kap ita lis ty czn em u . M usi się  bow iem  
s ta n ą ć  n a  s tanow isku , że  k a ż d y  c z ło n e k  s p o łe c z e ń s tw a  m a  
p ra w o  d o  ży c ia , a  w ięc  i d o  p ra c y . U stró j, k tóry tem u  
n ie  czyni zad o ść , pozbaw iając  c a łe  m iljony ludzi zdo lnych  do 
pracy , p o d staw  do  bytu i sk azu jąc  ich  tern  sam em  na g ło d o w a­
n ie— w inien zn iknąć  z p o w ierzch n i ziem i, jak o  p rz eży tek . W g o ­
sp o d a rc e  p lan o w ej każdy  cz łow iek  zdolny do  p racy , m usi zn a leźć  
za tru d n ien ie . W ynika to  już z is to ty  g o sp o d ark i p lanow ej 
i w zn acznym  sto p n iu  zsoc ja lizo w an e j. P o s tę p  tech n ic zn y  n ie  
b ęd z ie  w ów czas k lęsk ą  sp o łecz n ą  jak  dzisia j, le cz  s ta n ie  się  
b ło g o sław ień stw em  lu d zk o śc i. Jeże li bow iem  w sk u tek  p o s tę p u  
te c h n ic z n e g o  p o trze b a  b ęd z ie  m n ie jszeg o  n a k ła d u  p racy  ludzk ie j 
d o  w yprodukow ania  p lan em  przew idziane j ilo śc i dóbr, to  n as tąp i 
o g ó lne  o b n iżen ie  cz a su  p racy  w d an e j g a łęz i p ro d u k c ji. Nie 
b ęd z ie  z teg o  ko rzystać  jed n o s tk a , a le  ca ły  św ia t p racy . C zas 
w olny od  za jęć  cz łow iek  b ę d z ie  m ógł p o św ięc ić  życiu  ro d z in n em u  
i k u ltu ra ln em u .

Z ag a d n ien ie  g o sp o d a rk i p lanow ej zasad y  sp o łe c z n o -g o sp o ­
d a rc z e  „W ic i” fo rm u łu ją  n a s tęp u ją co ;

„Gospodarka społeczna, w całym swoim całokształ­
cie, musi być ujęta w ramy jednolitego i racjonalnego planu 
pod kątem widzenia dostosowania rozmiarów produkcji 
i pewnycb praw o cljarakterze robót publicznycb— do okre­
ślony cjf potrzeb i możliwości eksportowy cl) oraz konieczno­
ści zatrudnienia wszystkicb istniejącycb sił roboczycl). W nie- 
uspołecznionycb dziedzinacl) życia gospodarczego (drobne 
rolnictwo, rzemiosło) plan gospodarczy musi się ograniczyć 
do stworzenia ogólnycb ram i zakreślenia granic indywidu­
alnego działania".
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54 P ro g ram  „S . L .” m ówi:

Planowa gospodarka ma dostosować produkcję do po~ 
trzeb społecznyctf oraz zapewnić wszystkim pracę i spra‘  
wiedliwy udział w dochodzie społecznym".
P lan o w an ie  g o śp o d a ro w an ia  in acze j m usi s ię  p rz e d s ta w ia ć  

w dzied z in ie  p rzem y słu , a in acz e j w ro ln ictw ie. W p rzem y śle  
is tn ie je  m ożliw ość p ro d u k o w a n ia  w ed łu g  śc iś le  o k re ś lo n e g o  p la ­
nu, a lbow iem  p ro d u k c ja  p rzem y sło w a je s t w ym ierna i da s ię  
zgóry oznaczyć . W szystko  tu ta j za leży  o d  k ierow nic tw a ludz>* 
k iego . N a to m ias t in acz e j je s t  w ro ln ic tw ie . T u ta j n ie  w szystko  
za leży  od  woli cz ło w iek a , a lbow iem  w grę  w ch o d zi czynnik , n a  
k tó ry  cz łow iek  n iem a  w pływ u, t. j. p rzy roda. S zczeg ó ło w y ch  
rozm iarów  p ro d u k c ji w ro ln ic tw ie  n ie  m o żn a  zgóry o zn aczy ć . 
Z biory  m ogą być d o b re  lub  z łe . M im o to  jed n ak  i w te j  gałęz i 
p ro d u k c ji p lan o w an ie  b ęd z ie  m ieć d u że  zn aczen ie , bow iem  w ciąż 
p o stęp u jąc y  rozw ój te c h n ik i ro ln icze j rów now aży w dużym  s to p ­
n iu  w ahan ia  p ro d u k c ji p o d  w pływ em  przyrody . M ożna w ięc 
p lanow o d o s to so w ać  k ie ru n e k  p ro d u k c ji ro ln e j d o  o k re ś lo n y ch  
p o trze b  i reg u lo w ać  ją w ed łu g  p rzy ję tych  kryterjów , m o żn a  w pro­
w ad zać  re g la m en tac ję , re g jo n iz ac ję  i sp e c ja liz a c ję  p ro d u k c ji ro l­
nej i p rzez  to  w yw ołać zm ianę  sy stem u  i sp o so b u  g o sp o d a ro - 
w ania .

XIII. Samorząd gospodarczy.

Ż ycie g o sp o d a rc z e  w ta k  p o ję tym  u s tro ju  m usi być u ję te  
w p ew ne o k re ś lo n e  ram y o rgan izacy jne , m usi być w yłoniony p e ­
w ien  czynnik  k ie ru jący  i koo rdy n u jący  w sze lk ie  p o czy n an ia  na 
te re n ie  g o sp o d arczy m . P rzysz ły  u stró j o party  na w olnym , sa m o ­
dzielnym  i u sp o łeczn io n y m  o byw ate lu  m a być u s tro jem , któryby 
sw oją fo rm ą n ie  p rzy g n ia ta ł cz łow ieka , lecz  p rzec iw n ie  p o z o s ta ­
w ił m u du że  p o le  d o  w y ładow an ia  sw o je j in d y w id u a ln e j energ ji 
i zd o ln o śc i. W szelk ie  jed n ak  p o czynan ia  p o szczeg ó ln y ch  je d n o ­
s te k  n ie  m ogą n o s ić  n a  so b ie  c e c h  dow olności, le cz  m uszą  być 
u ję te  w p ew ne ram y  ze  w zg lędu  n a  d o b ro  inn y ch . W sk u tk a c h  
sw o ich  sp ro w ad zi to  z n a c z n e  o g ra n ic zen ie  in icjatyw y p ryw atnej 
i zak re ś len ia  je j p ew n y ch  g ran ic . Ja sn e m  jest, że gdzie  jako  
za sa d ę  p rzy jm uje s ię  sy stem  g o sp o d ark i p lanow ej, tam  również: 
i kw estja  w olności d z ia ła n ia  n a  te re n ie  g o sp o d arczy m  m usi być 
u reg u lo w an a n a  in nych  z a sa d a c h , an iże li w u s tro ju  w olno  - k o n ­
kurency jnym . P o b u d k ą  d z ia ła n ia  w  ty m  u s t r o ju  n ie  m o ż e  b y ć  
l i  ty lk o  e g o is ty c z n y  i n t e r e s  je d n o s tk i  ja k o  ta k ie j ,  le c z  ró w n ie ż



in te r e s  z o rg a n iz o w a n e j g ro m a d y i i n te r e s  c a ło ś c i .  D la jedno« 
stk i u św iad o m io n e j n ie  b ę d z ie  to  o g ra n ic zen ie m  w olności, gdyż 
b ęd z ie  ona zd aw ać  so b ie  sp raw ę  z tego , iż w o s ta tec zn y m  wy­
niku w yjdzie jej to  n a  korzyść. N ap o zó r tru d n e m  w ydaje  się  
p o g o d zen ie  tych  dw ó ch  rzeczy , a m ianow icie  w o ln o śc i o so b is te j 
i in icjatyw y p ryw atnej z sy s tem em  g o sp o d ark i p lanow ej i w zn a cz ­
nym  sto p n iu  u sp o łecz n io n e j S ą  ludzie , k tó rzy  tw ie rd zą , że je ­
d n o  d ru g ie  w yklucza. T w ierd zen ie  tak ie  n ie  je s t  s łu sz n e m  i d a ­
łoby  się  o d n ie ść  jed y n ie  do  tak ieg o  u s tro ju , g d z ie  czynn ik iem  
decy d u jący m  je s t b iu ro k ra c ja  państw ow a. W p rzec iw ień stw ie  do  
teg o  agraryzm  dąży do  o p a rc ia  życia g o sp o d a rcze g o  n a  zo rgan i- 
zow anem  sp o łe c z e ń s tw ie . C hodzi o to , by cz ło w iek  w tym  
u stro ju  n ie  był ty lko b ie rn e m  n arzęd z iem , w ykonyw ującem  b ez­
w olnie i m ech a n iczn ie  p o ru c zo n e  m u czynności, le cz  s ta ł  się  
czynnik iem  w sp ó łd z ia ła jący m  i w sp ó łtw orzącym  now e życie. P sy ­
ch iczny  s to su n e k  cz ło w iek a  do  p racy  p rzez  n ieg o  w ykonyw anej 
n ie jed n o k ro tn ie  d e c y d u je  o je j w ydajności, a to  obok  w o lności 
i p o s tu la tu  zn ies ien ia  w yzysku m usi być d la  n a s  p o d s taw o w e m  
k ry terjum  przy w yborze form  g o sp o d aro w an ia  i o rg an izac ji życia 
g o sp o d arczeg o . C e lem  w sze lk iego  d z ia ła n ia  g o sp o d a rcze g o  je s t 
cz łow iek  —  a form y g o sp o d aro w an ia  m ają być tylko śro d k iem  
do  tego  ce lu  w iodącym . S tą d  te ż  m usi s ię  zn a le ź ć  tak ą  fo rm ę 
o rgan izacji życia g o sp o d a rcze g o , k tó ra  p o tra fiłab y  czyn n ie  u s to ­
su n k o w ać  sp o łecz eń s tw o  do  w szelk ich  d z ia ła ń  g o sp o d arczy ch . 
P o w iązan ie  cz ło w iek a  ca łk o w ite  lub  częśc io w e , z w ysiłkam i jego  
pracy , u sp o łe c z n ie n ie  g o sp o d a ro w an ia  w o p a rc iu  o fo rm ę  sp ó ł­
d z ie lczą  p raż  sam o rz ąd  zaw odow y i te ry to rja ln y  —  o to  są  m o ­
m enty , k tó re  n iew ątp liw ie  m uszą w ciągnąć  c a łe  sp o łecz eń s tw o  
d o  czynnego  d z ia ła n ia  n a  te re n ie  życia g o sp o d a rcze g o .

Z pow yższych ro zw ażań  w ynika p o trzeb a  s tw o rzen ia  s a m o ­
r z ą d u  g o s p o d a rc z e g o i jak o  w yłon ionego  ze  sp o łe c z e ń s tw a  n a d ­
rzęd n eg o  Czynnika, d z ia ła jąceg o  w d z ied z in ie  g o sp o d a rcze j.

N ajw yższą je d n o s tk ą  sam o rząd u  g o sp o d a rcze g o  byłaby  N a ­
c z e ln a  Iz b a  G o s p o d a rc z a i  z ło żo n a  z p rzed staw ic ie li w szystk ich  
d z ied z in  życia g o sp o d a rcze g o  kra ju , o p a r ta  n a  d e leg o w an y ch  
p rzez  n iższe  ogniw a sam o rząd u  g o sp o d a rcze g o  (w o jew ó d zk ie ) 
p rz ed s taw ic ie la ch .

W sk ład  Izby w eszliby  rów nież w ybitni fachow cy .

C ała  o rg a n iz ac ja  d z ia ła ln o śc i g o sp o d a rc z e j w k ra ju  zaw ie­
ra ć  w so b ie  m usi ce lo w o  zes taw io n e  e lem e n ty  życia  sp o łecz n o - 
g o sp o d arcze g o . P rz e w id u je  s ię  w  N a c z e ln e j  Iz b ie  G o s p o d a r -
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56 czej przedstawicieli samorządu terytorjalnegO) spółdzielczości 
i związków zawodowych. N acze lna  Izba G o sp o d arcza , k tó re j 
R ada d z ia ła ć  b ęd z ie  obok  po lity czn eg o  p rz ed s taw ic ie ls tw a  sp o ­
łeczeń stw a , zap e łn i m ie jsce  o b ec n eg o  sen a tu , k tó reg o  is tn ien ie  
w now ym  u stro ju  sp o łe c z n o  - g o sp o d arczy m  n ie  je s t  oczyw iście  
p rzew id z ian e .

S am o rząd  g o sp o d arczy  b ę d z ie  m ia ł sw e ogniw a o rg an iza­
cy jne o p o d o b n y ch  jak  Izba G o sp o d a rc z a  za d a n ia c h , na sz c z e ­
b lu  w ojew ództw a, po w ia tu  i gm iny.

P ro g ram  „W ic i” w ten  sp o só b  o k re ś la  sp raw ę  sam o rząd u  
g o sp o d arczeg o .

„Organizacja życia społeczno-gospodarczego i zawo­
dowego oprze się o formy samorządu gospodarczego —  
idącego poprzez ogniw do Naczelnej Izby Gospo-
czei.

Do niej należeć będzie opracowanie planu gospodar­
czego, czuwanie nad jego wykonaniem, regulowanie względ­
nie wpływanie na kształtowanie się cen i płac, stworzenie 
warunków do zachowania równowagi między poszczególne- 
mi gałęziami życia gospodarczego i t. p " .

P ro g ram  „S. L .” g ło s i :

„Powszechne, samorządne związki zawodowe o cha­
rakterze samorządów gospodarczych reprezentować mają 
interesa poszczególnych zawodów i współdziałać przy usta­
laniu i wykonywaniu planu gospodarczego*^

P ró c z  teg o  w cz ęśc i po lity czn e j p ro g ram  „S. L .” m ówi 
o stw o rzen iu  N acze ln e j Izby G o sp o d arcze j, w ybranej p rzez  ro z­
b u d o w an e  o rg an izac je  sam o rz ąd u  te ry to rja ln e g o  i g o sp o d a rcze g o , 
k tó ra  m iałaby  o p ró cz  za d ań  g o sp o d arczy ch  ta k ż e  i fu n k c je  p ra ­
w odaw cze, w ch o d ząc  n a  m ie jsc e  d z is ie jszeg o  S e n a tu .

P aństw o , sp e łn ia ją c  ogó lną k o n tro lę  n ad  sam o rz ąd em  go­
spod arczy m , m iałoby  p raw o  d e leg o w an ia  sw o ich  p rz ed s taw ic ie li 
do  w szystk ich  jego  ogniw  organ izacy jnych , k tórzy  byliby łąc z n i­
k iem  m iędzy  ad m in is trac ją  sam o rząd o w ą  a p aństw ow ą —  i cz u ­
w aliby n ad  leg a ln o śc ią  d z ia łan ia .

O k o ło  pom ysłu  s tw o rz e n ia  N acze ln e j Izby G o sp o d a rcze j 
w k ró tk im  czas ie  z d o ła ło  s ię  n ag ro m ad zić  d o ść  d u żo  n iep o ro z u ­
m ień  i n ie jasn o śc i. W in te rp re ta c ji  n iek tó ry ch . N a cze ln a  Izba 
G o sp o d arcza  m iałaby  być jak im ś tw orem  w steczn ic tw a , sam o rz ąd



g o sp o d arczy  k o rp o rac jo n izm em  faszystow skim  i t. p. J e s t  to  
oczyw iście  ty lko n iep o ro z u m ie n ie .

K orporacjon izm  faszystow ski nie je s t  żadnym  nowym  
u stro jem , je s t  tylko o p raw ien iem  u stro ju  k ap ita lis ty czn eg o  w n o ­
w e ram ki, n ie  g o d zą c  w jego podstaw y. P ro b lem u  sp o łecz n eg o  
z u p e łn ie  n ie  rozw iązu je , a racze j p o g arsza  p o ło żen ie  w arstw  
p racu jący ch , d a ją c  p rzew ag ę  czynn ikom  p o siad a jący m . K o rp o ­
ra c jo n iz m  j e s t  p rz y m u so w ą  f o r m ą  z n ie s ie n ia  w a lk i k la s  b e z  
u s u n ię c ia  p o d s ta w  i p rz y c z y n  te jż e  w a lk i ; s tą d  też  w d z is ie j­
szym  k sz ta łc ie  je s t  jakgdyby o rgan iczn ie  zro śn ię ty  z d y k ta to rsk ą  
form ą rząd zen ia  i przy je j is tn ien iu  tylko m ożliw y do  u rzeczy ­
w istn ien ia .

A g ra ry z m  w sw o je j id e o lo g ji  s p o łe c z n e j  s to i  n a  p rz e c iw ­
n y m  k ra ń c u  fa s z y s to w s k ie g o  k o rp o ra c jo n iz m u , j e s t  k ie r u n ­
k ie m  s to ją c y m  n a  g r u n c ie  w s z e c h s tro n n e j  i p e łn e j  d em o k ra c ji»
k tó re j tre śc ią  je s t u d z ia ł sp o łecz eń stw a  w życiu  pub licznem  
i sp o łecz n o -g o sp o d a rcze m  p o p rzez  ró żn e  sam o rz ąd o w e  in sty tu c je .

S am o rzą d  g o sp o d arczy , w yłoniony z o rgan izacy j zaw o d o ­
w ych i sam o rz ąd u  te ry to rja ln e g o  o raz  N acze ln a  Izba G o sp o d a r­
cza , b ę d ą c a  jego  n ad b u d o w ą  —  je s t  n iczem  innem , jak  tylko 
io rm ą  o rgan izacji życia g o sp o d arczeg o , a w żadnym  w ypadku 
n ie  m o że  być p rzy stan ią  d la  w arstw  p o siad a ją cy ch , sk o ro  ag ra­
ryzm  s to i na g ru n c ie  ich  w yw łaszczen ia . S a m o rz ą d  g o sp o d a r­
czy b ę d z ie  o rg an izac ją  i tw o rem  ludzi p racy , b ęd z ie  p latfo rm ą, 
na k tó rej w sp ó łp raco w ać  b ęd ą  ze sobą  re p re z e n ta n c i w szystk ich  
zaw odów . T am  n as tąp i w yrów nanie i u zg o d n ien ie  w zajem nych  
in te re só w  n a  z a sad z ie  sp raw ied liw o śc i sp o łe c z n e j i rów nego  
trak to w a n ia  w szystk ich .

W ten  sp o só b  u ję ta  o rg an izac ja  życia g o sp o d a rcze g o  p o ­
s ia d a ć  b ęd z ie  w iele d o d a tn ic h  stron , a w szc zeg ó ln o śc i w ciągnie 
c a łe  sp o łe c z e ń s tw o  do  p racy  tw ó rcze j na tym  te re n ie  o raz  za­
pew ni u d z ia ł czynn ika fachow ego  w d z ied z in ie  g o sp o d a rcze j. 
T ą  d rogą sp o łecz eń s tw o  przyzw yczai się  do  sam o d z ie ln e g o  p o ­
d e jm o w an ia  dzia łów  g o sp o d arczy ch , do  b ra n ia  sw o ich  spraw  
w sw o je  rę c e , b ez  o g ląd an ia  się  n a  państw o , czy zg o ła  n a  ja­
k ieś n ad p rzy ro d zo n e  siły. B ędzie  to  m ieć ró w n ież  d u ż e  z n a ­
c z e n ie  w ychow aw cze. U stró j, w zg lędn ie  sy stem  g o sp o d aro w an ia , 
k tóry  w szystko sk ła d a  n a  bark i b iu ro k rac ji p ań stw o w ej, a sp o ­
łe c z e ń s tw o  odsu w a o d  w pływ u na rozw ój życia  g o sp o d arczeg o , 
n ie  m oże w ytw orzyć d la  s ieb ie  s ilnych  i trw a ły ch  p o d staw . S p o ­
łecz eń s tw o , o d su n ię te  o d  czynnego  u d z ia łu  w o rgan izow an iu  
źyćia  g o sp o d arczeg o , p o p a d a  w s tan  b ie rn o śc i i w ieczn ie  je s t
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5 8  sk ło n n e  o g lądać  s ię  n a  kogoś, k to  p rzy jdz ie  z zew n ątrz  i zbaw i 
je. W te n  sp o só b  m a sa  en e rg ji i zdo ln o śc i tk w iący ch  w p o sz ­
czeg ó ln y ch  je d n o s tk a c h  o raz  ca ły ch  zb io ro w isk ach  n ie  zn a jd u je  
sw ojego  po la  do  w y ład o w an ia  s ię  i m arn o traw i s ię  b ezczynn ie . 
Je d n o s tk a  w tak im  sy s tem ie  p rz e s ta je  się  in te re so w ać  sp raw am i 
zn a jd u jącem i s ię  p o za  nią i za jm u je  się  ty lko sobą.

S am o rzą d  G o sp o d arczy , ce low o  zo rgan izow any , ro z w iąże  
w w łaściw y sp o só b  c a ło k sz ta łt  z a g ad n ień  sp o łe c z n o  • g o sp o ­
d arczych .

XIV. Problem ustroju politycznego.

F ala  faszyzm u, jaka  sz ła  w ciągu  sze reg u  o s ta tn ic h  la t  
p rzez  E uropę , g ło s iła  h a s ło  b an k ru c tw a  d em o k rac ji p a r la m e n ta r­
n e j i w yższość n ad  n ią  rząd ó w  o p arty ch  n a  tak ich , czy in n y ch  
sy s tem ach  e lita rn y ch  aż do  dyk ta tu ry  w łączn ie . W pew n ej ilo ś­
ci p aństw  faszyzm  d o sz e d ł d o  w ładzy, in s ty tu c je  d em o k ra ty czn e  
zo sta ły  zn iszczone, p rz e s ta ła  is tn ieć  w o lność  o so b is ta , w o ln o ść  
s ło w a  i d ru k u  o raz  w o ln o ść  s to w arzy szen ia  się . A para t ad m in i­
stracy jn y  p rz e s ta ł  być a p a ra te m  państw ow ym  a z o s ta ł p o d p o ­
rządkow any  zw ycięsk ie j p a rtji, k tó ra  u zn a ła  s ieb ie  u p raw n io n ą  
d o  w yrokow ania w e w szy stk ich  sp ra w ach  p ań stw a  i obyw ateli.

P o d ło ż e m , n a  k tó re m  w y rasta ł faszyzm  i d o ch o d z iły  do  
g łosu  rządy  „silne j rę k i”, p rzew ażn ie  g w ałtem  i b ru ta ln ą  siłą  
fizyczną w ym usza jące  d la  s ieb ie  p o słu ch , były w p ierw szym  rz ę ­
d zie  co raz  b a rd z ie j z a o s trz a ją c e  s ię  ró ż n ic e  in te re só w  sp o łe c z ­
n ych  o raz  sku tk i w ie lk ie j w ojny, k tó ra  w s trz ą sn ę ła  p o d staw a m i 
d o ty ch czaso w eg o  p o rz ąd k u  i p rzysp ieszy ła  p ro c e s  p rz ew arto śc io - 
w yw ania d o ty ch cz as  u zn aw an y ch  w arto śc i. W arstw y t. zw. n iż­
sze , d o ty ch cz as  p o lity czn ie  i sp o łe c z n ie  u p o ś le d z o n e , uzyskaw ­
szy w olność, p o czę ły  s ię  szybko  o rgan izow ać , p o d n o sz ą c  s z ta n ­
d a r  w alki o sw o je  p raw a  o ra z  u jaw n ia jąc  zam ia r w zięc ia  w ładzy  
w sw oje rę c e  i p rz e p ro w a d z e n ia  w szech stro n n y ch  re fo rm  z pun k tu  
w idzen ia  g ło szonych  p rz ez  s ieb ie  p ro g ram ó w . W szystko  to  z a ­
g raża ło  w arstw om  p o siad a jący m , k tó re  m iały  w te j czy innej 
fo rm ie  d ecy d u jący  w pływ  n a  o śro d k i w ładzy  p ań stw o w e j, co  im  
um ożliw ia ło  sk u te c z n ą  o b ro n ę  sw o ich  in te re só w . R osnącym  
asp irac jo m  m as p racu jący ch  trz e b a  za tem  było p rz ec iw staw ić  
re a ln ą  s iłę  fizyczną; z a sad z ie  p o w szech n e j w o lności i ró w n o śc i—  
z a sa d ę  h ie ra rch ji czyli w d an y m  w ypadku p o d p o rz ąd k o w an ia  się  
m ożnym ; za sa d z ie  p ań s tw a  d em o k ra ty czn eg o  —  z a s a d ę  p ań stw a  
to ta ln eg o , C ałkow itego (p ań stw o  je s t  w szystk iem , w szystko  d la



państw a , jed n o s tk a  je s t  n iczem ). R zędy w tak  p o ję tem  p aństw ie  
pow inna sp raw o w ać  e lita , oczyw iście  p o c h o d z ą c a  z w arstw  d o ­
ty ch czas up rzyw ile jow anych  i p o s iad a ją cy ch . T ą d ro g ą  przy 
m o cno  n ad u ży te j frazeo log ji p a trjo ty cz n e j— w arstw y t. zw. g ó rn e  
g run tow ały  sw oje wpływy i s taw ały  się  czynn ik iem  decy d u jący m  
w rz ąd zen iu  pań stw em , w arstw y zaś  t. zw. n iższe  zostaw ały  
o d c ię te  od  w pływ u n a  jego losy i m o żn o śc i obrony  sw oich  
in te resó w .

S p o łe czn e  o b licze  faszyzm u n a jlep ie j o św ie tla  n iem ieck a  
jego  odm ian a , a m ianow icie  h itle ryzm . J e s t  rz e c z ą  p o w sze ch n ie  
znaną, że  H itler s z e d ł do  w ładzy w o p arc iu  o p ien iąd z e  c iężk ieg o  
p rzem ysłu . W w alce  ag itacy jne j p o sług iw ał s ię  w praw dzie  b ard zo  
rady k a ln era i h a s łam i sp o łecz n em i. N aiw ni w ierzyli, że  z chw ilą 
d o jśc ia  do  w ładzy  skończy  z k ap ita lizm em . S ta ło  się  oczyw iśc ie  
w prost p rzec iw n ie . P o  d o jśc iu  do w ładzy  H itle r o d s ło n ił sw o je  
w łaśc iw e ob licze , d a ją c  kap ita lis to m  w iększe  p rzyw ileje, an iże li 
m ieli p rzed tem , za ś  tych  z p o śró d  sw o ich  p rzy jac ió ł, k tórzy  n a  
se rjo  ch c ie li trak to w ać  h as ła , g ło szo n e  u p rz e d n io  p rzez  h itle ry zm , 
o d su n ą ł od  w szelk iego  w pływ u w sp o só b  bezw zględny . R ad y k al­
n e  h a s ła  sp o łe c z n e  były p o trze b n e  h itle ryzm ow i tylko w p o ch o ­
d zie  do  w ładzy d la  z jednyw an ia  so b ie  m as p racu jący ch .

F aszyzm  w sze lk ich  ro d za i i o d c ien i w ystąp ił do  w alki z d e ­
m okrac ją , g ło sząc  jej bank ructw o , d la teg o , że  jakoby w o p a rc iu
0 sw oje in sty tu c je , jak  p arlam en taryzm , n ie  z d o ła ła  rozw iązać  
d o ść  en e rg iczn ie  w szystk ich  tru d n o śc i, n a ra s ta ją c y c h  po  w ojn ie 
w poszczeg ó ln y ch  p ań stw ach . Is to tn ie  tru d n o śc i te  były d o ść  
duże . R ozk łada jący  s ię  kapita lizm  za o s trz a ł p ro b lem  spo łeczn y , 
w alka k las w ystępow ała  w co raz  to  w iększem  n as ilen iu . W sku tek  
kryzysu g o sp o d arczeg o  d o ch o d y  skarb o w e m alały , deficy ty  b u d ż e ­
tow e rosły , k tó re  to  fak ty  w ym agały od  c ia ł  u s taw o d aw czy ch
1 w ykonaw czych, zd ecydow anych  i en e rg iczn y ch  p o su n ięć , g o d zą­
cych  w tę  lub in n ą  w arstw ę lub g ru p ę  lu d n o śc i. T eg o  ro d za ju  
p o su n ięc ia  były oczyw iście  n iep o p u la rn e , s tą d  też  p a r tje  rz ą d z ą c e  
c z ęs to k ro ć  obaw iały  s ię  u traty  tą  d rogą  sw o ich  w pływ ów  bąd ź  to  
o d w lek a jąc  p rz ep ro w ad zen ie  k o n iecznych  re fo rm , b ąd ź  te ż  z a ła ­
tw iając je po łow iczn ie .

O b ecn ie  są  w sze lk ie  objaw y, że fa la  faszyzm u  i d y k ta tu r  
p rz e sz ła  już sw ój p u n k t szczytow y i zaczyna w yraźn ie  o p ad a ć . 
R zeczyw istość  p o k az a ła , że  faszyzm  nie  je s t  żadnym  cu d o w n y m  
lek iem  na n ied o m ag a n ia  i bo lączk i d z is ie jszy ch  czasów . O p ie ra jąc  
się  zw ykle n a  b o jó w k ach  party jnych  i a d m in is trac ji —  ro z p o rzą ­
dza n o rm aln ie  d o s ta te c z n e m i śro d k am i re p re s ji  w obec w rog ich
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6 0  sob ie  grup, a w ięc w łasnych  obyw ate li. F ak t ten  rów nież ciągnie  
za so b ą  sze reg  sm u tn y ch  konsekw ency j, jak  rządy  kliki, k tó re  
zaw sze  p row adzą d o  k o ru p c ji i w sze lk iego  ro d z a ju  nadużyć, 
dem o ra lizo w an ie  sp o łe c z e ń s tw a  przez  ro zg a łęz io n e  d o n o sic ie l- 
stw o, te rro r  fizyczny i m oralny , zab ijan ie  w sp o łecz eń s tw ie  
in stynk tu  sam o d z ie ln eg o  d z ia ła n ia  p o p rzez  n a rzu ca n ie  w szystk iego  
zgóry w ed ług  jed n o lity ch  w zorów , łam an ie  p raw a, p o d p o rz ą d k o ­
w yw anie insty tucyj w ym iaru  sp raw ied liw o śc i ce lo m  party jnym  
rz ąd zą ce j grupy i t. p .

Z a tem  z p u n k tu  w idzen ia  d o b ra  p ań stw a  i d o b ra  ca ło śc i 
faszyzm  oparty  n a  p ie rw ia s tk a ch  e lita rn o  - d y k ta to rsk ich  d e m o ra ­
lizu je  sp o łeczeń stw o  p o d  w ielom a w zględam i, ro z lu ź n ia  w ięzy 
oby w ate la  z p ań stw em  i zw ykle stw arza  tak ą  sy tu ac ję , k tó re j 
na tu ra ln y m  w ynikiem  je s t czynne w ystąp ien ie  p rzeciw ko  g ru p ie  
rząd zące j, co  n iek iedy  pog rąża  d a n e  p ań stw o  w c h a o s ie  i w kon­
sek w en cji w ybitn ie je  o słab ia . R ządy gw ałtu  i te ro ru  zaw sze 
w yw ołują tak i czy inny o d ru c h  ze strony  gnęb ionych .

Z p u n k tu  w id z e n ia  s p o łe c z n o -g o s p o d a rc z e g o  fa sz y z m  je s t  
k ie ru n k ie m  w s te c z n y m , j e s t  k ie ru n k ie m  w a rs tw  p o s ia d a ją c y c h , 
k tó re  zdobyw szy tą d ro g ą  w ład zę  państw ow ą —  w szystko  n a s ta ­
w iają na ob ro n ę  w łasn y ch  in te re só w , w arstw y zaś t. zw. n iższe  
siłą  zm usza ją  do  p o s łu sz e ń s tw a  i uznan ia  w ytw orzonego s tan u .

P o d trzy m u jąc  b an k ru tu jący  k ap ita lizm  stanow i faszyzm  zap o rę  
p rz e d  w prow adzen iem  lepszych  i sp raw ied liw szych  form  u s tro ­
jow ych, k tó re  m ogłyby w p row adzić  d an e  sp o łecz eń s tw o  na now e 
d rog i rozw oju  g o sp o d a rcze g o . In te reso w i d ro b n e j zazw yczaj 
g rupy  kap ita lis tó w  p o d p o rząd k o w an y  je s t po w szech n y  in te re s  
sp o łecz n y .

Z punk tu  w id zen ia  je d n o s tk i faszyzm  je s t u stro jem , k tóry  
pozbaw ia ją ca łk o w ite j w olności, a w ięc teg o  najw yższego  d o b ra  
cz ło w iek a , sp ro w ad za  ją do  ro li bezm yślnego  i b ezw o ln eg o  m a­
n ek in a , k tó rego  ob o w iązk iem  je s t  ty lko s łu c h a ć  i w ykonyw ać.

F aszyzm  je s t k ie ru n k ie m  przeciw staw nym  d em o k ra c ji, g ło ­
sz ą c  h as ło  jej b an k ru c tw a . K om u oczyw iście  d e m o k ra c ja  jes t 
n ie w y g o d n a —ten  czeg o  innego  g łosić  n ie m oże. Is to ta  p rob lem u  
p rz ed staw ia  się  ca łk o w ic ie  in acz e j. J e s t  rzeczą  z u p e łn ie  pew ną, 
ż e  lu d zk o ść  zd ąża  ku w olności, ku w yzw oleniu  się  z p o d  w sze l­
k iego  u c isk u  i pano w an ia , dąży  ku tak iem u  ustro jow i po lity czn em u , 
w którym by s to su n ek  je d n o s tk i do  c a ło śc i —  i n ao d w ró t —  był 
u sta lo n y  z ko rzyścią  d la  obydw u s tro n . J e d n o s tk a  ze w zględu 
n a  d o b ro  d rug ich  i d o b ro  c a ło śc i m usi s ię  p o d p o rz ąd k o w ać  
obow iązu jącym  n o rm o m  praw nym  —  to  w pew nym  s to p n iu  o g ra ­



n icza  jej w o lność , a le  w w yniku z korzyścią  d la  n iej, a lbow iem  
um ożliw ia to  n o rm a ln e  funkc jo n o w an ie  ca łe g o  sp o łe c z n o  - p ań ­
stw ow ego ap a ra tu . D em o k rac ja  jes t fo rm ą zo rg an izo w an ej wol" 
ności. U stró j po lityczny , zo rganizow any na je j z a sa d a c h , um o­
żliw ia w szystk im  w arstw om  sp o łeczn y m  w yw ieran ie w pływ u na 
losy pań stw a  i inne  in s ty tu c je  pub liczn e . S tw arz a  to  korzystną 
rów now agę m iędzy jed n o s tk ą  a zo rgan izow aną ca ło śc ią , bow iem  
w in te re s ie  jed n o stk i n ie  leży b e z ła d  i n iep o rz ąd ek , ani też  
w in te re s ie  c a ło śc i n ie  leży  p ozbaw ien ie  je d n o s tk i w olności.

Dotychczas istniejąca demokracja nie miała odpowied­
niego podłoża do należytego rozwoju, głównie z tego względu,  ̂
że zasięgiem swoim nie obejmowała najważniejszej dziedziny,  ̂
a mianowicie spraw społeczno-gospodarczych. To było i jest 
niezmiernie poważnem źródłem jej niedomagań i niepowo­
dzeń. I dopiero urzeczywistnienie zasad demokratycznych 
w dziedzinie społeczno-gospodarczej stworzy odpowiednie 
warunki pod rozwój i trwałość form demokratycznych we 
wszystkich dziedzinach życia, a więc w pierwszym rzędzie 
w dziedzinie ustroju politycznego.

W u stro ju  po litycznym  d e m o k ra c ja  z o s ta ła  zw iązana z p a r­
lam en tary zm em , jak o  fo rm ą p rz ed s taw ic ie ls tw a  narodow ego , p o ­
w oływ anego g łów nie d la  ce lów  s tan o w ien ia  u s taw  o raz  sp raw o ­
w an ia  k on tro li n a d  d z ia ła ln o śc ią  w ład z  w ykonaw czych . P a rla ­
m en taryzm  nie  je s t  in s ty tu c ją  n ieo d łąc zn ie  zw iązaną z d em o k ra ­
cją, w p rzyszłości m oże ona w ykszta łtow ać lep sze  i d o sk o n a lsz e  
form y p rz ed staw ic ie ls tw a  naro d o w eg o , w o b e c n e j je d n a k  faz ie  
rozw ojow ej p a rlam en ta ry zm  je s t zew nętrznym  w yrazem  u stro ju  
d em o k ra ty czn eg o . O czyw iście  m ow a tu je s t o p a r la m e n c ie  n o r­
m alnym , w yłonionym  n a  za sa d a c h  d em o k ra ty czn y ch , w n ie fa ł- 
szow anych  w yborach .

W P o lsc e  s ta n  fak tyczny  je s t teg o  ro d za ju , że  jakko lw iek  
m am y p arlam en t, to  m im o to n ie  m am y u s tro ju  d e m o k ra ty cz ­
nego , co  p rzyznają  sam i tw órcy  now ej K onsty tucji. K onsty tucja  
ta , jak  rów nież i o rd y n a c ja  w yborcza, o p e ru je  te rm in am i d e m o ­
kracji, a le  d a lek ą  je s t od  jej tre śc i. W szystk ie  e lem en ty  w ładzy 
u s taw o d aw cze j i w ykonaw czej z p re zy d en tem  na cz e le  są  w ten  
sp o só b  sk o n stru o w an e , że  p e łn ia  w ładzy  spoczyw a w rę k ach  
o g ran iczo n e j grupy, o b ec n ie  rząd zące j. M arsza łek  P iłsu d sk i za  
życia sw ojego  był jedynym  o śro d k iem  dyspozycji, m ia ł fak ty czn ą  
w ład zę  d y k ta to rsk ą , n ieu b ra n ą  w sz a tę  u staw ow ych  fo rm u łek . 
W szystko  w sp ie ra ło  s ię  na jego  w ielk iej in d y w id u a ln o śc i. O to ­
cz en ie  jego  d o sk o n a le  zdaw ało  so b ie  sp ra w ę  z is tn ie ją c e j sy tu -
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<52 acji, s tąd  też , c h c ą c  stw orzyć  sob ie  w arunki do  u trzym an ia  się  
przy w ładzy  rów nież i po śm ie rc i M arszałka  P iłsu d sk ieg o  — re ­
fo rm ę po litycznego  u s tro ju  P o lsk i p op row adziło  w tym  k ierunku, 
aby s tan  faktyczny, w sp ie ra jący  się na au to ry te c ie  M arszałka  
P iłsu d sk ieg o  u za sad n ić  ,,m a je s ta te m  p raw a" . W ielkie za g ad n ien ie  
refo rm y po litycznego  u s tro ju  P o lsk i sk ie ro w an o  na tory  s tab ili­
zac ji s tan u  d o ty ch cz aso w e g o .

Z arów no  k o n sty tu c ja  jak i o rd y n ac ja  w yborcza p rzep o jo n e  
są  d u ch em  sz lach e tczy zn y . E lem en ty  e lita rn e  w n ich  tkw iące  
p rzypom ina ją  przyw ileje z czasó w  P o lsk i s z la c h e c k ie j.  Z rob iono  
w szystko, aby g ru p o m  uprzyw ilejow anym , z łożonym  z ziem ian , 
k ap ita lis tó w  i w yższej b iu ro k ra c ji zapew nić  p an o w an ie  n ad  w ar­
stw am i t. zw. n iższem i, czyli ch ło p em , ro b o tn ik iem  i niższym  
p raco w n ik iem  um ysłow ym , k tó ry ch  pozbaw iono  o d p o w ied n ieg o  
w pływ u na losy pań stw a .

W P o lsc e  n iep o d leg łe j, z p aństw ow ego  p u n k tu  w idzenia , 
jia jw ażn ie jszem  za g ad n ien iem  było  i je s t jak  n a jśc iś le jsz e  zw ią­
zan ie  z pań stw em  w arstw y ch ło p sk ie j, s tan o w iące j zd ecy d o w an ą  
w ięk szo ść  w n a ro d z ie . T y m czasem  nowy u s tró j polityczny P o l­
sk i, w prow adza jąc  up rzy w ile jo w an ie  elity, z a p rze cza  tym  p o d s ta ­
w ow ym  za łożen iom  państw ow ym .

G run tow na i w sz e c h s tro n n a  nap raw a R zeczypospo lite j m usi 
o b ją ć  p rzed ew szy stk iem  u s tró j polityczny . P ań stw o  n ie  je s t sa ­
m o w so b ie  ce lem , a le  je s t  ty lko  najw yższą fo rm ą o rgan izac ji 
sp o łecz eń s tw a , k tó rem u  pow inno  służyć, a n ie  p o zb aw iać  je 
w olności i u ja rzm iać .

R uch  ludow y o b e jm u jący  św iad o m e i sam o d z ie ln e  e le ­
m enty  ch ło p sk ie , s to su n k o w i sw em u do  now ej konsty tu c ji i o rdy­
n ac ji w yborczej d a ł w yraz p o d cz as  w rześn iow ych  w yborów  (1935) 
d o  S ejm u. B ędzie  on p ro w ad z ił w alkę o tak i u s tró j polityczny 
i tak i p o rząd ek  praw ny, k tóry w szystk im  obyw ate lom  zapew ni 
rów nom ierny  u d z ia ł w d ec y d o w an iu  w sp ra w ach  państw ow ych  
i w w pływ aniu n a  jego  losy. P ań s tw o  je s t  d o b re m  w spó lnem  
ca łeg o  sp o łecz eń s tw a , a n ie  m o że  być fo lw ark iem  w arstw  p o sia ­
d a ją c y c h  lub  ich  re p re z e n ta c ji  p o lity c zn e j— u stró j za ś  po lityczny  
w inien być te j zasad y  w yrazem .

P ro g ram  „S. L." g ło si n a s tę p u ją c e  zasad y  w tym  zak resie ;
„Nazewnątrz —  ustrój demokratyczna - republikański, 

zapewniający z jednej strony wolność obywatelom, z drugiej 
silną władzą wykonawczą państwa, oparty być ma na na- 
stąpującycl) zasadacjf:

J) równość obywateli wobec prawa;



2) bezwzględne poszanowanie prawa oraz zasad mo­
ralności chrześcijańskiej w życiu publicznem;

3) władza prawodawcza, złożona w ręce Sejmu, wy­
branego w głosowaniu równem, powszecbnem, bezpośredniem 
i tajnem oraz Naczelnej Izby Gospodarczej, wybranej przez 
rozbudowane organizacje samorządu terytorjalnego i gospo­
darczego;

4) rząd oparty na zaufaniu mas ludowych, kontrolo­
wany przez Sejm i odpowiedzialny przed Sejmem; Konsty­
tucja zapewni Prezydentowi Rzeczypospolitej prawo rozwią­
zywania Izb oraz zabezpieczy trwałość rządu, chroniąc go 
przed przypadkowem lub lekkomyślnem obaleniem;

5) Sądy całkowicie niezawisłe;
6) aparat urzędniczy fachowy, nieliczny, odpowiednio 

uposażony, niezależny od wpływów polityczno - partyjnych 
i bezstronny w urzędowaniu, a odpowiedzialny materjalnie 
wraz ze skarbem państwa za szkody, wyrządzone obywate­
lom przez niedbalstwo lub złą wolę;

7) samorząd tak tery torjalny jak zawodowy samodziel­
ny w wykonywaniu swych uprawnień, a kontrolowany przez 
państwowe władze nadzorcze li tylko z punktu widzenia legal­
ności jego działania".
Z pow yższego  w ynika, że  „S. L .”, s to jąc  n a  g ru n c ie  d em o - 

k ra ty czn o -rep u b lik ań sk im , u zn a je  jed n ak  w P o ls c e  p o trze b ę  silnej 
w ładzy  w ykonaw czej. P rz e z  p o jęc ie  jed n ak  s iln e j w ładzy  ro zu ­
m ie  m iędzy  innem i sp raw n e  funkc jo n o w an ie  a p a ra tu  państw ow ego, 
zap ew n ien ie  trw a ło śc i rządow i i t. p. W szelk ie  p o czy n an ia  rząd u  
i a p a ra tu  p ań stw o w eg o  m u szą  się  o p ie ra ć  n a  z a sad z ie  p raw o­
rząd n o śc i, bo ty lko śc is łe  i su m ien n e  p rz e s trz e g a n ie  obow iązu­
jących  u staw  m oże w zbudzić  u obyw ateli za u fan ie  i s z a cu n ek  do 
p ań stw a  i jego  in sty tucy j. „S . L .” w ychodzi z teg o  za ło żen ia , 
że  a p a ra t państw ow y pow ołany  je s t do  s łu ż e n ia  c a łe m u  s p o łe ­
cz eń stw u  b ez  w zględu  n a  p rzek o n an ia  p o lityczne , a n ie  do  
p anow an ia  n ad  n iem  i o b ezw ład n ian ia  go. Nic b a rd z ie j n ie  
d e m o ra liz u je  a p a ra tu  państw ow ego  i n ie  w zbudza w iększej n ie n a ­
w iści do  b iu ro k rac ji, a naw et d o  państw a , jak  n ie ró w n e  t ra k to ' 
w an ie  obyw ateli z tych  czy innych  w zg lędów . P rze c iw n ie  —  
a p a ra t państw ow y pow inien  być tym  czynn ik iem , k tó ry  uczy, 
w ychow uje i p rzyzw yczaja  sp o łecz eń s tw o  do  p o sza n o w an ia  praw a.

P ro g ram  „S. L .” k ład z ie  n ac isk  n a  za p ew n ien ie  rząd o m  
trw a ło śc i. Z naczy  to , że  n ie życzy so b ie  p o w ro tu  do  sto su n k ó w  
p an u jący ch  p rz ed  p rzew ro tem  m ajow ym , k iedy  n ie jed n o k ro tn ie
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64 lekkom yśln ie  o b a lan o  rząd . K onsty tucja  i u p raw n ien ia  P rez y d en ­
ta  R zeczypospo lite j z n ie j p ły n ące  w inny stw orzyć o d p o w ied n ie  
w arunki do o s iąg n ięc ia  teg o  celu .

Z ag ad n ien ie  trw a ło śc i rządów  nie  d a  się  ca łk o w ic ie  ro z ­
strzygnąć p rz ep isem  praw nym , ch o c iażb y  zaw artym  w konsty tucji, 
o tern  bow iem  d e c y d u je  w dużym  s topn iu  rea ln y  u k ład  sił po li­
tycznych. R ządy p rz ed m a jo w e  były s ła b e  d la teg o , że nie m iały  
silnego  o p a rc ia  w zd e cy d o w a n e j w iększości se jm o w ej. Party} 
po litycznych  było  zby t dużo . N iek iedy  d ro b n a  party jka , z ło żo n a  
za ledw ie  z kilku posłów , d ec y d o w a ła  o u trzy m an iu  s ię  lub  o b a ­
len iu  rząd u . F ak ty  tego  ro d za ju  były n iew ątp liw ie z punk tu  
w idzen ia  d o b ra  ogó ln eg o  ob jaw em  niezdrow ym . W przyszłośc i 
m eto d am i d e m o k ra ty czn e m i n a leża ło b y  dążyć do  u tru d n ie n ia  
pow staw an ia  d ro b n y ch  party jek , k tó rych  is tn ie n ie  cz ę s to k ro ć  n ie  
je s t n iczem  re a ln e m  usp raw ied liw io n e . T e  m otyw y w płynęły  n a  
to , że p ro g ram  „S. L .” s ta n ą ł na g ru n c ie  z n ie s ie n ia  w o rdynacji 
w yborczej z a sad y  p ro p o rc jo n a ln o śc i, k tó ra  w dużym  sto p n iu  u ła ­
tw ia p ow staw an ie  d ro b n y c h  party jek .

W P o lsc e  trw a ło ść  rządów  m oże być zap ew n io n a  jed y n ie  
w o p arc iu  o w arstw ę ch ło p sk ą , m og ącą  s ta ć  się  sze ro k ą  b azą  
sp o łecz n ą  d la  k ażd eg o  rząd u . T ak i je s t u  n as  rea lny  u k ła d  s ił 
sp o łeczn y ch  i z fak tu  teg o  m uszą być w y c iąg n ię te  o d p o w ied n ie  
w nioski. W brew  w arstw ie  c h ło p sk ie j m ogłyby is tn ie ć  ty lko rząd y  
dyk ta to rsk ie , k tó re  o p ie ra ją  się  n a  sile  policji, a n ie  na s p o łe ­
czeństw ie .

Gdy d o  w arstw y ch ło p sk ie j do łączy  s ię  w arstw a ro b o t­
n icza  i k a teg o rja  p raco w n ik ó w  um ysłow ych, s to ją c e  na g ru n c ie  
so lid a rn o śc i z św ia tem  p racy , to p o w stan ie  p o tę ż n y  obóz sp o ­
łeczny , poza  k tó rym  p o z o s ta n ie  za led w ie  kilka p ro c e n t sp o łe ­
czeń stw a .

To je s t d ro g a  do  zm on tow an ia  g ran itow ych  p o d s taw  d la  
trw a ło śc i rządów  d em o k ra ty czn y ch , w ykonu jących  w ład zę  w im ie ­
niu ca łeg o  p raw ie  ogó łu  i n astaw ionych  n a  d o b ro  ca ło śc i, a n ie  
d ro b n e j u p rzyw ile jow anej grupki sp o łe c z n e j. Na te j d ro d z e  
w ciągn ięc ie  m as ludow ych  w o rb itę  d z ia ła ń  pań stw o w y ch  i s iln e  
zesp o len ie  ich  z p ań stw em  —  d a  P o lsc e  p o tę ż n e  i re a ln e  p o d ­
staw y do  g ru n to w a n ia  sw ojej is to tn e j po tęg i. Na te j jed y n ie  
d ro d ze  s łu szn e  h a s ła  id eo lo g ji państw ow ej zn a jd ą  d o p ie ro  n ie jak o  
sam o rzu tn e  u rzeczy w is tn ien ie .

Sprawiedliwy ustrój społeczny i demokratyczny ustrój 
państwa, mające potężną podbudowę w warstwach pracują-



cy ch  w y zw o lą  u ś p io n ą  i u ja r z m io n ą  d z is ia j  w m a s a c h  e n e rg ję  
n a ro d o w ą , u ja w n ią  n ie w y z y s k a n e  d o ty c h c z a s  ta le n ty  i s iły  
tw ó rc z e , jed n em  sło w em  stw orzą  w arunki do  p e łn eg o  i w szech ­
s tro n n eg o  rozw oju  w szystk ich  w arto śc i, tkw iących  w n a ro d z ie  
po lskim , do  budow y now ej ku ltury  n aro d o w ej, o p a r te j n a  ro d z i­
m ych p ie rw ia stk ach . O ne to  d o p ie ro  n a d a d z ą  w łaściw y sen s 
o d b u d o w an em u  (p a ń s tw u  po lsk iem u . To je s t  rów nież jedyna 
d roga do  u rzeczy w istn ien ia  s łu szn y ch  h a s e ł  ideo log ji n a ro d o ­
w ej, oczyw iśc ie  po  o d rz u cen iu  szow inizm u n ac jo n a lis ty cz n eg o . 
Ideo log ja  państw ow a i n aro d o w a je s t dzisia j n ie s te ty  d o skonałym  
paraw an em , poza  k tórym  ukryte- w arstw y p o s ia d a ją c e  i uprzyw i­
le jow ane , s ta ra ją  s ię  b ro n ić  przyziem nych  sw o ich  in te re só w  
klasow ych. F a k t ten  n ależy  d em ask o w ać  i p ię tn o w ać  jako  w yraz 
ob łudy  ze strony  d an y ch  g rup  sp o łeczn y ch .

P o lsk a  z p u n k tu  w idzen ia  sw ojego  b ez p ie cze ń s tw a  leży 
w b ard zo  n iek o rzy stn em  p o ło żen iu  g eo g raficzn em , w c iśn ię ta  m ię­
dzy dw a w ielk ie m o carstw a , N iem cy i R osję . S tą d  też  za g ad n ie ­
n ie  n iep o d leg ło śc i n a sz eg o  państw a , ze w zg lędu  n a  n ie b e z p ie ­
czeń stw o  zew n ętrzn e , zaw sze  m usi być b ra n e  p o d  uw agę. T en  
p rob lem  w inien w dużym  sto p n iu  d ecy d o w ać  zarów no  o k ierunku  
n asze j polityki w ew n ę trzn e j jak  i zag ran iczn e j.

P ro g ra m  „S. L.” m ówi;

„Siła i bezpieczeństwo nazewnątrz oparte być mają:

1) na przywiązanycb do państwa i miłującyct) wolność 
masocb ludowycb:

2) na silnej moralnie armji, dobrze wyszkolonej i wy- 
posażonej w material odpowiedni do nowoczesnycb wyma  ̂
gań, stanowiącej jedność z narodem, lecz trzymanej bez-" 
względnie zdała od jakichkolwiek walk i rozgrywek wewnę  ̂
trznycb;

3) na sojuszach, odpowiadających wspólnym żywot­
nym interesom, szczerze i wiernie dotrzymywanych, opar­
tych zasadzie całkowitej wzajemności i równorzędności;

4) na czynnem współdziałaniu z instytucjami, zmie- 
rzającemi do zbiorowej gwarancji bezpieczeństwa narodów, 
a zatem do ograniczenia zbrojeń i ugruntowania powszech­
nego pokoju przez oparcie stosunków między państwami 
na poszanowaniu traktatów, gwarantujących obecny układ 
stosunków europejskich I pokojowem rozjemstwie w razie 
sporów".
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66 XV. Mniejszości narodowe.

P o lsk a  je s t  k ra jem  o s to su n k o w o  dużym  p ro c e n c ie  m n ie j­
szo śc i narodow ych , d la teg o  te ż  zag ad n ien ia  m n ie jszo śc io w e m ają 
d la  n iej dużą  w agę. Na p ierw sze  m ie jsce  w ysuw a s ię  sp raw a 
m n ie jszo śc i s ło w iań sk ich , o raz  sp raw a żydow ska.

P ro g ram  „S. L .” głosi:

„Wszystkim obywatelom państwa, bez wzglądu na icb 
narodowość i wyznanie, zapewniona ma być równość praw.

Mniejszościom słowiańskim, zamieszkującym w zwartej 
masie w województwach wschodnich, przyznana być winna 
możność rozwoju własnej kultury narodowej, a w szczegól­
ności własnego szkolnictwa, na podstawie katastru narodo­
wego, oraz należyty udział w samorządzie terytorjalnym 
i gospodarczym. Zważywszy, że parcelaja wielkiej włas­
ności pociąga za sobą ofiary z polskiego stanu posiadania 
i ubytek elementu polskiego, związanego z parcelowanemi 
majątkami, przeto kompensatą winno być osadzenie na 
części parcelowanej ziemi osadników polskich', natomiast 
znaczna część ziemi parcelowanej, z natury rzeczy przypaść 
ma ludności wiejskiej miejscowej z uwzględnieniem je j po­
trzeb gospodarczych» „Stronnictwo Ludowe" dąży do ściślej­
szej współpracy z ludnością wiejskich mniejszości słowiań­
skich celem obrony wspólnych interesów gospodarczych 
i społecznych” .
S to su n e k  m n ie jszo śc i s ło w iań sk ich , a  w ięc U k ra iń có w  i B ia­

ło ru sin ó w  do P o lsk i, u k ła d a ł się i d o ty ch cz as  je szcze  uk ład a  
się  p o p rzez  s to su n e k  tam te jszeg o  c h ło p a  do  m ie jsco w eg o  dz ie ­
dzica , k tórym  z regu ły  je s t  P o lak . C hłop  uk ra iń sk i i b ia ło ru sk i 
w p rz e sz ło śc i u c iem iężo n y  p rz ez  po lsk ich  dzied z icó w , dzisiaj 
w idzi, że  w ich  rę k a c h  zn a jd u je  się  ziem ia, k tó re j on tak  pożąda. 
N a tern  p o d ło żu  z ro d zo n e  u czu c ie  n ien aw iśc i do  p o lsk ieg o  d z ie ­
d z ica  p rzen o si s ię  sam o rz u tn ie  na pań stw o w o ść  polską. Mamy 
tu ta j do  czynien ia  z fak tem  p rzesu w an ia  się  m om en tów  sp o łe c z ­
nych , na te re n  k sz ta łto w a n ia  się  uczu ć  n a ro d o w o śc io w y ch  i p ań ­
stw ow ych.

U sun ięc ie  z te re n ó w  m niejszo śc io w y ch  m ag n ató w  i d z ied z i­
ców  p o lsk ich  p rzez  ro z p a rc e lo w an ie  ich  ziem i m iędzy  ch łopów  
m iejscow ych : p o lsk ich , u k ra iń sk ich  czy b ia ło ru sk ich , um ożliw i m ię­
dzy jednym i a d rug im i naw iązan ie  b ra te rsk ie j w spółpracy . W spół­
p ra c a  ch ło p ó w  p o lsk ich  z ch ło p am i n a ro d o w o śc i s łow iańsk ich , 
p rzen ies io n a  n a  te re n  polityczny  m oże d o p ro w ad z ić  do  zadz ie rz -



g n ięc ia  w ęzłów  szc ze re j przyjaźni i do  u ło żen ia  w za jem n eg o  b ra ­
te rsk ieg o  w spó łżycia  tych  n aro d o w o śc i na te re n a c h  m ieszanych . 
N a te j d ro d z e  m ożna so b ie  jedyn ie  w yobrażać  n ajw łaśc iw sze  
rozw iązan ie  p ro b lem u  m n ie jszo śc i s łow iańsk ich .

Z u p e łn ie  p raw ie  in a c z e j p rzed staw ia  się  sp raw a żydow ska. 
T  ru d n o ść  jej rozw iązan ia  p o lega  na tern, że P o lsk a  p o s iad a  
zn aczn ie  w iększy o d se te k  żydów , an iże li jak iek o lw iek  in n e  p ań ­
stw o . Żydzi tru d n ią c  się  p rzed ew szy stk iem  p o śred n ic tw em  
h an d lo w em  i k redy tow em  opanow ali w dużym  sto p n iu  g łów ne 
o ś ro d k i n aszego  życia g o sp o d arczeg o . O d rę b n o ść  ra so w a  i wy­
znan iow a, u p a rc ie  s trze żo n a , czyni z n ich  o b ce  c ia ło  w naszym  
organ izm ie .

O bóz narodow y, n ie  d a jąc  ża d n eg o  is to tn e g o  rozw iązan ia  
sp raw y żydow skiej, p o p rz es ta je  na g ło szen iu  b o jk o tu  żydów  oraz 
n a  g w a łtach  fizycznych. A ntysem ityzm  je s t d la  n iego  najw aż- 
n ie jsze m  h a s łe m  bo jow em  i oko ło  n iego  ch c e  sk u p ić  sp o łe c z e ń ­
s tw o  polsk ie . Nie je s t  to  d ro g a  w łaśc iw a. W P o lsc e  je s t zbyt 
d u żo  żydów , ażeby  przy pom ocy  najd z ik szy ch  n aw e t w yczynów  
k rew kich  m ło d z ień có w  m o żn a  było te n  p ro b lem  rozw iązyw ać. 
D la ch ło p a  en d e c k ie  rozw iązan ie  kw estji żydow sk ie j n ie  p rz e d ­
staw ia  praw ie ża d n e j w arto śc i, gdy w m ie jsce  w yzyskiw acza żydow - 
.skiego w prow adzi s ię  w yzyskiw acza „ n a ro d o w eg o ”, k tóry  cz asam i 
zn aczn ie  lep ie j po trafi łu p ić  sk ó rę  —  aniże li żyd. W ybryki an ty ­
żydow skie do tykają  zw ykle żydów  sto sunkow o  n a jb ied n ie jszy c h , 
a le  ch y b a  nigdy n ie  d o sięg a ją  żydów  bogatych , kap ita lis tów , 
bank ierów , hurtow ników  i t. p.

„S tro n n ic tw o  L u d o w e” należycie  d o c e n ia  sp raw ę  żydow ską 
a le  rozw iązan ie  jej w idzi zu p e łn ie  n a  innej d ro d z e , m e to d am i 
łinniej krzykliw em i, a le  za to  jed y n ie  sk u tecz n em i.

P ro g ram  „S. L .” g łosi;
„ Wobec tego, że okoliczności (historyczne nie pozwoliły 

narodowi polskiemu na rozwinięcie własnego stanu śred­
niego, któryby objął pośrednictwo bcmdlowe i kredytowe  ̂
a funkcje te społeczne dostały się w ręce silniejszego pro­
centowo, niż w jakiemkolwiek innem państwie europejskiem 
elementu żydowskiego, (jasła zaś asymilacji tego elementu 
okazały się nierealne i żydzi w Polsce stanowią dziś świa­
domie naród obcy —  najżywotniejszy interes narodu i pań­
stwa polskiego wymaga, by funkcje powyższe przec()odziły 
w coraz pełniejszym zakresie w ręce Polaków. Dążyć do 
tego należy nie przez bezpłodne, akty gwałtu, które prowadzą 
do zdziczenia duszy narodu, ale przedewszystkiem przez
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68 rozwijanie spółdzielczości, organizacji producentów i icl}
bezpośredni kontakt ze spożywcami, oraz popieranie ele­
mentu polskiego w całem życiu gospodarczem. Stojąc na 
gruncie posiadanego przez żydów równouprawnienia obywa­
telskiego, dążyć należy do rozwiązania kwestji żydowskiej 
przez popieranie wszelkiemi siłami emigracji żydów do Pale­
styny i innycb obszarów, które w drodze porozumienia między­
narodowego winny być uzyskane pod kolonizację żydowską". 
Z p rzy toczonego  sfo rm ułow an ia  wynika, że p ro g ram  „S ,L .’̂  

sp raw ę ro zw iązan ia  kw estji żydow skiej w yraźn ie  p rz e rz u ca  na 
p la tfo rm ę sp o łecz n ą . P ow yżej om ów ione zasad y  agraryzm u  s to ją  
na g runc ie  p rzeb u d o w y  sp o łe c z n e j w k ie ru n k u  zn ies ien ia  wyzysku 
cz łow ieka  p rzez  cz ło w iek a  i jed n e j w arstw y sp o łe c z n e j p rzez  
d rugą . Z a tem  agraryzm  g łosi h a s ło  w alki z w yzyskiem  wo go le  
b ez  w zględu  n a  to , czy w yzyskiw aczem  są  Żydzi czy P o lacy .

W edług  z a sa d  ag raryzm u  p o śred n ic tw o  h an d lo w e  w ca ło śc i 
w inno być p rz e ję te  p rzez  sp ó łd z ie lcz o ść . U rzeczy w istn ien ie  teg o  
p rog ram u  je s t  s to k ro ć  sk u tecz n ie jszem  rozw iązan iem  Kwestji ży­
dow skiej, an iże li n a jb ezw zg lęd n ie jsze  m eto d y  h itleryzm u.

„S .L .” rozw iązu je  k w estję  żydow ską n iejako  na m arg in esie  sw o­
jej ideo log ji sp o łe c z n o -g o sp o d a rc z e j, n ie  zb acza jąc  zu p e łn ie  z p la t­
form y d em o k ra c ji i n ie  o d b ieg a jąc  od  sw ych p odstaw ow ych  zasad.^ 

P ro g ram  „S . L .” u s ta la  sko le i n a s tęp u jący  s to su n e k  do  za ­
g ad n ien ia  m n ie jszo śc i n iem ieck ie j:

„Probierzem naszego stosunku do mniejszości nie­
mieckiej w Polsce będzie: istotna lojalność je j wobec pań­
stwa polskiego, tudzież postępowanie rządu niemieckiego 
wobec mniejszości polskiej. W związku z akcją parcela- 
cyjną dążyć będziemy zdecydowanie do wzmocnienia ele­
mentu polskiego na granicy zaclpodniej**.

XVI. Oświata i kultura.

P o d  w zg lędem  ośw iatow ym  P o lsk a  s to i na b a rd zo  niskim  
poziom ie. S zczeg ó ln ie  w ieś je s t p o d  tym  w zg lędem  b ard zo  
u p o śled zo n a . Z czasó w  za b o rczy ch  p o z o s ta ł duży p ro c e n t an a l­
fab e tó w  szczeg ó ln ie  w ysoki w b. z a b o rze  rosy jsk im .

P o  17 la tach  P o lsk i n iep o d leg łe j sy tu ac ja  ośw iatow a p rz e d ­
staw ia  się  n iezw ykle trag ic zn ie . Kryzys g o sp o d arczy  o raz  o s ta t­
n ia  re fo rm a  n aszeg o  szk o ln ic tw a  p raw ie  z u p e łn ie  o d c ię ła  w ieś 
o d  m ożności k sz ta łc e n ia  d z iec i c h ło p sk ic h  w sz k o ła c h  ś re d n ic h  
i w yższych. Ju ż  od  k ilku la t p o d n o szo n e  są alarm y, że przjp



za p isa c h  na w yższe u cze ln ie  p ro c en t m łodzieży  ch ło p sk ie j gw ał­
tow nie sp ad a . W o k re s ie  s ro ż ą c e j s ię  nędzy , k tó ra  d o tk n ę ła  
szczeg ó ln ie  s iln ie  w ieś, o p ła ty  szko lne  podw yższono  do  tak ich  
rozm iarów , że  w ten  sp o só b  s tw orzono  n iep rzeb y tą  za p o rę  dla 
d z iec i w arstw  u b oższych , S tu d ja  ś red n ie , a szc zeg ó ln ie  w yższe, 
s ta ją  się  dzisia j p rzyw ile jem  w arstw  p o siad a jący ch , p rzyw ilejem  
d ro b n e j grupy sp o łecz n e j.

N ie lep ie j p rz ed s taw ia  się  sp raw a n a  o d c in k u  szk o ln ic tw a  
p o w sze ch n eg o . O k o ło  m iłjo n  d z ie c i p rz e w a ż n ie  c h ło p s k ic h i  zn a j"  
d u je  s ię  d z is ia j p o z a  szkołą»  albow iem  b rak  je s t  o d p o w ied n ie j 
ilo śc i e ta tó w  n au czy c ie lsk ich , jako też  budynków  szko lnych . Z a­
m ias t likw idacji ana lfab e ty zm u  w eszliśm y na d ro g ę  p o w ięk szan ia  go.

R ów nież szk o ln ic tw o  zaw odow e z n a jd u je  s ię  d o ty ch cz as  
w s tad ju m  za lążkow em . Ilość szk ó ł ro ln iczych  je s t ra żąc o  n iska  
w  sto su n k u  do  ogrom u  po trzeb .

W tym  za k re s ie  p ro g ram  „S . L.” brzm i:
„Do zadań państwa w dziedzinie oświaty i kultury 

należy udostępnienie najszerszym rzeszom wszystkicłf dóbr 
narodowego dorobku kulturalnego.

Rozpowszechnienie i pogłębienie oświaty stawiamy na 
równi z zabezpieczeniem obrony państwa.

Nauka w szkołach publicznych ogólnokształcących 
oraz odpowiadającym im zawodowych winna być bezpłatna. 
Młodzieży zdolnej z warstw ludowych należy dać skuteczną 
pomoc w stypendjach i mieszkaniach, aby umożliwić jej 
studja w szkołach wyższych, akademickich i specjalnych  ̂
Wszystkie dzieci w wieku szkolnym mają być objęte nau' 
czaniem w zakresie należycie zorganizowanej szkoły pow~ 
szechnej*

Program szkół na wsi ma uwzględniać charakter śro­
dowiska, a w najstarszych rocznikach także zawodowe 
potrzeby.

Winno być zorganizowane dokształcanie młodzieży po 
ukończeniu szkoły powszechnej jak i nauczanie analfabetów”. 
T ra g e d ja  p o lsk ie j szkoły  p o w szech n e j je s t  o g ó lną  k lęską  

-społeczną i naro d o w ą. P rzed ew szy stk iem  krzyw dzi p o n ad  m iljon 
p rzyszłych  p e łn o le tn ich  obyw ate li państw a , d a ją c  im  n ie ró w n e  
sz a n se  życiow e w chw ili p e łn eg o  p o d ję c ia  w alki o byt, o s ta n o ­
w isko  w sp o łecz eń s tw ie , p o zb aw ia jąc  ich  p o d staw o w e j w a rto śc i 
w  d z ied z in ie  pracy , jak ą  je s t w yksz ta łcen ie . S tw arza  w ięc 
w  sp o só b  p o n ad -g o sp o d arczy  d a lsz e  n ie ró w n o śc i sp o łecz n e , 
s tw a rza  w ielką k rzyw dę sp o łeczn ą .
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т о  S ko le i o s łab ia  p ań stw o  i naród , o bn iża jąc  w a rto ść  p ro d u k ­
cyjną i ku ltu ra ln ą  m iljonów  pracow ników , o b n iża jąc  w a rto ść  
rzesz  ro b o tn iczy ch  i sze reg ó w  żo łn ie rsk ich . T łum i w za ro d k u  
rozw ój se te k  n iew ątp liw ych  ta len tó w  lub zd o lnych  jednostek,- 
sp y ch a jąc  je w za ran iu  życia w w arstw ę Obywateli d ru g ie j klasy.

Jeż e li do z n ę k an eg o  sp o łecz eń s tw a  d o ść  m o cn o  p rz em a­
w iają a rgum en ty  n a tu ry  g o sp o d a rcze j, to czas  najw yższy, aby  
p rzedew szystk iem  w strząsn ę ły  jego  sum ien iem , u m ysłem  i w olą 
te  se tk i tysięcy  m ło d y ch  is tn ień , z e p ch n ię ty ch  reakcy jnym  u s tro ­
jem  sp o łeczn y m  w p ań sz czy z n ę  c iem noty .

I je szcze  jedno! S p raw a szk o ln a  w P o lsc e  nosi w so b ie  
w szystk ie cech y  g ro źn e j w ew n ętrzn e j choroby  o rgan icznej, p rze­
że ra jąc e j s to su n k o w o  n ie p o s trz e ż e n ie  u s tró j cz ło w iek a . P o c z ą t­
kow o nie sp raw ia  żad n eg o  bólu . G dy zaś w sk u tk ach  sw o ich  
w w ieku późn ie jszym  się  ob jaw i —  n ie  cz a s  już b ęd z ie  n a  c a ł­
kow ite w yleczen ie , sk u tk i cho ro b y  o s łab ią  o rgan izm  n azaw sze . 
W tern  tkwi is to tn e  n ieb ez p iecz eń stw o  i to  je s t p rzyczyną, d la  k tó ­
re j c o raz  b ard z ie j n iec ie rp liw y  n astró j sp o łe c z e ń s tw a  n ie  p o s ta w ił 
te j w łaśn ie  trag e d ji szk o ln e j na p ierw szym  p lan ie  sw ego  dzia łan ia .

Rozwój i poziom oświaty zadecyduje o rozwoju wszyst­
kich innych dziedzin naszego życia. Na ce le  o św iatow e m usim y 
p o n o sić  jak  n a jw ięk sze  ofiary, by po  p ie rw sze  w yrów nać d a lek o  
id ące  o p ó źn ien ie  p o d  tym  w zględem , po d rug ie  by stw orzyć tą  
drogą o d p o w ied n ie  w arunki po d  harm onijny  rozw ój ca łe g o  n a ­
szego  sp o łecz n o -n a ro d o w eg o  o rganizm u. Oświata i kultura nie 
może być przywilejem jakiejś warstwy — przeciwnie, musi stać 
się udziałem wszystkich—musi ulec całkowitej demokratyzacji. 
W d a lsze j p e rsp ek ty w ie  w inno  n as tąp ić  w yrów nanie poziom u  ku l­
tu ra ln eg o  m iędzy w sią, a m iastem .

XVII. Wartości państwowe i narodowe warstwy^
chłopskiej.

P ro g ram  „S . L .” głosi:
„Ludność wiejska ze wzglądu na swą liczebność, swo­

ją  tężyzną fizyczną i moralną, wynikającą ze związku jej 
z ziemią, oraz wartości narodowe i państwowe, jest upraw­
niona do uważania sią za naturalnego gospodarza Polski. 
To też Stronnictwo Ludowe, jako polityczna reprezentacja 
tej ludności, obejmuje okiem swem i swoją troską nietylkó 
klasowe interesy wsi, ale całość interesów narodu polskiego 
i stworzonego przezeń tysiącletnią pracą państwa".



P o d o b n ą  m yśl w yrażają zasady  sp o łecz n o  - g o sp o d a rcze  
„W ici".

W chw ili o b ecn e j, k iedy  m ów im y o b u d o w ie  now ej P o lsk i, 
k o n ieczn ą  je s t rz ecz ą  za s tan o w ić  się  n a d  tern , jak ie  w ła­
śc iw o śc i i c e ch y  d an e j w arstw y sp o łe c z n e j są  n a jb a rd z ie j w ar­
to śc io w e  z punk tu  w id zen ia  d o b ra  ca ło śc i, z pu n k tu  w idzen ia  
ideo log ji państw ow ej. B ęd ąc  p rzeciw n ikam i pań stw a  to ta ln eg o  
i sy stem u  e lita rn eg o , p o d  p o ję c ie  id eo lo g ji p ań stw o w ej p o d k ła ­
dam y inną zu p e łn ie  tre ść , an iże li dz is ie js i p ro p ag a to rzy  te j id e o ­
logji. P rzed ew szy stk iem  sam a ideo log ja  p ań stw o w a je s t  h a ­
s łem  zbyt ogólnem , o raz  n ied o ść  jasno  i śc iś le  o k re ś lo n e m  Nie 
m ożna m ów ić o in te re s ie  państw ow ym  z chw ilą , k ied y  się  d o ­
k ład n ie  nie określi i n ie  u św iadom i, n a  czem  te n  in te re s  is to t­
n ie  po lega. Nie m o żn a  dek lam o w ać  o siln em  i p o tężn e m  p a ń ­
stw ie p o lsk iem  z chw ilą , kiedy się  d o k ła d n ie  n ie  pow ie , w jak ich  
w aru n k ach  państw o  to  m oże osiągnąć  tę  p o tę g ę . P ań s tw o  b o ­
w iem  nie  je s t c e le m  sam o  w sobie; je s t najw yższą fo rm ą o rg a­
n izacji sp o łecz n e j, je s t sum ą jed n o stek  zam ieszk u jący ch  d an e  
tery to rjum , zw iązanych  ze sobą  ró żn em i n ićm i. D op iero  s to su ­
nek  tych  je d n o s te k  do  o rgan izacji pań stw o w ej o raz  ich  is to tn a  
w arto ść , w ysiłek  fizyczny i um ysłow y, zesum ow any  razem , m oże 
s tan o w ić  o sile  p ań stw a . A tak i czy inny znów  s to su n e k  p a ń ­
stw a do  obyw ate li —  m oże w yw oływ ać z ich  s tro n y  do  n iego  
uczu c ia  p rzy jazne lub  n iep rzy jazne . Id eo lo g ja  p ań stw o w a n ie  m o ­
że być za tem  trak to w a n a  o d erw an ie  —  u rzeczy w is tn ien ie  jej b o ­
w iem  zależy od  k ie ru n k u  rozw iązan ia  p ro b lem ó w  sp o łecz n y ch , 
g o sp o d arczy ch , p o litycznych , ośw iatow ych i t. p. N o ż n a  zu p e łn ie  
n ie  dek lam o w ać  o id eo lo g ji państw ow ej —  a m im o to  ca łk ie m  
k o n k re tn ie  u rzeczyw istn ić  ją p o p rzez  w zm ożoną a k c ję  tw ó rczą  
w e w szystk ich  d z ied z in ach  życia. I b ezw ątp ien ia  byłoby to  znacz  
n ie  zd row szem , bow iem  h a s ło  ideo log ji p aństw ow ej d la  w ielu  z jej 
w yznaw ców  gra ro lę  jak ie jś  u ro jo n e j fikcji, k tó ra  z a s ła n ia  im  kon­
k re tn ą  rzeczyw isto ść , żyw e problem y, w łaśc iw e  drog i b u d o w an ia  
P o lsk i. P o za tem  d la  w ielu  je s t  ono tylko zw ykłym  p araw an em , 
d la  sk u te c z n ie jsz e j obrony  o so b is ty ch  in te re só w .

A te ra z  odpow iedzm y  so b ie  n a  k o n k re tn e  p y tan ie  jakżeż  
d o n io s łe j na tu ry  d la  p rzyszłośc i naszeg o  pań stw a .

O to  w jak ich  w aru n k ach  P o lsk a  b ę d z ie  siln ie jsza , p o tęż ­
n iejsza , p ań stw o w o ść  n asza  o p a rta  n a  trw a lszy ch  fu n d a m e n ­
ta c h ?  Czy w ów czas, kiedy b ęd z ie  rząd zo n a  p rzez  k ilka p ro ­
c e n t z iem ian , k ap ita lis tó w  i w yższej b iu ro k rac ji, k iedy  je j rozw ój 
b ęd z ie  nastaw iony  n a  in te re sy  tych  n ie liczn y ch  grup , k iedy  apa-
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72 ra t  państw ow y b ęd ący  w ich  rę k ach  w iększość  m o że  sw o ich  wy­
siłków  b ęd z ie  m u sia ł zużyw ać n a  sz tu cz n e  pod trzym yw anie ich 
panow an ia  —  czy też  w ów czas, kiedy rządy pań stw a  op rą  się  na 
d z iew ię ćd z ie s ię c iu  k ilku p ro c e n ta c h  sp o łe c z e ń s tw a  —  co w ięcej, 
k iedy rozw ój P o lsk i z o s tan ie  sk ierow any  na to ry  te j p rzy g n ia ta ­
jące j w iększości, k ied y  g łęb o k ie  re fo rm y sp o łecz n e , ku ltu ra ln e  
i po lityczne, zesp o lą  silnem i w ęzłam i c a łe  sp o łe c z e ń s tw o  z p a ń ­
stw em .

P o n iższe  zes taw ien ie , p o d a ją c e  s to su n ek  ilościow y p o szc ze ­
gólnych  grup sp o łecz n y ch  do  sieb ie , ułatw i n am  zrozum ien ie  
om aw ianego  zag ad n ien ia : *)

MI AS T A i O SA D У 
(element miejski)

W arstw a p o s ia d a ją c a
P raco w n icy  um ysłow i
F u n k c jo n arju sze
R zem iosło
D robne kup iec tw o  .

R obo tn icy  m iejscy  .

LUDNOŚCI

680.000
1.450.000 
1.000.000
2.100.000 
1.600.000

6.830.000
5.100 .000

R azem  o k o ło  11.930.000

WI E Ś

Z iem ian ie
R olnicy  od  5 —  50 h a  .

„ od  2 —  5 h a  .
„  od  0 —  2 h a  .

R obotn icy  ro ln i i b ez ro ln i

LUDNOŚCI

170.000 
6.100.000 
5 .500  000
6.300 .000
3.600.000

R azem  o k o ło  21 .670.000

Z estaw ien ie  to  d a je  nam  pełny  ob raz  n asze j s tru k tu ry  sp o ­
łe c z n e j. Wynika z niego, że „świat pracy" stanowi przygnia­
tającą większość naszego społeczeństwa, w jego zaś obrębie 
zdecydowanie przeważa warstwa chłopska.

Na tern  tle  m ożem y  w ysnuć ko n k re tn y  w n iosek  z pow yż­
szych  rozw ażań .

*) Uwaga: Dane o dochodzie społecznym Instytutu Badania Kon­
junktur i Cen.



S iła  i p o tę g a  p a ń s tw a  p o ls k ie g o  p rz y  n a s z e j  s t r u k tu r z e  
s p o łe c z n e j  m o że  s ię  u rz e c z y w is tn ić  ty lk o  w o p a r c iu  o m asy  
lu d o w e , a  s z c z e g ó ln ie  o  w a rs tw ę  ch ło p sk ą«  czyli o te  e le m e n ­
ty, k tó re  „żywią i b ro n ią ” o raz  sw oim  w ysiłk iem  fizycznym  
i um ysłow ym  s tw arzają  k o n k re tn e  w arto śc i m a te r ja ln e  i d u c h o ­
w e. G dy trze b a  b ęd z ie  b ro n ić  k ra ju  p rzed  w rogiem  z e w n ę trz ­
nym , to  n ie  zrobi te g o  ów znikom y p ro c en t z iem ian  i k ap ita li­
s tó w  —  ale ch ło p , ro b o tn ik  i in te lig en t p racu jący . 1 tak  we 
w szystk ich  d z ie d z in a c h  życia.

A m oże te  g ó rn e  w arstw y p o siad a ją  jak ieś  sp e c ja ln e  w ar­
to śc i, k tó re  p rz e sz c z e p io n e  n a  re sz tę  sp o łe c z e ń s tw a  sp o w o d u ją  
d o d a tn ie  sku tk i z p u n k tu  w id zen ia  d o b ra  c a ło śc i?

N ieste ty  —  ra c z e j zd ecy d o w an ie  u jem n e .

Ideo log ja  i w łaśc iw o śc i sz lach e tczy zn y  fa ta ln ie  c iążą  n ad  
p o lską  rzeczy w isto śc ią . C ech ą  e lem e n tu  s z la c h e c k ie g o  je s t jego 
sz e ro k a  natu ra , w ysoko rozw inię ty  ego izm  klasow y, życie n ad  
s ta n , b ez tro sk ie  m a rn o tra w ien ie  ow oców  cu d z e j p racy , lek k o ­
m yślne  „ jakoś to  b ę d z ie ”, p o g ard a  d la  p racy  i w arstw  niższych» 
żąd za  p an o w an ia  i p rzew o d ze n ia  innym  i t. p. W ła śc iw o śc i t e  
sp o w o d o w a ły  n ie g d y ś  u p a d e k  P o ls k i  s z la c h e c k ie j  w o k o lic z ­
n o ś c ia c h  rz u c a ją c y c h  n ie s ły c h a n ie  u je m n e  ś w ia t ło  n a  tę  
w a rs tw ę . D zisiaj w n iesio n e  do  n aszego  życia  p u b liczn eg o  wy­
w o łu ją  b a rd zo  u jem n e  sku tk i w n a jro z m a itsz y ch  fo rm ach . Ci, 
k tórzy  lekkom yśln ie  z a p rze p aśc ili sw oje m ają tk i, za jm u ją  o b ecn ie  
ró ż n e  w ysokie i o d p o w ied z ia ln e  s tan o w isk a  i p o d o b n ie  p o s tę p u ­
ją z p ien ięd zm i p u b liczn em i. W szędzie  te n  sze ro k i gest, d z ia ła ­
c i e  n a  efek t, s tw a rzan ie  zew nętrzn y ch  pozorów , ow o p rzy sło ­
w iow e p rzyp inan ie  kw iatka  do  p o d a rte g o  k o żu c h a . K osztow na 
re p re z e n ta c ja , b an k ie ty  i p rzy jęc ia  w ów czas, k iedy  w kra ju  p a ­
n o szy  s ię  strasz liw a  n ę d z a . D la w iększości z n ich  id e a łe m  je s t 
w ysoka p en sja , w ysokie  d o ch o d y , aby m ożna było  żyć n a  g o d n e j 
sw o jego  p o c h o d z e n ia  „ s to p ie ”.

C echy  te  n ie  są  śc iś le  zw iązane z p o c h o d z e n ie m  sz la c h e c -  
k iem . Z d o ła ły  o n e  w róść  w p sy ch ik ę  sp o łe c z e ń s tw a , s ta ć  się  
re g u łą  p o stęp o w an ia , m odą, k tó ra  w pew nym  s to p n iu  o p an o w ała  
e lem en ty , p o c h o d z ą c e  z t. zw. w arstw  n iższych .

E le m e n t sz lac h eck i dz is ia j uprzyw ile jow any , w życiu  spo- 
łe c z n e m  szczeg ó ln ie  w o rg a n iz ac ja ch  i in s ty tu c ja ch  zaw odow o- 
ro ln iczych , cz ęśc io w o  sp ó łd z ie lczy ch  i t.p . w sk u tek  sw o ich  w łaś­
ciw ośc i je s t  czynn ik iem  h am u jący m  ich  rozw ój, w ypaczającym  
lich k ie ru n ek  ideow y i lin ję  d z ia łan ia .
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7 4  W arstw a sz la c h e c k a  je s t w arstw ą s ta rą  i p rzeży tą , n ie m o-
gącą już nic d ać  z s ieb ie  tw órczego , k u rczow o  trzy m a jąca  się  
k o n ju n k tu ra ln ie  zd o by tych  pozycyj n aw et w ów czas, gdy d z ie je  
s ię  to  z w ielką szk o d ą  d la  d o b ra  p ań stw a . R ep re zen tu je  p ie r­
w iastek  d es tru k c ji, ro z s tro ju .

Z a tem  p o p rzez  w iązan ie  z nią losów  Po lsk i, id eo lo g ja  p a ń ­
stw ow a w żadnym  w ypadku  nie m o że  zn a leźć  sw o jego  u rzeczy ­
w istn ien ia .

W ręcz co ś  p rzec iw n eg o  w nosi do  P o lsk i w arstw a c h ło p sk a . 
C h ło p  był zaw sze  e le m e n te m  pracy . P ra c o w a ł na s ieb ie  i d ru ­
g ich  —  tw orzył. D zisia j czyni to  sam o . W ytrw ale p ra c u je  n a  
sw oim  w arsz tac ie , p ła c i su m ien n ie  po d a tk i, u iszcz a  zaciąg n ię te  
zobow iązan ia . W p sy ch ice  jego  n ie  leży życie n ad  s tan . O n 
n iety lko  d o sto so w u je  s to p ę  życiow ą do  sw oich  d o ch o d ó w , w iąże 
ko n iec  z k ońcem , a le  z w ielk im  u p o re m  i w y trw ałością  dąży  do  
tego , ażeby  pow iększyć sw ój w a rsz ta t pracy, aby co ś  po nim  
p o zo s ta ło  d la  dz iec i, d la  p rzyszłych  p o ko leń . P ra c a  je s t  jego  
żyw iołem . J e s t  czynn ik iem  ład u , rów now agi i po rząd k u . P ra ­
w orząd n o ść  je s t  g łó w n ą  jego  ce c h ą . P o p rze z  sw ój w a rsz ta t p racy  
uczy się  p aństw ow ego  c h a ra k te ru  m yślen ia, uczy  s ię  p a trz e ć  na 
c a ło ść  g o sp o d ark i sp o łe c z n e j. T ak  jak  p racu je , w iążąc ko n iec  
z k o ń cem  u s ieb ie— tak  chc ia łby , by p raco w an o  i g o sp o d a ro w an o  
w gm inie, w po w iec ie , w w ojew ództw ie , a w reszc ie  w ca łe m  
państw ie . W szystko w ed łu g  m ożliw ości, w ed łu g  d o ch o d ó w , ażeby  
n ie  z jeść  w szystk iego  —  ale , aby i n as tęp n y m  p o k o len io m  co ś 
p ozostaw ić . U m ie w szystko  szan o w ać , bo p o trafi o cen ić , ile  to  
p racy  kosztow ało . W sp ó łp ra cu jąc  z z iem ią  i p rzy rodą zdobyw a 
tęży zn ę  fizyczną i m o ra ln ą  o raz  rów now agę p sy ch iczn ą ; m om enty  
te  o raz c iężk a  w alka  o byt sp raw ia ją , że n a  życie i w szelk ie  
zag ad n ien ia  patrzy  p o w ażn ie  i sw oim  ch ło p sk im  ro zu m em  p o tra f i 
c z ę s to k ro ć  d o jść  do  ro z u m ie n ia  po  sw o jem u  p ro b lem ó w  tru d n y ch  
i zaw iłych.

Nie ch c ę  tw ie rd z ić , że  w arstw a ch ło p sk a  zn a jd u je  się  na 
poziom ie d o sk o n a ło śc i. R zeczyw istość  ch ło p sk ą  w idzę w e w łaśc i“ 
wym jej s tan ie  t.zn . ze  w szystk iem i za le tam i i w adam i. Z d a ję  sob ie  
sp raw ę  z ogrom u p racy , k tó rą  trze b a  je szcze  w w ieś w łożyć .

T w ierdzę  n a to m ias t, że tylko na wartościach i właści- 
wościachi jakie reprezentuje warstwa chłopska, można budo­
wać silną i trwałą Polskę. R ozw ijan ie i g ru n to w an ie  tych  d o ­
d a tn ich  c e c h  i w łaśc iw o śc i o raz  tę p ie n ie  u jem nych  —  o to  je s t  
d o n io s ła  p ra ca  w ychow aw cza, k tó rą  dzis ia j w p rzew ażn e j 
c z ę śc i w ykonuje s a m a  u sa m o d z ie ln ia ją c a  się  w arstw a c h ło p sk a .



A w ięc sam o d z ie ln y  ru c h  ludow y, k tóry  bud z i do  now ego 
życia w arstw ę c h ło p sk ą , rozw ija w niej d o d a tn ie  cechy , w ciąga 
ją w o rb itę  sp raw  o g ó ln o -sp o łeczn y ch  i o g ó lno -narodow ych  —  
je s t dzisia j ru c h em  w P o lsce  n a jb a rd z ie j państw ow ym , n a jb a r­
d zie j tw órczym , k tóry  d a  jej now ą i żywą tre ść . Ś w iad o m o ść  ta  
m usi p rzen ik n ąć  do  um ysłów  ca łeg o  sp o łecz eń s tw a , a w p ierw ­
szym  rzęd z ie  do  um ysłów  tych, którzy zaw łaszczy li so b ie  m ono­
pol na pań stw o w o ść .

O dw ro tn ie  — d z ia ła ln o śc ią  w ybitnie an ty p ań stw o w ą je s t ko­
p an ie  p rz ep aśc i m iędzy  państw em  a u sam o d z ie ln ia ją cą  s ię  w ar­
stw ą ch ło p sk ą , m iędzy  innem i p rzez  e lita rn y  system  rząd zen ia  
o raz  p od ryw an ie  zau fan ia  do jego organów  w ykonaw czych  p rzez  
n iew łaśc iw e  m etody  p o stęp o w an ia  tychże . W arstw a c h ło p sk a  
w nosi do  P o lsk i s iłę  liczby, co sam o  p rzez  s ię  je s t b a rd zo  w a­
żnym  m o m en tem . Szybk ie  dzisiaj p rzek u w an ie  te j liczby na 
jakość , m oże w k ró tce  do p ro w ad zić  do  w y tw orzen ia  się  na w si 
p o tężn e j w prost siły  sp o łecz n e j, w obec k tó re j w szyscy n ie c h ę tn i 
c h ło p u  m uszą au to m aty czn ie  u s tąp ić . P ań s tw u  da to  silną p o d ­
staw ę we w szystk ich  jego  p o czynan iach .

Wreszcie najważniejszą wartością, jaką reprezentuje war­
stwa chłopska, to są bogate złoża świeżych niewyczerpanych 
sił twórczych. J e s t  to  w arstw a m ło d a , k tó ra  w ch o d zi n a  d ro g i 
sw ojego  bu jn eg o  rozw oju , p rz ed  k tó rą  s ta ją  o tw o rem  olbrzym ie 
m ożliw ości. S ta m tą d  ca ły  n a ró d  m oże cz e rp a ć  sw oje soki ży­
w otne, sw oją tre ść  i głów ny se n s  is tn ien ia .

Na te j d ro d z e  m oże się  jedyn ie  dok o n y w ać  g ru n to w an ie  
n iep o d leg ło śc i P o lsk i i u trw a lan ie  fu n d am en tó w  n asz e j m ło d e j 
państw ow ośc i.

R uch  ludow y nastaw iony  je s t w ybitnie p aństw ow o . P ro ­
g ram  „S. L.” m ówi:

„yV<7 pierwszym planie stawia Stronnictwo Ludowe 
sprawą ugruntowania naszej państwowości przez zapewnie- 
nie Polsce bezpieczeństwa i siły na zewnątrz, a ładu i po- 
rządku na wewnątrz'.
T o ja sn e  i śc is łe  u jęc ie  sto su n k ó w  re p re z e n ta c ji w ie jsk ie j 

do  zag ad n ien ia  państw o w o śc i dow odzi, iż w arstw a c h ło p sk a  
w nosi do  P o lsk i p ierw iastk i w ybitnie konstru k ty w n e  i tw ó rcze .

Z arów no  p ro g ram  „S. L .”, jak o też  i z a sad y  sp o łecz n o - 
g o sp o d a rcze  „W ic i”, p o d k re ś la ją  rów nież n a ro d o w e  w arto śc i 
w arstw y ch ło p sk ie j.

Jest rzeczą powszechnie znaną, że chłop polski był i jest 
elementem najtrudniejszym do wynarodowienia. O k res  n iew oli



7G w poszczeg ó ln y ch  z a b o ra c h  je s t n a jlep szem  tego  p o tw ierd zen iem .
C hłop  osiad ły  na ziem i był zaw sze najsiln ie jszym  b as tjo n em  
p o lsk o śc i i zach o w aw cą  w szystk ich  jej c e c h . W arstw y p o s iad a ją ce  
n iek iedy  bez sk ru p u łó w  wyzbywały s ię  ziem i, a n aw et w y n a rad a­
w iały się , p o d cz as  gdy ch ło p  z u po rem  p rzec iw staw ia ł s ię  w szyst- 
k iem u, co  obce , s trz e g ł piln ie języka, o jczyste j ziem i i sw o jsk iego  
obyczaju .

N arodow ość jed n ak  c h ło p a  je s t  cz em ś zu p e łn ie  n a tu ra ln em , 
czem ś, o czem  się  sp ec ja ln ie  n ie  m ówi, a le  czeg o  się p rzes trzeg a . 
J e s t  w łaśc iw ością  jeże li n ie  p o d św iad o m ą —  to  w każdym  ra z ie  
o rg an iczn ie  w rosłą w p sy ch ik ę  ch ło p sk ą . N arodow ość u c h ło p a  
n ie  m a jed n ak  n ic  w sp ó ln eg o  z szow in izm em  narodow ym , ale 
w czy stośc i i sw ej b e z p o ś re d n io śc i ca łk o w ic ie  n ad  nim  gó ru je .

N aro d o w o ść  w arstw y ch ło p sk ie j n ie  m a n ic  w spó lnego  
z ideo lo g ią  narodow ą, re p re z e n to w a n ą  p rzez  S tro n n ic tw o  N a ro ­
dow e, k tó re  zu p e łn ie  b ez p o d s ta w n ie  p rzyw łaszczy ło  so b ie  m ono­
pol na n aro d o w o ść .

Ideo log ja  n a ro d o w a  je s t dz isia j rów nież w yraźnym  p araw a­
n em  d la  w arstw  p o s iad a ją cy ch , d la  innego  m oże b a rd z ie j w s tec z ­
n ego  o d łam u  sz lach e tczy zn y . P ie rw ias tk i e lita rn e  p rzen ik a ją  do 
g ru n tu  ideo lo g ię  n aro d o w ą , k tó ra  w ed ług  w sze lk ich  objaw ów  
c h ę tn ie  poszłaby  n a  s tw o rz en ie  w P o lsc e  n aro d o w eg o  faszyzm u 
i sk o ń cz en ie  z ru c h am i k lasow em i, t. zn. z ru c h em  ch ło p sk im  
i robo tn iczym . Z a sa d a  h ie ra rch ji, czyli p o d p o rząd k o w an ia , je s t 
g łów ną c e c h ą  id eo lo g ji n a ro d o w ej. O czyw iście  u szczy tu  d rab iny  
rz ąd zące j, ła sk aw ie  p a n u ją c  n a d  ca łym  n a ro d em , sta liby  zap ew n e  
s z la c h e tn ie  u ro d zen i, m ężo w ie  o b łęk itn e j krwi, k tó rzy  o d  w ie­
ków  przyzw yczajen i są  do  w ładan ia .

R uch  ludow y, o b e jm u jący  w iększość  n a ro d u  p o lsk iego  
z  n a tu ry  rzeczy  je s t  ru c h e m  w łaśc iw ie naro d o w y m — b ez w szyst­
k ich  u jem n y ch  c e c h  szow in izm u  en d e ck ieg o  i jego  sp o łecz n eg o  
w steczn ic tw a . C h łop  p o tra fi u  innych  u szan o w ać  ich  o d rę b n o ść  
n a ro d o w ą , co  m u um ożliw ia naw iązan ie  s z c z e re j w sp ó łp racy  
z innem i n aro d o w o śc iam i.
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Zakończenie.
P o lsk a  jes t k ra jem  sto jącym  o b ec n ie  na ro zd ro żu . Idą  p rz e ­

ciw ko sob ie  dw ie fa le  dz ie jow e , dw a nurty  sp o łe c z n e . U m acn ia ją  
s ię  i o kopu ją  te  e lem en ty , k tó re  n iegdyś p an ow ały  i c iem ięży ły , 
n adaw ały  styl życiu. W szystko jed n ak  n a  tym  św iec ie  u lega 
w iecznej p rzem ian ie  i p rzew artośc iow yw an iu . J e d n i w yczerpan i 
ze sw oich  życiow ych zasobów , zużyci fizycznie i m o ra ln ie  s c h o ­
dzą ze sceny  d zie jow ej —  na ich  m ie jsce  w c h o d zą  d rudzy  —  ze  
św ieżym  za p asem  sił tw órczych , z p e łn ią  en e rg ji fizycznej i d u ­
chow ej. P rze ło m  d o k o n u je  się  w w alce lub  b ez  —  za leżn ie  od  
sy tu ac ji i o k o liczn o śc i. Ale p rze ło m  przyjść m usi... T ak ie  je s t 
n ieu b łag an e  praw o życia. R o d zen ie  się, tw órczy  w iek m ęsk i, 
b e z p ło d n a  s ta ro ść  — p o czem  śm ierć . I tak  ze w szystk iem .

Z m ien iają  się  ta k ż e  id ee , k tó re  n ad a ją  c h a ra k te r  p o szczeg ó l­
nym  ep okom  lub okresom , k tó re  k sz ta łtu ją  s to su n k i sp o łeczn e , kul­
tu ra ln e , po lityczne. Id e je  są siłą  m o to ryczną rozw oju  lu d zk o śc i.

A ktualne p ro b lem y  dzis ie jsze j P o lsk i m ożem y zro zu m ieć  
ty lko z perspektyw y h is to ry czn eg o  rozw oju . Z ap a trzen i bow iem  
we fragm ent, w sz c zeg ó ł —  b ez  jasn eg o  w id zen ia  c a ło ś c i— n ie ­
rz ad k o  m ożem y iść  w p oprzek  w łasnym  d ąż en io m  i id ea ło m , m o ­
żem y być n ieśw iad o m em  n arzęd z ie m  w rę k a c h  tych , k tórzy  d o ­
b rze  ob licza ją  i ce low o  p lan u ją .

Na a ren ę  dzie jow ą P o lsk i w chodzi w arstw a c h ło p sk a , now a, 
św ieża, z pełnym  n iew yczerpanym  zaso b em  sił tw órczych , w tacza  
s ię  p rzesz ło  dw udziestom iljonow y  kolos ch ło p sk i...

W szyscy zd a ją  so b ie  sp raw ę  z tego , że  tó  n a s tą p ić  m usi. 
P rzep o w iad a ją  i w ieszczą . M ówią o p ań stw o w em  i n a ro d o w em  
zn a cze n iu  teg o  dz ie jo w eg o  ak tu .D ek lam u ją  o w a rto śc ia c h  ch łopa ' 
R obią p rzy jac ie lsk ie  podrygi. Ł udzą . Nie s ieb ie  —  a le  ch ło p ó w .

G ra  idz ie  o w ielką rzecz , o to , aby te  p rę ż ą c e  się  siły 
ch ło p sk ie  albo  zn eu tra lizo w ać , zn ieczu lić  —  a lb o  też  w te j czy 
innej fo rm ie  uzyskać n a d  niem i k ierow nic tw o , n a s taw ić  w zm a­
gający  się  n u rt n a  w łasny  m łyn. G otow i są  b ło g o sław ić  ru c h o w i 
ch ło p sk iem u , byle ty lko starym , p ańszczyźn ianym  zw yczajem  roz-



7S w ijał s ię  i ró sł pod  ich  łaskaw ym  p a tro n a tem , p o d  ich  p a trja r- 
ch a ln ą  op ieką, byle n ie  w yszed ł poza krąg d ąż eń  i asp iracy j 
p rzez  n ich  zak reślo n y . B yle n ie  u tra c ić  n ad  nim  pano w an ia

Z chw ilą jed n ak , k iedy  ru c h  ch ło p sk i w jak ie jko lw iek  d z ie ­
d zin ie  w ejdzie  n a  to ry  sam o d z ie ln o śc i i n ieza leżn o śc i —  n a ty ch ­
m ias t zaczyna się  konflik t, p o w sta je  w alka. D oniosły  d la  p a ń ­
stw a ak t u sam o d z ie ln ian ia  s ię  m asy c h ło p sk ie j ze s tan o w isk a  
c ia sn eg o  ego izm u k lasow ego  —  w arstw y p o s ia d a ją c e  i uprzyw i­
le jow ane —  zaczy n a ją  a tak o w ać  i zw alczać  w sze lk iem i d o s tęp - 
nem i środkam i.

K onflikt te n  w o b e c n e j rzeczy w isto śc i p o lsk ie j w ychodzi 
d a lek o  poza ram y sp o ru  k lasow ego  —  a w chodzi n a  to ry  w alki 
o  p rzyszłe  ob lfcze P o lsk i, o przyszły  jej k sz ta łt sp o łeczn y .

Idzie w alka o N ow ą P o lsk ę .
Na tern  tle  ru ch  ludow y s ta je  się  dzisia j po tężnym  p rą d em  

ideow ym , n iosącym  n a  sw o ich  fa lach  odnow ę życia po lsk iego  
w e w szystk ich  jego  p rze jaw ach  i d z ied z in ach . Z tych  d o n iosłych  
p rzem ian  i faktów  d z ie jow ych  m usi so b ie  zdaw ać sp raw ę  c a łe  
sp o łecz eń stw o  po lsk ie , m usi je ro zu m ieć  w p ierw szym  rzęd z ie  
in te lig en c ja  po lska, in te le k t po lsk i.

W psych ice  p o lsk ie j m usi s ię  d o k o n ać  za sad n iczy  p rze łom . 
Akt ten  z natu ry  rzeczy  n ie  b ę d z ie  czem ś ła tw em . Żyjem y i oddy­
cham y  ku ltu rą  sz lac h eck ą , jej obyczajow ością , szab lonem . Styl 
sz lac h eck i w życiu p u b liczn em  i p ryw atnem  je s t d o ty ch cz as  
panu jącym . N aw et w ów czas, k iedy m ówim y i d ek lam u jem y  o d e ­
m okrac ji, o p o s tęp ie , o sp ra w ied liw o śc i sp o łeczn e j, k iedy nam  
s ię  zda je , że jes teśm y  w yzw oleni z tych  n arostów , k tó re  naw ar­
stw iały  się na n asze j p sy ch ice  d rogą  w ychow ania, lite ra tu ry , n a ­
św ie tlan ia  faktów  i zjaw isk , tkw im y czasam i p o d św iad o m ie  jeszcze  
b ard zo  g łęboko  w z a tę c h łe j  i z a śn ie d z ia łe j sz lach e tczy źn ie . Je j 
a tm o sfera  tw orzy ko ło  n as  n iek ied y  ca łk o w ic ie  c iem n ą  zasło n ę , 
k tó ra  nam  u trudn ia  lub  w ręcz  un iem ożliw ia w idzen ie  now ej rz e ­
czyw istośc i po lsk iej, o dby tych  już g łębszych  p ro cesó w  d z ie jo ­
w ych. D uch  sz lac h eck i cz ę s to k ro ć  sp raw ia, że  ludzie, p o ch o d zący  
z t. zw. sfe r n iższych, d o ść  ła tw o  u leg a ją  p sych o z ie  sz lac h e t-  
czyzny, w siąkają w nią, w u łu d n em  d ążen iu  do  aw ansu  s p o łe c z ­
nego . J e s t  to  w ypływ em  w arto śc io w an ia  zjaw isk , ludzi i faktów  
m iarą  szlachetczyzny , k tó ra  d o ty ch cz as  je szcze  n ad a je  ton .

T en  sm utny  sp a d e k , odz ied z iczo n y  po n ies ław n e j p am ięc i 
P o lsc e  sz lac h eck ie j n ie s ły ch a n ie  u tru d n ia  w ykrysta lizow anie się  
id e a łu  id ące j P o lsk i. Z a te m  w m o m en cie , kiedy P o lsk a  przeżyw a 
sw oje chw ile p rze ło m o w e, in te lig e n c ja  n a sz a  m usi zrob ić  gen e-



ra in y  ra c h u n e k  sum ien ia , m usi z sze ro k ie j perspek tyw y  d z ie jo ­
w ej za jąć o d p o w ied n ie  s tan o w isk o  w obec d o n io s ły ch  zagadn ień , 
w o b liczu  k tó rych  p o staw iła  nas h is to rja .

J e d n e m  słow em  ch o d z i o to , czy w w alce  o id e a ł p rzyszłe j 
P o lsk i pó jd zie  ona b ron ić  okopów  w steczn ic tw a , w szystk iego  tego, 
c o  się  już daw no p rzeży ło , co  sto i w ra żąc e j sp rz e c z n o śc i z d u ­
c h e m  czasu , co  nosi n a  so b ie  w yraźne p ię tn o  n a tu ra ln e j śm ierci, 
sp o w o d o w an e j sta rczy m  uw iądem , czy te ż  s ta n ie  po  s tro n ie  
żyw ych ro sn ący ch  sił, k tó re  n a ra s ta ją  w szybk iem  tem p ie  od 
d o łu , o d  w arstw  o n iew yczerpanym  i n iep rzeb ran y m  z a so b ie  sił 
tw órczych . Czy p ó jd z ie  b ro n ić  ego istycznych  in te re só w  d robnych  
g ru p ek  sp o łeczn y ch , czy te ż  s ta n ie  w o b ro n ie  sz e ro k ic h  w arstw  
sp o łeczn y ch , n a  k tó rych  b a rk ach  m oże s ię  jed y n ie  w znieść 
w sp an ia ły  gm ach  p rzyszłe j P o lsk i,

N ie ch o d z i tu ta j o m om enty  ag itacy jne , a le  o d ecy z ję  pow ­
z ię tą  na p o d staw ie  su m ien n e j, b ez s tro n n e j i w sze ch s tro n n e j an a ­
lizy n asze j p o lsk ie j rzeczyw isto śc i.

S y tu a c ja  o b e c n a  w P o lsc e  w ym aga w yjścia d a lek o  poza 
d o ty ch cz aso w e  u ta r te  m eto d y  d z ia łan ia , w ym aga szu k an ia  now ych 
p łaszc zy zn  p o ro zu m ien ia  i w sp ó łp racy  o raz  sk u p ia n ia  sp o łe c z e ń ­
stw a  p o lsk iego  n a  sze ro k ie j p la tfo rm ie  w alki o now ą po lską  
rz ecz y w is to ść .

T rz eb a  zap o m n ieć  o ró ż n ic ach  dn ia  w czora jszego , by w szyst­
k ie  siły sk ie ro w ać  ku budow aniu  p rzyszłości. D o w alki o w spólne 
c e le  i ideały  m usi ze sp o lić  się  so lid arn ie  ca ły  św ia t pracy, a w ięc  p rze- 
dew szy stk iem  ch ło p , robo tn ik , rzem ieśln ik  i p raco w n ik  um ysłow y.

Z arów no  Zw. Mł. W iejsk . „W ici”, n a  sw ym  z jeźd z ie  w p a­
źd z ie rn ik u  1935 r., jak o te ż  i K ongres „S tro n n ic tw a  L u d o w eg o ” 
w g rudn iu  1935 r., s tan ę ły  n a  s tan o w isk u  sz c z e re j w spó łp racy  
m iędzy  n ieza leżnym  ru c h e m  ch ło p sk im  a w arstw ą  ro b o tn iczą , 
zo rgan izow aną na p o d o b n y ch  z a sa d a c h  id eo w o  - p rogram ow ych . 
C h ło p  w yciąga sw oją sp ra co w an ą  d ło ń  do  b ra ta  ro b o tn ik a , który 
w p rzew ażnej sw ojej c z ę śc i w yszed ł sp o d  s trze ch y  w iejsk iej 
w poszuk iw an iu  k aw ałk a  ch leb a , gdy n ie  s ta ło  o jczy steg o  zagonu . 
Ł ączą  ich  zw iązki krwi, p o d o b n a  d o la  sp o łe c z n a  —  w spólny ce l. 
w alki i pracy. A to  je s t p raw ie w szystko.

S am odzie lny  ru ch  c h ło p sk i zaczyna sw ój h isto ryczny  p o ­
c h ó d . N iesie  z sobą  o d ro d z en ie  życia  p o lsk ieg o  w pełnym  jego 
ca ło k sz ta łc ie . A graryzm — b ęd ący  jego  id eo lo g ją  —  id z ie  z kon­
struk tyw nym  p lan em  budow y now ego  lep szeg o  p o rząd k u , tw orzy 
sy n tezę  w szystk ich  żyw ych i tw órczych  w a rto śc i d z is ie jsze j P o lsk i.

Innej d rogi rozw ojow ej P o lsk a  n iem a.
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